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Niedziela. Zasnuty mgłą wczesny 
ranek. Zimno. Stary „moskwicz" po 
wolutku przedziera siq przez mlecz
ną zasłonę. Po raz pierwszy jadę na 
polowanie. Obok mnie siedzi weso
ły, przystojny mężczyzna. W  jego 
ruchach wyczuwam radosne podnie
cenie. Śmieje się, odwraca do tyłu, 
gdzie wciśnięci w kanapę dwaj my
śliwi rozmawiają o ilości pędzeń, 
przypuszczalnym odstrzale, zobo
wiązaniach koła i Innych, brzmią
cych dla mnie egzotycznie, spra
wach.

P a t ro n u je  n a m  św ię ty  H uber t ,  bow iem  
jego  w y b ra n o  na  o p iek u n a  m y ś l iw sk ieg o  
s tanu .  P odn iecen ie  moich w s p ó ł to w a rz y 
szy  udz ie la  się  i mnie. Z aczynam  o d czu 
w a ć  d rż en ie  rąk  t n iep o k ó j ,  k tó re g o  n ie  
p o tra f ię  w y t łu m aczy ć .  C zy żb y  s t ra ch ?  Ale  
łow czy  k lep ie  m nie  w ra m ię  i p y ta  czy 
znam  a n e g d o ty  o m yś l iw ych .  O czyw iśc ie  
znam , p rzec ież  n ie  ma na  św ie c ie  w ię k 
szych  b lag ie ró w  od m y śl iw y ch  1 rybaków .

—  A le  n ie  w iesz  —  m ów i — j a k  się 
c iąg n ie  na  c iucha.  Rzeczyw iście ,  n ie  wiem. 
W ię c  — po w iad a  w ie lk i  łow czy  Bogumił  
O le szczak  — robi s ię  to t ak :  przychodzi,  
d a jm y  na to, do  koła  ło w ieck iego  m łody 
m y śl iw y ,  k tó ry  ma v ' ię e e j  fan taz j i  i z a ro 
zum ia łośc i  niż d o św iad czen ia .  Taki m ło
dzik. j e s t  bardzo  t r u d n y  w o w spółżyc iu .

Z azw y cza j  sp ra w ia  w ie le  k łopo tu ,  w p ro  
w adza  czasem  d ezo rg an izac ję ,  s tw a rza  a t 
m osferę  nap ięc ia .  Zachodzi  więc  kon iecz 
n o ść  d a n ia  mu nauczk i.  S ta rzy  m yśliw i 
p rzynoszą  ze sobą  na  p o lo w a n ie  ko ta-k łu-  
s o w n ik a  i u b i e r a ją  go  w sk ó rę  zajęczą  W  
o d p o w ied n im  m o m en c ie  w y p u szc za ją  kota, 
k tó ry  z m ie jsca  zaczyna  sadz ić  w s t ro n ę  
n a jb l iższego  lasu. Nasz  m y ś l iw y  s t rze la  
raz, d rugi ,  a le  w pośp iech u  i p o d n iec en iu  
chybia .  Kot o g łu szo n y  s t rze lan in ą ,  p rz e ra 
żony  do g ra n ic  w y trz y m a ło śc i  d o p a d a  
w reszc ie  p ie rw szeg o  d rz ew a  I b ły sk aw icz 
n ie  w sp in a  s ię  na  sam  w ie rzcho łek .  M ło
d y  m y ś l iw y  p rz e s ta je  co k o lw ie k  rozum ieć .
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„DZlS DO CIEBIE PRZYJŚĆ NIE MOGĘ" (Jan in a  J a b ło n o w s k a  1 B ogdan Mikuć)
(Fot. A. W ach)

Miał trochę ponad trzydzieści lat, kiedy 
okrzyknięto go wieszczem. Miał ledwie trzy
dzieści lat, kiedy tłumy, kiedy prasa, kiedy 
dyrektorzy teatrów wznosili peany na jego 
cześć. I dostąpił zaszczytów, jakie nie spotka
ły za życia żadnego z polskich artystów, na
wet proroków epoki Romantyzmu.

Stanisław Wyspiański, genialny odnowiciel 
teatru, przywykł do hołdów składanych mu 
ze wszystkich stron. W majestacie wieszcza 
pozostał wierny swoim nieustannym poszuki
waniom twórczym, burzliwym koncepcjom, 
niespokojnej myśli. Mimo kultu jakim darzo
no go w kraju, który pamiętał jeszcze powsta
nie listopadowe, Wiosnę Ludów i niedawne 
powstanie styczniowe, poeta, psuty nieustan
nymi pochwałami, nie „sklasyczniał" zachował 
wieczną młodość. Był już wtedy twórcą „W e
sela”, największego polskiego dramatu wszy
stkich czasów.

Pisano  o W y sp ia ń s k im  w ie le  i chę tn ie ,  d a w a n o  mu 
różne,  k rań co w o  od leg łe  m e try czk i ;  dla j ed n y c h  by ł  
ro m an ty k iem ,  dla in nych  p rzes ta rza ły m  już  n ieco  p o e 
tą baroku ,  chę tn ie  w idz iano  go w kost ium ie  a n ty c z 
nym, dla większości  jed n ak  był m rocznym  sym bolis tą ,  
k tó rego  wiz je  zdolne  będą odczy tać  dop ie ro  n a s tęp n e  
g en erac je .

Je g o  choroba ,  a polem p rzed w czesn a  śm ierć ,  o k ry ły  
k ra j  szczerą,  g łęb o k ą  żałobą.  T akże  zza g ro b u  zbie
ra ł  na leżne  mu hołdy, chc ian o  jego  c ia ło  z łożyć na 
W aw e lu  pośród k ró lów  i wieszczów, k tó rym  był ró w 
ny. Z ad z iw ia jące  jest, że pomimo tego  o g ro m n eg o  k u l
tu, tego  u w ie lb ien ia  d ługo  nie u czyn iono  p raw ie  nic 
dla zabezp ieczen ia  pam ią tek  jak ie  zos ta ły  po poecie
i p raw ie  nic nie p rzeds ięw z ię to  dla och ro n y  jego  li te 
ra ck ie j  spuścizny.

Zam ierzen ia  by ły  na pew n o  am bitne ,  ca łą  p ra sę  po l
sk ą  ob ieg ły  nie jed e n  raz  ap e le  o uczczen ie  pamięci 
poe ty  i często  o rg a n iz o w a ły  się sp e c ja ln e  k o m ite ty  dla 
z a jęc ia  się  a r ty s ty c zn y m  sp ad k iem  w ie lk ieg o  pisarza .  
A le  w d z ia łan iach  n igdy  nie uda ło  się w y jść  po
za od ezw y  1 zb ió rkę  sk ład ek  p ien iężnych .  Toteż  
w m ia rę  u p ły w u  lat,  na  ć w ie rćw iecze  śm ierc i  a r ty -
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Z w y trw a ło śc ią ,  godną  celu  s p r a w y ,  ZSR R  p o 
w raca  do  p a k ie tu  s w y c h  p ro p o z y c j i  ro z b ro jen io 
w y c h ,  ia k ie  zg ło szo n o  w  ra d z ie c k im  m e m o r a n 
d u m  w  c h w il i  p r zy ję c ia  przez  O N Z  u k ła d u  o 
n iero zp rze s tr ze n ia n iu  broni  n u k le a rn e j .  P ro p o zy 
c je  te  p o w tó r z y ł  m m .  G r o m y k o  na s e s j i  Zgro 
m a d zen ia  O g ó ln e g o  O N Z ,  teraz  zaś  w y s u n ię to  
je  raz j e s zc ze  — i to pod b e zp o śr ed n im  a d re 
se m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  W  o sta tn ich  dn iach  
ZSR R  p o n o w i i  g o to w o ść  po d jęc ia  ro z m ó w  w  
sp r a w ie  d w u s t r o n n e j  r e d u k c j i  ś r o d k ó w  p r z e n o 
szen ia  broni  n u k le a rn e j .

Z a u w a ż m y  m o m e n t ,  w  ja k im  n as tąp i ł  n o w y  
ra d z ieck i  k ro k ,  o k re s  b e zp o śred n io  p o p rzed za ją -  
c y  p rze ję c ie  w ła d zy  p r e z y d e n c k ie j  p rzez  R ichar
da N ixo n a .  Daje  to n o w e j  a d m in is t ra c j i  a m e r y 
k a ń s k i e j  m o ż l iw o ść  sk ie r o w a n ia  p o l i t y k i  na to 
ry  p o k o jo w e g o  ro z s tr z yg n ięc ia  n a jw a ż n ie j s z y c h  
spraw .

C z y  s za n sę  tę  N i x o n  w y k o r z y s ta ?
W  j ego  in a u g u r a c y jn y m  p r z e m ó w ie n iu ,  k tó re  

__ ¡ak p o d k re ś la  n iem al cala  prasa a m e r y k a ń 
ska  —  pisał sam , b e z  d o ra d c ó w  i sp e c ó w  o d  p u 
b l ic z n y c h  w y s tą p ie ń ,  s p r a w y  p o k o ju  za b rzm ia ły  
d ość  m ocno .  W  p o d te k ś c ie  p r z e m ó w ie n ia  zn a jd u 
j e m y  zdanie:

„ W y z n a c z a m y  so b ie  za ce l  sp ra w ie n ie ,  a b y  
tam , g d z ie  p o k ó j  jest  n i e z n a n y  — s ta l s i ę  on  
m ile  w id z ia n y ,  a b y  tam , g d z ie  p o k ó j  jest k r u 
c h y  —  s ta ł  s ię  on  s i ln y ,  a b y  tam  g d z ie  p o k ó j  
j e s t  t y m c z a s o w y  — s ta ł  s ię  on  trw a ły" .

S ło w a  te  m ożna  b y  p rzy ją ć  z d u ż y m  za d o w o 
le n ie m , g d y b y  w p ro s t  n ie  k o r e s p o n d o w a ły  z n i
m i  Inne:  . . .

„ B ęd z iem y  ta k  si lni,  ja k  b y ć  m u s im y  I ta k  
długo ,  d o p ó k i  b ę d z ie  to k o n ie c zn e" .

C z y  jes t  to z u p o w ie d i  zw ię k s z o n e g o  progra
m u  z b r o je ń ? ,

O g ó ln ie  jednak ,  ja k  p is ze  prasa zachodnia .  
N ix o n  p ró b o w a ł  u sp o k o ić  „ w zb u rzo n e  lale  po li
t y k i  zagra n ic zn e j" ,  choć  n ie  za p o w ie d z ia l  n icze 
go now ego .  A n a l i za  j eg o  w y s tą p ie n ia  p o tw ie rd za  
p rz e w id y w a n ia ,  ze  n o w y  p r e zy d e n t  b ę d z ie  s ię  
o b e cn ie  k o n c e n tr o w a ł  na p ro b le m a ty c e  m ię d z y 
n a ro d o w e j .  na p lan  p i e r w s z y  w y su w a ją c :  W i e t 
nam, B lisk i  W sc h ó d ,  ro k o w a n ia  ro zb ro je n io w e  
z ZSR R  i s to su n k i  z ChRI.J na tę  o s ta tn ią  m o 
ż l iw o ść  w s k a z u j e  w p r a w d z ie  t y l k o  jed n o  zdan ie  
w  jego  p r z e m ó w ie n iu ,  a le  n u tyc h m iu s t  p o d ję te  
p rzez  w ię k s z o ść  k o m en ta to ró w I .

O p ty m is tą ,  jak  w y n ik a  z w y w ia d u  w  t y g o d 
n iku  „Lite", o k a za ł  s ię  n o w y  se k re ta r z  s tanu  — 
W il ia m s  Rogers,  k tó r y  s tw ierd z i ł ,  Iż w s to su n 
ka ch  m ię d z y n a r o d o w y c h  „ is tn ie je  w ie le  n apaw a  
ją cy ch  nadzic ią o zn a k" .

C z y  ma to w s k a z y w a ć  na p o d ję c ie  sza n sy ,  la
ką sw ą  p o k o jo w ą  p o l i t y k ą  o tw ie ra  p rzed  now ą  
a d m in is tra c ją  U S A  Z w ią z e k  R a d z ieck i  — pozo-  
zo s ta je  j e s z c ze  p y ta n ie m  b e z  o d p o w ied z i .

• • •
M in io n e  dni,  z a z n a c z y ł y  s ię  n a p ięc iem  i w y 

soką  tem p era tu rą  p o l i t y c z n ą  w C zech o s ło w a c j i .
Po „spraw ie  S m r k o v s k ie g o " , o m a w ia n e j  na 

t y m  m ie js cu  przed  d w o m a  tyg o d n ia m i ,  e l e m e n 
tem  w zro s tu  napięcia  s ta ło  się p u b l ic zn e  s a m o 
b ó js tw o  przez  p o d p a len ie  s ię  p ra sk ie g o  s tu d e n 
ta — Jana  Palucha. J e g o  d e sp e ra ck i  k r o k  p o 
t r z e b n y  b y ł  s i łom  a n ty s o c /a / i s t y c z n y m ,  j i tóre  
t e ż  p ró b o w a ły  go m a k s y m a ln i e  w y o lb r z y m ić  i 
w y k o r z y s t a ć  dla sw o ic h  ce ló w .  T e  o s ta tn ie  zaś  
ła tw o  odgadnąć ,  ch o d z i  o p e rm a n e n tn e  za k łó 
c a n ie  życ ia ,  s ian ie  d ezo r ie n ta c j i  i w p ro w a d z a n ie  
chaosu.

N a  ko le jn ą  próbę  w y w o ła n ia  k r y z y s u  p o l i t y 
c zn e g o  zd e c y d o w a n ie  o d p o w ie d z ie l i  p r e zy d e n t  
S v o b o d a  i p rem ier  C zern ik ,  u ta k ż e  s w y m  o ś 
w ia d c z e n ie m  z 24 s tyczn ia ,  rząd ledera lny .

Z o b o w ią za n o  m i i l s t r a  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  do  
p o w z ię c ia  n ie z b ę d n y c h  śro d kó w ,  łączn ie  z u ru 
c h o m ie n ie m  w  raz ie  p o tr ze b y  żo łn ie r zy  C ze c h o 
s ł o w a c k ie j  A rm i i  Ludow ej ,  w ce lu  za p e w n ie n ia  
ładu I sp o k o ju  a p r z e w o d n ic zą c eg o  K o m ite tu  d is  
Prasy i ln io r m a c j i  — do rea l izow an ia  przez  pra
sę, radio I t e l e w iz ję  p o l i t y k i  państw a .  Zaape lo 
w a n o  ró w n ie ż  do  p r a c o w n ik ó w  n a u k i  I m ło d z ie 
ży ,  a b y  n ie  p o zw o l i l i  że ro w a ć  na sw o ic h  u c z u 
c iach n ie o d p o w ie d z ia ln y m  e le m e n to m .

S o m o b ó ic za  śm ierć  Palacha jest  d o w o d e m ,  ja 
k ich  ś r o d k ó w  im a ją  s ię  s i ły  p ra w ic y  w  sw e j ,  
z p re m e d y ta c ją  p ro w a d zo n e j ,  w a lce  p r z e c iw k o  
so c ja l i zm o w i.  J es t  ona t y m  bardz ie j  za jadła,  że  
w  sierpn ia  ub. ro k u  p rzek re ś lo n o  im n a d z ie je  
na p o s te ro w a n ie  losami C ze c h o s ło w a c j i  w  k i e 
r u n k u  w y p r o w a d z e n ia  j e j  z  s o c ja l i s t y c z n e j  
w sp ó ln o ty .

W ó w c za s ,  k i e d y  n ie z m ie n n ie  u t r z y m u je  s ię  za 
in te re so w a n ie  ro z w o je m  w y d a rze ń  na B lisk im  
W sc h ix lz ie ,  a prasę  św ia to w ą  obiegła  w ia d o m o ść
o p r z y g o to w a n ia c h  w  Izraelu  do  p ro d u k c j i  w ła 
s n e j  b ro n i  ją d r o w e j  — w a rto  zw róc ić  u w a g ę  
c z y t e ln i k ó w  na u m a c n ia ją c e  s ię  k o n ta k t y  na osi  
Te l  A v i v  — Bonn.

Bez rozg łosu  sk ła d a ją  sob ie  n a w za je m  w i z y t y  
p rz ed s ta w ic ie le  NRF i Izraela. O c z y m  m ó w ią  
w  cza s ie  ty c h  coraz  l i c z n i e js z y c h  osta tn io  spot-  
k a ń f  .

Przede  w s z y s t k i m  o w s p ó łp r a c y  w o j s k o w o -  
■ e ko n o m ic zn e j .  J a k  b o w ie m  w iadom o ,  Izrael k o 
rzys ta  z w y s o k i e / p o m o c y  l in a n s o w e j  N iem ie c  
Zachodnich .  J e j  w ie lk o ść  w  ub. roku  s ięgnęła  
3,5 m ld  m arek .  K w o ty  te, rzecz  jasna, w y k o r z y 
s t y w a n e  p rzed e  w s z y s t k i m  na ro zb u d o w ę  sil 
m il i ta rn ych .  W  zn a c zn e j  c zę śc i  p rzezn a cza  się  
j e  na b u d o w ę  ośro d ka  a to m o w e g o  oraz p r z y g o 
to w a n ie  kadr  sp e c ja l i s tó w  w  d z ie d z in ie  n u k le 
arne!. T rw a  ta k ż e  w y m ia n a  d o św ia d c ze ń .  O c z y 
w iśc ie  —  ta w spó łpraca  n ie  s łu ż y  sp ra w ie  p o 
k o ju .  K ra jom  osi T e l  A v i v  — Bonn bro ń  n u k le 
arna p o trzeb n a  jes t  b o w ie m  do  m i l i ta rn eg o  s zan  
tażu.

W . S ła w s k i

O D  R EDAK CJI

W  odpowiedzi na ogłoszony przez nas kon- 
kurs-plebiscyt pod hasłem „Łodzianie 1968”, 
napływ ają do nas listy Czytelników głosują
cych na kandydatów, których sylwetki zamie
ściliśmy w numerze świątecznym. Najciekaw
sze z dotychczasowych wypowiedzi już publi
kujemy, aby zachęcić wszystkich, którzy nie 
zdecydowali się jeszcze wypowiedzieć swej 
opinii, do zabrania głosu. Jednocześnie daje
my dodatkową szansę udziału w losowaniu na
gród za poparcie naszego plebiscytu tym spo
śród Czytelników, k tórzy cierpiąc na pióro- 
w strę t przerazili się potrzeby umotywowania 
swego w yboru na piśmie. Jedną spośród na
gród rozlosujemy wśród tych, którzy ograni
czą się do nadesłania na adres naszej redakcji 
samego tylko nazwiska wytypowanego przez 
siebie „Łodzianina Roku". Aby ułatwić tę 
czynność przypominamy, w porządku alfabe
tycznym, listę naszych kandydatów do tego 
tytułu: i

HENRYK DEBICH, IRENA DRYLL, WIE
SŁAW JAZDZYNSKL STEFAN JUST, 
JERZY KRAWCZYK, HALINA KRYSIŃ
SKA, HELENA LANCKORZYNSKA, BAR 
BARA NIEMCZYK, MARIAN PIECHAL, 
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI.

Ze zrozumiałych względów musimy więc 
także przedłużyć termin nadsyłania głosów. 
Ustalamy go ostatecznie na dzień 28 lutego 
br., zaś rozstrzygnięcie plebiscytu nastąpi 
1 maja.

N A  SZCZEBLU I GDZIE 
INDZIEJ

Dać k o m u ś  m e t r y c z k ę  „Ło 
d z ian in  R o k u "  jest  bardzo  tru  
dno. T y m  bardz ie j  że n ie  
w ia d o m o  ja k im i  k ie ro w a ć  się  
k ry te r ia m i .  A  o c e n y  l u d z k ie  
j a k ż e  c zę s to  są s u b i e k t y w n e .  
M o że  i m o ja  ocena  k a n d y d a 
tu ry  w c z y im ś  p o /ęc iu  b ęd z ie  
s u b i e k t y w n a ? M im o  w e w n ę 
tr zn y c h  o p o ró w  p o s ta n o w i łe m  
j ed n a k  p o p rzeć  ;e dną  z o sób  
z g ło s z o n y c h  p rze z  „O dgłosy" ,  
Jes t  nią k a n d y d a tu ra  pani  re  
d a k to i  I re n y  Dryll .  A b y  nie  
b y ć  g o ło s ło w n y m  p os taram  
s ię  u za sa d n ić  s w o ją  rację.

Prawie  za w s ze  p r z e d m io 
t e m  z a in te r e s o w a ń  A u to r k i  
j e s t  c z ło w ie k .  M o że  tak t  ten  
j es t  w y n i k i e m  u k o ń c z e n ia  do  
d a tk o w e g o  la k u l t e tu  — soc jo  
lo g i i? C h y b a  tak .  W a c h la r z  
za in te r e s o w a ń  d u ży :  od  i n ż y 
n ie ró w  i t e c h n ik ó w ,  po  k o 
b i e t y  z m a rg in esu  i a lk o h o 
l ik ó w .  W s z ę d z i e  A u to r k a  d o 
s trzega  ż y w y c h  ludzi .  Pisze  
b ez  w o d y ,  bez  w a ze l in ia r - 
s tw a ,  p rzy ta c za  k o n k r e t n e  la 
k ty .

Pani Dryll  n ie  bo i  s ię  poru  
szać  t zw .  d r a ż l iw y c h  sp ia w .

A r y t k u l y  k r y ty c z n e ,  k tó r e  
czę s to  s ta w a ły  s ię  p o w o d e m  
do  z w o ł y w u m a  zebrań  I o d 
praw  „nu s z c zeb lu "  s ta w iu /ą  
panią  D iy l l  w p i e i w s i y m  s t e  
regu  o d w a żn y c h ,  b e zk o tn p io -  
m in o w y c h  dz ienn ikarzy .. .

W y łoży łem  sw o je  racie, po  
s ta ra łem  s ię  u za sa d n ić  kan-  
c tydaturę  pani  I r e n y  Dryll,  
d z ie n n ik a rk i  z p r a w d z iw e g o  
zdarzenia .  D z ien n iku r z  jest  
sw e g o  ro d za ju  b a ro m e tre m  
j a k i e jś  ag lom erac ji  l u d z k ie /. 
J e g o  w artość  zu le ży  od  s top  
nia zaan g a żo w a n iu ,  od z w ią 
zan ia  się  z ż y c ie m  te /  ag lo 
meracji .  W  m o im  p r z e k o n a 
niu osobu  pani  Dryll,  osobu  
łó d zk ie j ,  p o p u la rn e j  d z ie n n i 
k a rk i  w ros ła  w nusze  m iasto  
m o c n y m i  ko rzen ia m i .  J a k  do  
t y c h cza s  c z y te ln i c y  n ie  za w ie  
dli  się  na m e i .  I m ię d zy  in 
n y m i  d la teg o  osob isc ie ,  g o 
rąco ż y c zę  J e /  a b y  w y b r a 
na zos tu ta  „Ł odzianką  1968 .

E u g en iu sz  W o je c h

*

SKROM NOŚĆ
I PR A C O W IT O ŚĆ

Bardzo lu b ię  „O d g ło s y “ I 
cen ię ,  bo to t y g o d n i k  w szec h  
s t ro n n y ,  z a w s z e  a k tu a ln y ,  
c i e k a w y  I nasz  łó d zk i .  M a m  
g łę b o k ie  u zn a n ie  dla w s z y 
s t k ic h  R e d a k to r ó w  i c ie szę  
się  z o g ło szo n e g o  k o n k u r su -  
-p ieb isc y tu .  To  bardzo  dobra  
m y ś l ,  t y l k o  z u łożen ia  na Ł o 
d zian ina  r. 1968 trzeba  b y  
d o k ła d n ie j  sp rec yzo w a ć .

P rzeczy ta ła m  w s z y s t k i e  sy l  
w e t k i  I doszlarn do  n a s tę p u 
ją c y c h  w m o s k ó w :

Ło d z ia n in e m  r. 1908 p o w i 
n ien  zos tać  c z ło w ie k  s k r o m  
n y, p ra c o w i ty ,  p o g łęb ia ją cy  
s ta le  sw o /ą  pracę  i p r z y n o 
szą c y  n a szem u  m ias tu  c h lu 
bę. Spośród  w y m ie n io n y c h  
10 s y l w e t e k  na I m ie js cu  
s ta w ia m  S te la n a  J u s t a .

U zasadn ien ie :  C z ło w ie k  
s k r o m n y ,  id ą cy  w łasną  d ro 
gą, s z u k a ją c y  w c ią ż  n o w y c h  
ro zw ią za ń  c zę s to  teg o  sa m e 
go  tem a tu ,  a b y  /a k  nu j le -  
p ie j  p r z e k a za ć  sw o ją  m y s i  
o db iorcy .  N ie  m n ie  s z u k a ć  
rozg łosu .  Praca jes t  je g o  ż y 
c iem . A  praca a r ty s ty  m a la 
rza nie jes t  ła tw ą .  Ileż  w y 
m ogu zm a g a ń  i w y s i łk u ,  aby  
o braz  p o p rze z  nastró j  e m a n u  
ją cy  z n iego  w y w o ła ł  u  wi  
d za  p o żą d a n e  p rzeżyc ie .

U krom ność  i p ra c o w i to ść  
__ to d w ie  n a jw a ż n ie j s z e  c e 
c h y  S te ta n a  Justa ,  n ie  m ó w ię  
j u ż  o ta lenc ie ,  bo ten  s ta le  
przez  pra cę  r o z w i ja n y  p o g łę 
bia s ię  i d o sko n a l i .  Ż y j e  skro  
m n ie  z a m k n i ę t y  w  s w o je j  
pracow ni .  C ie s z y  go k a żd e  
p rz y ja z n e  s ło w o  i' d o d a je  sil 
d o  pracy .  N i e  jes t  ło d z ia n i 
n e m  z u rod zen ia ,  a le  to t y m  
b a rd z ie j  n a le ż y  cenić,  że  po  
w o jn ie  u p o d o b a ł  so b ie  na sze

miasto, n ie  w ró c i ł  do  W a rs za  
w y, t y l k o  w n a s z y m  m ieśc ie  
ży je ,  p racu je  i p r z yn o s i  mu  
zaszc zy t .

N ie  dosta ł  n ig d y  ża d n e j  
n agrody .

W y d a j e  m l  się , i e  t a k i  cało 
w iek  p o w in ie n  b y ć  w y r ó ż 
n iony .

P. Piechal  (bardzo go lubię)  
Jest już  zn a n y m  I u z n a n y m  
l i te ra tem , o t r z y m y w a ł  nagro
d y .  P. Debich  g ło śn y  Jest 
nie  t y l k o  w  Polsce, a le  I za 
granicą. Ma ró w n ie ż  w in ie  u- 
znania. Podobn ie  p. Dryll. Na  
tom ias t  p o s t ę p e k  p. K ra w c zy  
ka, p. K r y s iń s k ie j  I p. W o j 
c ie c h o w s k ie g o  p o w in ie n  b yć  
n o rm a ln y m  o d ru c h e m  k a ż d e 
go c z ło w ie k a  zn a jd u ją ce g o  
się  w  d a n e j  sy tu a c j i .

Bardzo c h c ia ła b ym ,  a b y  „Od 
g lo sy "  o ca la ły  ludz i  s k r o m 
n y c h  a za s łu ż o n y c h  dla na
szeg o  m iasta  od  zapom nien ia .

S ta n is ła w a  J a b lk ie w icz

*

GŁOSUJĘ N A  MALARZA

S te la n  J u s t  —  a r ty s ta  m a 
larz lak  na jb a rd z ie j  za s łu g u 
je  p rzez  sw ą  pracow itość ,  w y  
t rw a ło ść  I s k r o m n o ść  (cecha  
ludz i  w y b i t n y c h )  b y  zna laz ł  
u zn a n ie  — I zos ta ł  Łodz ian i
n e m  ro k u  1968. Ł ó d i  p o w in 
na b y ć  d u m n a  I s zczęś l iw a ,  
że  ma teg o  a r ty s tę  j m o że  
s ię  n im  s zczyc ić .

J eg o  o b ra z y  na tem a t  m ar
tyro lo g i i  P o la k ó w  w  cza s ie  
o k u p a c j i  o d zw ie rc ie d la ją  te  
c za sy  dla nas b o le s n e , C zy ta  
się  z o b ra zó w  ty c h  lak  z 
k s ią żk i  t ragizm , c ie rp ien ie ,  
bezs i lność ,  o sa c ze n ie  Pola
k ó w ,  a nastró j  ten  p o d k r e ś 
la a r tys ta  o d p o w ie d n ią  k o lo 
r y s t y k ą  b a rw  w  o d p o w ie d 
nich tonacjach  I za łam an iach  
u ży tą .

J eg o  por tre ty ,  tp  ż y w /  l u 
dzie.

Razu p ew n eg o ,  pam ię tam ,  
z w ie d za ła  M u ze u m  w  T o m a 
s z o w ie  s tarsza  k o b ie ta  ze  
s w o ją  w n u c zk ą .  W  p e w n e j  
c h w i l i  p rzy s ta n ę ła  p rzed  por  
t r e le m  (dzie ło  Si. Justa) ,  rzu 
cila s ię  na ten  p ortre t  (przed  
s ta w ia ją c y  j e j  babcię ,  lak  
ob jaśn i ła  w n u c z k ę  I m n ie )  
Ja kb y  chciała tę postać  o b 
jąć, u śc iskać ,  p rzem a w ia ła  do  
portre tu ,  za lew a ła  s ię  łzami  
z e  szczęśc ia  — p o w ta rza ją c  
„ W id z is z  w n u s iu ,  to m oja  
babcia  — j a k  ż y w a ,  j a k  ż y 
wa."

Bardzo c e n n e  ja ko  p o m n i 
k i  k u l t u r y  l u d o w e j  sq ¡ego

a k w a r e le  s z k ic e  lub  o b ra zy  
p rz e d s ta w ia ją ce  o b rzęd y  lub  
t y p y  lu d o w e .  T e  zn a jd u ją  
się w  zbiorach R eg io n a ln e 
go M u z e u m  w  T o m a szo w ie  
Maz. i w  p r y w a t n y m  po s ia 
daniu .

B ron is ław a  D ek o w sk a

KREW JA K  CHLEB

Z d ro w ie  fes t  p o d s ta w ą
w s z e l k ie j  dzia ła lnośc i  lu d z 
k ie j .  N ie  m o że  b y ć  radości  
ża d n y c h  bez  f i z y c z n e j  spraw  
ności. Przeto z r o zu m ia łym  
jest takt,  t e  g d y  c z ło w ie k  czło  
w ie k o w i  p rzyw ra ca ,  „oddaje"  
zdrow ie ,  t rudno  go za to nie  
s zanow ać ,  m e  kochać. A gdy  
to łest lekarz,  to t y m  bar
dzie,i ludzka  w d z ię c zn o ść  jest  
nieskończona . . .

C a łym  se rc em  je s te m  za dr 
Haliną K rys ińską .

'*•

Dla m n ie  „ C z ło w ie k ie m  Ło  
d z i  1968" jest  Pani dr Halina  
K ry s iń sk a  k tóra  dla ra to w a 
nia życ ia  d z ie c k a  — będąc  na  
d y ż u r z e  w  szp ita lu  im. K orcza - 
ka  — oddala  w łasną  k re w .  
C z y  m o że  b y ć  p i ę k n ie j s z y  
p r z y k ła d  c z ło w ie k a ,  lekarza  i 
k o b i e t y ? J e s te m  p rz eko n a n a ,  
że w ię k s z o ś ć  g ło só w  o t r zy m a  
Pani dr Halina K ry s iń sk a ,  
k tó r e j  t eg o  t y c z y  z całego  
serca  —

K. T u rk o w sk a

*

Dr K ry s iń sk ą  pozn a ła m  na 
w a k a c ja c h  nad m orzem .  Po
m im o  urlopu c zę s to  w z y w a 
na przez  ro d z icó w  do c h o 
ry c h  dz iec i  p r z e ryw a ła  s w ó j  
w y p o c z y n e k  i b iegła  u d z ie l ić  
p o m o c y  ch o rem u  d z ie ck u .  A  
b y ł  I ta k i  p r z y p a d e k ,  i e  i w  
n o c y  n ie  o d m ó w i ła  p o m o c y
i porady .  D latego Dr K rysiA  
sk a  ma p e łn e  p ra w o  do t y 
tu łu :  „ C z ło w ieka  Łodzi 1968",

M a ria  Kurowskal

W.

Z  ŁÓDZKIEJ GLEBY

N a re s z c ie  po  raz  p ie rw sz y  
d o w ie m y  się, k tó r y  łodz ia 
n in  z a s łu ż y ł  n a  t e n  zaszczy; 
tn y  ty tu ł .

Dla m n ie  o sob iśc ie  w y b ó r  
k a n d y d a ta  n ie  je s t  t r u d n y .  
Z p rz y je m n o śc ią  1 bez ż ad 
n y c h  o p o ró w  w e w n ę t r z n y c h  
g ło su ję  na  M a r ian a  Piecha* 
ia. U zasad n ie n ie  tego  kan* 
d y d a ta  w y d a je  mi s ię  bez
ce low e ,  g d y ż  M a r ian  P ie 
cha l  to „dz iecko  Łodzi” . C a łą  
sw o ją  tw ó rczo śc ią  l i te rac k ą  
w ro ś n ię ty  je s t  g łęb o k o  k o 
rzen iam i w g leb ę  łódzką, z  
k tó re j  w y r o s ły  p ię k n e  o w o 
ce  poezji  t p ro zy  l i te rac k ie j
—  o p ie w a ją c e  b laski  l c ie 
n ie  n a szeg o  życia łódzk iego .  
W  pełni  w ięc  z a s łu g u je  n a  
m iano  „Łodz ian ina  1968".

N a  k a n d y d a ta  n u m er  2 bez 
z a s trzeżeń  g ło su ję  na  H e n ry  
ka  Debicha.  N a j le p sz ą  J e g o  
w iz y tó w k ą  jest  Łódzka O r 
k ies tra  Po lsk iego  Radia  1 Te 
lew izji,  k tó ra  od sze reg u  la t  
um ila  nam  czas po p ra c y
i rozs ław ia  n asz  gród. Poza 
tym  p rzem aw ia  rów nież  Jego  
bo g a ta  i d y n a m ic zn a  dz ia ła ł  
no ść  a r ty s ty c zn o -m u z y cz n a .

Sa b in a  P u d e łekH a n n a  G a lan to w a

N I E W Y G O D N Y  SPAD EK

Rys.  Ibls G r a lk o w s k l
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sty ,  a p e le  p rzem ien ia ją  się  w k rz y k  o r a 
to w a n ie  zbiorów, jak ie  pozostaw ił  W y 
sp iańsk i .  Było, ich w tedy  wiele , bardzo 
w iele ,  bo o g ro m n y  byt do ro b ek  w ie lo s t ro n 
n e g o  a r ty s ty :  m alarza ,  scenogra fa ,  insc.eni- 
z a to ra  a p rzede  wszys tk im  poety .  Dzieła 
p las tyczno ,  o b razy  i d ro b n e  szkice, k rą ż y 
ły w śród  ludzi p odobn ie  jak  o d p ry sk i  roz
leg le j  k o re sp o n d en c j i ,  k tó rą  p ro w ad z i ł  c a 
łe sw o je  życie. Teki ręk o p isó w ,  eg ze m p la 
rze au to rsk ic h  w y d a ń  książek  z p o p r a w k a 
mi n a k re ś lo n y m i  jego  ręk ą  z n a jd o w a ły  
s ię  u  rodz iny  poety .  Liczne p am ią tk i  po 
nim, afisze tea t ra ln o ,  p ro je k ty  scenograf i i ,  
p ro g ram y  sp e k tak l i  g rzęz ły  w k o lek c jac h  
zb ie raczy  I ca ła  ta roz leg ła  d o k u m e n ta c ja  
dz ia ła lnośc i  a r ty s ty c z n e j  W y sp iań s k ie g o  
u lega ła  s to p n io w e m u  rozproszen iu .

C h c ia łb y m  tu ta j  p rz e d s ta w ić  d r a m a ty c z 
n e  k o le je  lo su  n a jw ię k sz eg o ,  sca lonego  
zespo łu  r ę k o p isó w  W y sp iań sk ie g o ,  j ak i  
p o s ia d a ła  przed w y b u c h em  II w o jn y  ś w ia 
to w e j  Biblio teka N a ro d o w a  w W arsz a w ie .  
Dziś, k ie d y  a u to g ra fó w  ty ch  już  n ie  ma, 
h is to r ia  ich zag ład y  tym  bardz ie j  d o m ag a  
s ię  p rzypom nien ia .  W  bieżącym  roku  m i
n ie  d o k ła d n ie  d w ad z ie śc ia  p ięć  lat od ich 
b ezp o w ro tn e g o  p rz ep a d k u :  pap ie ry  sp isan e  
r ę k ą  W y s p ia ń s k ie g o  podzie l i ły  bow iem  
los sp a lo n e j  po  p o w s ta n iu  W arsz a w y .

M a te r ia ły  p o św ię c o n e  d z ia ła lnośc i  l i te 
r a c k ie j  a r ty s ty  ze Skałk i  poczę to  g ro m a 
dzić  w Bibliotece  N a ro d o w e j  na roczn icę  
ćw ie rć w iec za  śm ierc i  W y sp iań sk ieg o .  Z ra 
zu by ły  to  z a led w ie  a k ta  są d u  o b w o d o w e 
go w S ta n is ła w o w ie  z roku  1900, d w ie  te 
ki m a te r ia łó w  p ro c eso w y ch  ze sp ra w y  k a r  
n e j  p rzec iw k o  N u c ie  M arm oroszow i o s k a r 
żonem u o zb ro d n ię  m o rd ers tw a .  W y d a r z e 
n ia  w Jab ło n icy ,  m a le ń k ie j  w iosce  n ie  o- 
poda l  s tac j i  k o le jo w e j  T atarów ,  s ta ły  się 
o sn o w ą  d ra m a tu  W y sp ia ń s k ie g o  „Sędzio
w ie" ,  k tó ry  u k a za ł  s ię  d ru k iem  na k ró tk o  
p rzed  śm ierc ią  poety .  Poza tymi a k tam i  
B ib lio teka  N a ro d o w a  d y sp o n o w a ła  w ty m  
czas ie  d e p o zy tem  złożonym  przęz W a n d ę  
C h m ie lo w ą  Był to zb iór  l is tów  S ta n is ła w a  
W y sp ia ń s k ie g o  do A d a m a  C hm ie lą ,  k tó r e 
go d ra m a to p is a rz  w y zn aczy ł  o p iek u n e m  
sw o je j  l i te rac k ie j  spuśc izny .  Depozyt  ten  
zw ró co n o  w ła śc ic ie lce  w m arc u  1939 
ro k u  ')■

A le  ^  ro k u  1932 S tefan  Dem by,  ó w c ze s 
n y  d y r e k to r  B iblioteki N a ro d o w e j  n a b y ł  
od có rk i  W y sp iań sk ie g o ,  H e len y  C hm ur-  
sk ie j ,  o g ro m n ą  tek ę  a u to r s k ą  rę k o p isó w  
p o e ty  zg ro m a d zo n y c h  przez n ieg o  sam ego .  
Były to o d d z ie ln e  tomy a u to g ra fó w ,  o p ra w  
no  w sza re  a n g ie lsk ie  płó tno, z c z e rw o n ą  
p a g in a c ją  A d am a  C hm ie lą  T ak  z ab e zp ie 
czone  ręk o p isy  W y s p ia ń s k ie g o  i ich kop ie  
w y k o n a n o  przez J a n in ę  S ta n k ie w ic zo w ą  
pod n ad zo rem  a r ty s ty ,  w ie le  lat p rze leża ły  
w  zb iorach  rod z in y  poety ,  zanim  je  w re sz 
cie zakup i ła  Biblio teka  N aro d o w a .  Był to 
n a b y te k  o g ro m n ej  w a r to śc i  d o k u m en ta ln e j .  
Dość pow iedzieć ,  że w c ześn ie j  B iblio teka 
N a ro d o w a  p o s iad a ła  ty lk o  jed e n  list W y 
sp ia ń sk ieg o  do T adeusza  Boya-Żeleńsk ie-  
go p o ch o d zący  z k o lek c j i  J a n a  K w ie tn ie w 
skiego.

W  ofic ja ln y m  w y d a w n ic tw ie  z ro k u  1934 
pt. „B iblio teka N a ro d o w a :  R ękop isy  — n a 
bytki  i d a r y "  z a re je s t ro w a n o  w szy s tk ie  
m a te r ia ły  z a u to r s k ie j  tek i  W y sp ia ń s k ie 
go. Długa lis ta  o b e jm u je  w iększość  l i te 
rack ie j  spuśc izny  poety ,  brak na n ie j  w ła 
śc iw ie  ty lk o  tego, czego  W y sp iań sk i  sam 
n ie  zachow ał,  bo n ie  od począ tku  zab ez 
piecza ł  sw o je  rękop isy .  Z n a jd z ie m y  w ięc  
n a  te j  l iśc ie  d w ie  r e d a k c je  d ra m a tu  „A-

ch i l le i s”, a u to g ra f  „ A k ro p o l is”, są tu —
„Sędziowie" ,  jest  w reszc ie  „W ese le" .  W y 
liczen ie  w szy s tk ich  pozycj i  m ija ło  by się  
z c e l e m 2), s k a ta lo g o w a n o  ich bow iem  aż 
trzydzieśc i ,  co d a je  ch y b a  p o jęc ie  o za
w ar to śc i  n a b y tk u .

I w te d y  p rzyszed ł  w rz es ie ń  ro k u  1939, 
miesiąc  ob lężen ia  W a rsz a w y  b o m b ard o w a 
nej  n iem al b ezk a rn ie  przez n iem ieck ie  sa 
m oloty.  Pom ieszczen ia  b ib l io teczne  na 
K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu  n ie  s ta n o w i ły  
d o s ta te cz n e j  o c h ro n y  dla bezcennych  zbio
rów  ręk o p isó w  (Biblioteka N a ro d o w a  m ia 
ła ich bl isko 40.000). N a jc e n n ie j s z e  k o d e k 
sy  i a u to g ra fy  z a p a k o w a n o  do  sk rzy ń  i 
w y w iez io n o  na 2o l ibo rz  do  f o r t u 3). Z po 
mieszczeń C en tra ln e )  Biblio teki  W o js k o 
w ej  zb iory  au to g ra fó w  W y sp iań s k ie g o  
p rzen ies io n o  w ięc  w raz  z innym i d o k u 
m en tam i do  u m o cn ie ń  A rch iw um . A le  m i
mo ty ch  zabezp ieczeń  los obszed ł  się  z 
p a m ią tk am i po p oecie  bardzo  n ie ła sk aw ie :  
sk rz y n ia  z aw ie ra ją c a  a u to g ra fy  u tw o ró w

j ą ł  d r  W i t t e  1 w iz y ta to r  n iem iec k i  3yr.  
A bbe .  W it te ,  c h o ć  N iem iec ,  by ł  bibliofi
lem, w y ż e j  w ięc  cen i ł  k s iążk i  n iż  p o w in 
nośc i  w o b ec  Reichu  i F ü h re ra .  Dzięki tem u  
z b io ry  p rz ew ie z io n e  do  g m a c h u  p rz y  u l i 
cy  R ak o w ieck ie j ,  za zgodą  o k u p a c y jn e g o  
d y re k to ra ,  u d o s t ę p n ia n e  b y ły  Polakom .

D y re k to r  z a k ła d ó w  g ra f ic zn y c h  B ibliote
k i  N a ro d o w e j  W ła d y s ła w  Pofit,  k tó r y  p r a 
c o w a ł  w  czas ie  o k u p a c j i  w m ag a zy n a c h  
k s iążek  w sp o m in a ,  że b ib l io tek a rze  często  
om ija li  n iem iec k ie  Ins t rukc je .  O d d z ia ł  II 
S ta a tsb ib l io th e k  W a rsc h a u ,  k tó ry  m iędzy  
in n y m i  za jm o w a ł  s ię  zw ó zk ą  zb iorów  ze 
z l ik w id o w a n y ch  ks iążn ic  szko ln y ch ,  p rze 
k a z y w a ł  p o ta je m n ie  p o t rze b n e  l e k tu r y  
m łodz ieży  k sz ta łcą c e j  s ię  n a  po d z iem n y ch  
k o m p le tac h  K ie row nik  m a g a z y n ó w  A n 
d rze j  S to la rsk i  p rzep łac i ł  t ę  d z ia ła ln o ść  
śm ierc ią ,  N iem cy  w yw ieź l i  go  i z a m o rd o 
w al i  w M a jd an k u .

R ęk o p isy  s t a n o w i ły  o ddz ia ł  III b ib lio teki .  
J e g o  k ie ro w n ik ie m  zosta ł  d r  Pu l ikow sk i ,  
cz łow iek  m ałego  ducha ,  g o r l iw y  w y k o 
n a w c a  po leceń  w ładz  o k u p a c y jn y c h .  N a d 
gor l iw ośc i  te j  w p e w n e j  m ierze  p rz y p is ać  
m ożna  pożogę ponad  30 000 ręk o p isó w  w 
r o k u  1944. W ś ró d  n ich  sp ło n ę ły  n iem al  
w szy s tk ie  a u to g ra fy  W y sp iań sk ie g o .

Z c h w i lą  n a p a ś c i  N iem iec  n a  Zw iązek  
Radziecki,  k ie d y  w y d a w a ło  się, że  W a r 
szaw a  zno w u  zn a jd z ie  s ię  w zas ięgu  d z ia 
łań  w o je n n y ch ,  o k u p a n c i  zarządzili  t r a n 
sport  „zb io rów  s p e c ja ln y c h "  do g m a c h u - 
Biblio teki  K ras ińsk ich .  Je ś l i  p re te k s te m  do 
tego  t r a n s p o r tu  miało być lepsze  ich za 
bezp ieczen ie ,  t rzeba  s tw ierdzić ,  że lo k a l i 
zac ja  bezcennych  rę k o p isó w  na u l ic y  O- 
kó ln ik ,  w pobl iżu  m ostów  n a  W iś le  i d w ó r

W y sp iań sk ie g o ,  zosla ła  rozbita ,  n iek tó re  
ręk o p isy  u leg ły  c a łk o w i tem u  zniszczeniu,  
inne  by ły  zd efek to w an e .

S t ra ty  były  o g ro m n e  — zn iszcza ły  trzy  
scen y  „ W e s e la ” p o m in ię te  w d ru k u ,  p rze 
p a d ły  b e zp o w ro tn ie  „ A ch i l le is"  i „Samuel 
Z b o ro w sk i"  — n ie  je s t  tu ta j  m ożliwe w y 
l iczen ie  w szys tk ich  s t ra t  podczas  o b ro n y  
W a rsz a w y .  A le  zab ezp ieczen ie  ręk o p isó w  
w  forc ie  o k aza ło  s ię  m im o w s z y s tk o  celd- 
we:  gm ach  B iblioteki W o js k o w e j  t ra f iony  
bom bą spłonął,  zaś w lo k a lu  na  K ra k o w 
skim  P rzed m ieśc iu  o g ro m n e  sp u s to szen ia  
w y rząd z i ły  d w a  n ie m iec k ie  g r a n a ty

Po k a p i tu lac j i  s to l icy  o k u p a n c i  z a p ro 
wadzili  w ła sn e  porządki .  W s z y s tk ie  zbiory  
B iblioteki N a ro d o w e j  U n iw e rsy te c k ie j  po 
łączyli  w jed n ą  o rg an izac ję :  S taa tsb ib l io -  
t h e k  W a rsc h a u .  R ządy  w te j  In s ty tu c j i  o b 

ca k o le jo w e g o  okaza ła  się  w y ją tk o w o  nie
szczęśliwa. Polscy b ib l io teka rze  nie u k r y 
wali  sw o ich  obaw  i jak p o d a je  doc. Za- 
th e y  podjęl i  n a w e t  próby  sabo tażu ,  ab y  
po zo s taw ić  zbiory  n a  u l icy  R ak o w ieck ie j .  
A le  d r  P u l ik o w sk i  o k a za ł  się  cz ło w iek iem  
w y ją tk o w o  en erg iczn y m :  a b y  p rzy śp ieszy ć  
p rz ep ro w a d z k ę  w s trz y m a ł  w sze lk ie  p race  
b ad aw c z e  i p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  prze- 

'ob raz i ł  w t rag a rzy .
T ak zaczął  się  k o le jn y  e ta p  w ęd ró w k i  

ręk o p isó w ,  k tó ry  m ia ł  się  późn ie j  o k azać  
osta tn im . Żelazna  k o n s t ru k c ja  g m ac h u  na 
u l icy  O kó ln ik ,  n ie  budziła  mimo w szy s tk o  
zaufan ia :  część  zb io rów  u k ry to  więc  w 
p iw nicach ,  inne  s t a n ę ły  na  m e ta lo w y ch  
p ó łkach .  Jes t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą ,  że 
d o lk n ię ta  rep re s ja m i  in te l ig e n c ja  polska ,  
s z u k a ła  w S ta a tsb ib l io th e k  W a r s c h a u  o-

e h ro n y  d la  swych' zb iorów . D ep o zy ty  sk ła 
d a n e  przez tych ,  co n ie  czuli  s ię  bezp iecz
n ie  w e  w ła sn y c h  dom ach ,  z a jm o w ały  sp o 
rą  część  d ru g ieg o  p ię t ra  g m a c h u  p rzy  u li
c y  O kó ln ik .

Z la t  o k u p a c j i  p o chodzi  k o l e jn y  n a b y 
te k  Biblio teki  N a ro d o w e j  zw iąz an y  z tw ó r 
czośc ią  W y sp iań sk ie g o .  W  t.  1942, n a j 
p ra w d o p o d o b n ie j  za p ien iąd ze  o rgan izac j i  
p o d z ie m n y ch  z a k u p io n o  k o lek c ję  Z enona  
P rz esm y ck ieg o  — l is ty  i d o k u m e n ty  ko 
m ite tó w  uczczen ia  pamięci  a u to ra  „ W e se 
l a ” w K ra k o w ie  i W a rsz a w ie  Są tam  w y 
pow iedzi  n a jw y b i tn ie j s z y c h  polskich  p isa 
rzy  o W y sp iań sk im ,  chodzi w ięc  o zb io ry  
d u że j  w a r to śc i  W  tym  sa m y m  roku  z a k u 
piono  a u to g ra f  r ę k o p isu  po e ty  „Pociecho,  
m oja  ty k s ią że cz k o ”.

Po k lę sce  s ta l in g ra d zk ie j ,  k ie d y  fron t  
p rzy b liża ł  się  do  ziem polskich ,  p o d ję to  
k o le jn ą  p ró b ę  ra to w a n ia  rękop isów .  Dzie
s ięć  sk rzy ń  a u to g ra fó w  z różnych  e p o k  
w y w ie z io n o  do Biblio teki  Zam oyskich ,  in 
n e  ch c ian o  u k r y ć  w podz iem iach  w a r sz a w 
skich  kośc io łów , a le  w i lg o tn e  pom ieszcze 
nia u n iem ożliw i ły  rea l izac je  ty ch  zam ia
rów. P e w n ą  w reszc ie  p a r t ię  rę k o p isó w  o- 
k u p an c i  w yw ieź l i  do  N iem iec  W śró d  n ich  
zna laz ły  się  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  n iek tó re  
a u to g ra fy  W y sp ia ń s k ie g o  k tó re  po w ie lu  
la ta ch  pow ró c i ły  do  Polski.

T ak  n a d sz ed ł  rok  1944, rok dla W y s p ia ń 
sk iego  Jub ileuszow y, s ied em d z ie s ią ta  p ią 
ta roczn ica  urodzin .  W arsz a w a  uczciła  go 
k o n sp i r a c y jn y m  w y s ta w ie n ie m  f rag m e n tó w  
„ W e s e la ” . „A k ro p o l is” i „Sędziów". G ran o  
W y sp ia ń s k ie g o  na Tamce, w m ieszk an iu  
p a ń s tw a  Zabieisk ich ,  lak to p o d a je  w sw o 
jej  k s iążce  1. Gall,  tw ó rc a  k o n sp i r a c y jn e 
go s tu d ia  d ra m a ty c z n e g o

Potem  p rzysz ło  pow stan ie .  Doc. Z a th ey  
w sp o m in a  (p isane  w 1947 r.):

„Ta d z iw na  m ieszan ina  s t ra ch u  i o d w a 
gi, sy tośc i  I głodu, dz ie jó w  zam ierzch łego  
ś re d n io w iec za  z k a r t  z ak u rz o n y ch  p e rg a 
m inów  i dz ie jó w  b ieżących  chwili  p isan e j  
k rw ią ,  ta m ieszan ina  śm ierc i  i życia.  Ta 
n o c e  ra d o sn eg o  o c ze k iw an ia  nad  s tosem  
książek  na nalot,  k tó ry  już w te d y  mógł 
p rz y n ie ść  zagładę .  Te ch w i le  k u rczen ia  
c ię  c a ły m  cia łem  przy p ra cy  zimą w nie  
o p a lo n y m  m ag azy n ie  i znów ch w i le  e n tu z 
jazm u  i rozsze rzen ia  du ch a  w t r ium fa lne]  
radośc i  z dob ry ch  w iadom ości  lub  z n ie 
zw y k ły ch  w y n ik ó w  pracy .  To w szy s tk o  
jes t  z ap isan e  gdzieś  pod se rc e m . .  A le  to 
m oże  za m ało ?”

W s ie rp n iu  1944 g m ach  p rz y  u l ie v  O k ó l
n ik  b o m b a rd o w a n y  by ł  przez N iem ców  z 
n i sk ie j  w yso k o śc i  Bomby w p ad ły  o tw o 
rem  w indy  aż do  p iwnic  i w y rząd z i ły  
o g ro m n e  szkody  Po u p a d k u  p o w s ta n ia  
gm ach  do szczę tn ie  spalil i- zna lez iono  póź
n ie j  w tym  mie jscu  ty lk o  żelazne, p o g ię te
i scze rn ia łe  pó łk i  Ale rę k o p isy  W y s p ia ń 
skiego,  jak to w y n ik a  z l is tu  I rm iny  Śli
w iń sk ie j  do prof Leona P łoszew skiego ,  
z n a jd o w a ły  się  w te d y  w b u d y n k u  Biblio
t ek i  7 a m o v sk ic h  C zego  n ie  d o k o n a ły  bom  
bv, zrobil i z z im ną k rw ią  n iem ieccy  żoł
n ie rz e  ró w n a ją c y  z z iem ią  W a rsz a w ę  po 
u p a d k u  pow s tan ia .  W  roku  dla W y s p ia ń 
sk ie g o  ro czn ico w y m  n iem al  w szy s tk ie  je 
go  rę k o p isy  prvem ien i tv  się  w popió ł
i zm iesza ły  * ru in am i o k r w a w io n e j  stolicy. 
A le  myśl  wieszcza  ze Skałki,  jego  „ tea t r  
o g ro m n y " ,  jego  ks iążk i  o n iep rz e m i ja ją c e j  
w a r to śc i  o ca la ły  dla n a s  na zawsze, f 
w ieczn ie  b ędą  n am  to w a rzy sz y ć  drogami,  
k tó re  w y z n ac z y ł  n ie s p o k o jn y  d uch  a r 
ty s ty .

KONRAD FREJDLICH

P. S. C hc ia łbym  w ty m  m ie jscu  w y ra z ić  
sw o ją  g łęb o k ą  wdz ięczność  p raco w n ik o m  
oddzia łu  ręk o p isó w  Biblioteki N a ro d o w e j  
za pom oc w  zb ie ran iu  m ate r ia łów .

K. F.

1) I n f o r m a c j a  u d z i e l o n e  p r z e *  m g r  B o g u m i ł a  Kup-  
ł r l a ,  k i e r o w n i k a  l a k t a d u  r ę k o p i s ó w  B i b l i o t e k i  N a -  
r o d o w e j .

2) K o r z y s t a m  t u t a j  I w d a l s z y c h  p a r t i a c h  z p r a c y  
p r o f .  L e o n a  P ł o s z e w s k i e g o  „ Ź r ó d ł a  I z a s a d y  w y 
d a n i a "  z a m i e s z c z o n e )  w t o m i e  I „ D z i e ł  z e b r a n y c h '*  
S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o ,  W y d a w n i c t w o  L i t e r a c 
k i e .  1964.

3) D r  J e r z y  Z a t h e y  „ D z i a ł  r ę k o p i s ó w  B i b l i o t e k i  
N a r o d o w e j  w  o k r e ś l a  o k u p a c j i " ,  m a s z y n o p i s .

Zycie 
w śród 

książek
Z a c z ę ł o  s i ę  t o  d o k ł a d n i e  p i ę ć 

d z i e s i ą t  l a t  t o m u .  W  l o d z i  J ako  
druęjl  w k r a j u ,  p o  W ars zawie* ,  z o r 
g a n i z o w a ł  s i ę  o d d z i a ł  Z w i ą z k u  Bi
b l i o t e k a r z y  P o l s k i c h .  B i b l i o t e k a r z y  
a  w i ę c  lu d z i ,  k t ó r z y  s ą  w s p ó ł t w ó r 
c a m i  s u k c e s ó w  p i s a r z y  I na  r ó w 
n i  z n im i  d z i e l ą  Ich k l ę s k i .  Z ty m  
m o t e ,  że  p i s a r z e  s p o t y k a | ą  s ię  z 
c z y t e l n i k a m i  od  ś w i ę t a ,  g a l o w o ,  a 
b i b l i o t e k a r z e  s p o ty k a ) . !  s i ę  c o d z l e n  
n i e .  Z y c i e  w ś r ó d  k s i ą ż e k  to t y c i e  
p o ś r ó d  lu d z i ,  k t ó r z y  j e  c z y t a j ą .

S k r z ę t n i  k r o n i k a r z e  o d n o t o w a l i
d z i e ń ,  w k t ó r y m  p i e r w s z y c h  d w u 
d z i e s t u  e n t u z j a s t ó w  k s i ą ż k i  w  Ł o 
dz i o d b y ł o  s w o ) e  o r g a n i z a c y j n e  
p o s i e d z e n i e .  „ C e l e m  K o ł a  —  g ł o 
s i ł a  u c h w a ł a  J e g o  z a ł o ż y c i e l i  — 
b ę rl z le  p r a c a  n a d  u d o s k o n a l e n i e m  
b i b l i o t e k  i c z y t e l n i c t w a  Jak  r ó w 
n ie#  d ą / . e n le  d o  p o d n i e s i e n i a  p o 
z io m u  w y k s z t a ł c e n i a  f a c h o w e g o  bi 
b l i o t e k a r z y  d r o g ą  s a m o u c t w a " .  K le  
d y  p a d a ł y  t e  s ł o w a ,  19 s t y c z n i a  
1919 r o k u ,  b y ł  t o  n a  o w e  c z a s y  
p r o g r a m  b a r d z o  a m b i t n y .  D o ś ć  p o 
w i e d z i e ć ,  że  n a  t e r e n i e  o g r o m n e 
g o  r o b o t n i c z e g o  m i a s t a  I s t n i a ł o  o- 
k o ł o  o s i e m d z i e s i ę c i u  k s i ą ż n i c ,  t  
k t ó r y c h  J e d n a  w ł a ś c i w i e  t y l k o .  
M i e j s k a  B i b l i o t e k a  P u b l i c z n a ,  g o d 
na  b y ł a  s w o j e )  n a z w y .  1 t y l k o  o n a  
J e d n a  z a t r u d n i a ł a  e t a t o w y c h  b i b l i o 
t e k a r z y .  B i b l i o t e k a r s t w o  n i e  b y ł o  
w t e d y  Je sz c z e  z a w o d e m :  b y ł o  p o 
w o ł a n i e m ,  b y ł o  p a s j ą ,  r z a d k o  J e d 
n a k  d a w a ł o  c h l e b .

A J e d n a k  m ł o d e  s t o w a r z y s z e n i e ,  
w  k t ó r y m  n a  p o c z ą t k u  w i ę k s z o ś ć  
s t a n o w i l i  s a m o u c y  1 a m a t o r z y ,  s z y b  
k o  z d o b y ł o  s o b i e  a u t o r y t e t  w  r o 
b o t n i c z y m  m ie ś c i e ,  k t ó r e g o  k u l t u 
r a l n e  p o t r z e b y  d a l e k o  w y b i e g a ł y  
p o z a  o r g a n i z a c y j n e  m o ż l i w o ś c i  bi 
b l io f i l ó w .  Z d o b y w a l i  t e n  a u t o r y t e t  
c i ę ż k ą ,  m o z o l n ą  d r o g ą  s a m o k s z t a ł 
c e n i a  I n a  k u r s a c h ,  k t ó r e  z a s t ę p o 
w a ł y  n i e  I s t n i e j ą c e  w t e d y  w P o l 
s c e  s z k o ł y  z a w o d o w e  t e g o  k i e r u n 
k u .  Z a s ł u ż o n y  b i b l i o t e k a r z ,  p ro f .  
J a n  A u g u s t y n i a k ,  w i e l o l e t n i  p r z e 
w o d n i c z ą c y  Z w i ą z k u  w s p o m i n a ,  że  
n a  p i e r w s z y m  t e g o  r o d z a j u  k u r s i e  
z o r g a n i z o w a n y m  w  Ł o d z i  w  1922 r . 
s a m  m u s i a ł  p r o w a d z i ć  w s z y s t k i e  
z a | ę c l a ,  g d y ż  w c a ł y m  m ie ś c i e  n ie  
m o ż n a  b y ł o  z n a l e ź ć  w y k ł a d o w c ó w .  
M ia ł  e n t u z j a z m ,  a l e  p o  w i e lu  g o 
d z i n a c h  p r e l e k c j i ,  b r a k o w a ł o  m u  
t c h u .

A J e d n a k  w y s i ł k i  t e  s z y b k o  w y 
d a ł y  p i e r w s z e  o w o c e ;  w  Łodz i

p o j a w i ł a  s i ę  s p o r a  g r u p k a  b i b l i o 
t e k a r z y  m i e j s k i c h ,  z d o l n y c h  d o  
n a j w y ż s z y c h  p o ś w i ę c e ń ,  z a k o c h a 
n y c h  w  s w o i m  z a w o d z i e .  P ro f .  
A u g u s t y n i a k  p o p r z e z  o r g a n i z a c j ę  
z w i ą z k o w ą  p o d j ą ł  w a l k ę  o  p o p r a 
w ę  Ich  b y t u ,  p o d n i e s i e n i e  r a n g i  
p r o f e s j i .  S t a r a n i a  t e  a ż  d o  w y b u 
c h u  w o j n y  n i e  p r z y n i o s ł y  J e d n a k  
r e z u l t a t ó w .  P o d c z a s  o k u p a c j i  z a ś  
b i b l i o t e k a r z e  m u s i e l i  w a l c z y ć  o  e g 
z y s t e n c j ę  p o l s k i e )  k s i ą ż k i  w o g ó l e
I w ł a s n e  Ich  s p r a w y  z a w o d o w e  
z e s z ł y  n a  p l a n  d a l s z y .

Ł ó d z k i e  K o ł o  r e a k t y w o w a n o ,  po  
k l ę s c e  o k u p a n t ó w ,  J u t  w p i e r w 
s z y c h  m i e s i ą c a c h  w o l n o ś c i .  A w a n s  
k u l t u r a l n y  m i a s t a ,  p o w s t a n i e  w y ż 
s z y c h  u c z e l n i ,  o b e c n o ś ć  p r a c o w 
n i k ó w  n a u k i  p o s z e r z y ł y  z n a c z n i e  
s z e r e g i  b i b l i o t e k a r z y .  K s i ą ż k a  z d o 
b y w a ł a  u l ic e ,  o t w i e r a ł y  s i ę  n o w e  
w y p o ż y c z a l n i e ,  w i ę c  b y ł o  t y c h  
p r o f e s ) o n a l i s t ó w ,  ś w i a d o m y c h  s w o 
j e j  p r a c y ,  c i ą g l e  m a ł o  1 m a ł o .  W

p i e r w s z y c h  l a t a c h  p o  w o j n i e  n o w i  
p r a c o w n i c y  b i b l i o t e k  w c h o d z i l i  d o  
z a w o d u ,  j a k  k i e d y ś ,  p o p r z e z  k u r s y .  
N i e  m u s i e l i  J u t  J e d n a k  z a b i e g a ć  o 
u z n a n i e  s w o j e j  p r o f e s j i :  J e d n y m  Z 
p i e r w s z y c h  a k t ó w  n o r m a t y w n y c h  
w ł a d z y  l u d o w e )  b y l  d e k r e t  o  b i 
b l i o t e k a c h .

C o  b y ł o  d a l e j ,  J u t  w i e m y :  s ą  to 
s p r a w y  w z a s i ę g u  n a s z e )  p a m i ę c i .  
N i e  b ę d z i e m y  p r z y t a c z a ć  t u  s t a t y 
s t y k  r o z w o ) n  c z y t e l n i c t w a  w m ie 
ś c i e ,  s i e c i  k s l ą t n l c .  I lo śc i  b i b l i o t e 
k a r z y  1 Ich  w y s o k i c h  k w a l i f i k a c j i  
z a w o d o w y c h .  B i b l i o t e k a r z e  s ą  p r z e 
c i e ż  lu d źm i ,  k t ó r y c h  z n a m y  w s z y 
s c y ,  b o  k s i ą / k a  s t a ł a  s i ę  c z y m ś  
t a k  s a m o  n i e z b ę d n y m  j a k  c h l e b  
czy  p o w i e t r z e  — d z iś  k s l ą t k ą  s ię  
o d d y c h a .  Z a ł o ż o n y  p r z e d  p i ę ć 
d z i e s i ę c i o m a  l a t y  Z w i ą z e k  n o s i  t e 
r a z  n a z w ę  S t o w a r z y s z e n i e  B i b l i o t e 
k a r z y  P o l s k i c h .

Pó ł w i e k u ,  w n a s z y c h  w a r u n 
k a c h ,  t o  j u b i l e u s z  s ę d z i w y .  O k a z j a

d o  w s p o m n i e ń ,  s p o t k a ń ,  a n e g d o t .
I d o  b i c i a  w w i e l k i e  d z w o n y .  A l a  
o n i ,  b i b l i o t e k a r z e ,  c h c ą  u c z c i ć  s w o 
j e  ś w i ę t o  p r a c ą .  P r z y g o t o w u j ą  n a  
t ę  w a ż n ą  u r o c z y s t o ś ć  s e s j ę  p opu«  
l a r n o - n a u k o w ą ,  n a  k t ó r e )  p r z e d s t a 
w i ą  w y n i k i  s w o i c h  b a d a ń  a n k i e t o 
w y c h .  N a  t e m a t  b i b l i o t e k  f a c h o 
w y c h  I s z p i t a l n y c h .  N a  t e m a t  
w s p ó ł p r a c y  o ś r o d k ó w  i n f o r m a c y j 
n y c h  b i b l i o t e k  n a u k o w y c h .

N ie  w ą t p i ę ,  t e  Ich  o b r a d y  b ę d ą .  
J ak  z a w s z e ,  o w o c n e .  1 t a r l l w e .  A  
J a k o  c z ł o w i e k  p i ó r a  c h y l ę  c z o ł a  
p r z e d  Ich  m o z o ł e m  J t r u d e m .  
C h c i a ł b y m  t u t a j  w y r a z i ć  s w ó j  h o ł d  
d l a  b i b l i o t e k a r z y ,  k t ó r z y  z k s i ą ż e k  
ś c i e l ą  d r o g ę  n a j t k l i w s z y c h  w z r u 
s z e ń  d o  lu d z i .  Z r e s z t ą  I n a c z e j  b y ć  
n i e  m o ż e .  Z y c i e  p o ś r ó d  k s l ą t e k ,  
t o  n i e  Je s t  t y c i e  p o ś r ó d  p a p i e r ó w
I s z p a r g a ł ó w .  T o  t y c i e  c z y n n e :  z 
l u d źm i  1 d l a  l u d z i .

J .D .



ro k u  m ija  k i lk a  miesięcy. Inny 
Już jest wtedy stosunek oskarżone 
go do przestępstwa, me ma możli
wości natychmiastowego ukarania, 
ba. analiza poszczególnych orze
czeń wskazuje, że polityka karna 
jest czasem zbyt liberalna.

b d r u ż u e j  W ł a ś c i w a ,  a  p i s y  t y m  
u ic iu c i i z e  a d t y c n u u d s i o w d  j e s t  d z i d -  
i d i u o s e  k o l e g i o w  k d i n o - d a u i i n i s u d -  
t y j a y c n .  1 l u l a j  w y  t a m a  s i ę  p r o b 
l e m ,  k i o r e g o  o u  l a t  j a k o ś  w ł u u u  
m e  m o z u a  l o z w i ą z d c .  s p r a w y  u o -  
t y c z ą c e  w y p a d k ó w  r o z p a t r y w a n e  
¡>4 w e  w s z y s t k i c n  ł ó d z k i c n  k o i e -  
y i a c u ,  W p r a w d z i e  p ł a t u j ą  Id iu  z e -  
s p u l y  z  p e w n y m i  m o t o r y z a c y j n y m i  
ŁwdatiKdCjauu, w y u a j e  s i ę  j e d n a k ,  
z e  s ł u s z n i e j  b y ł o b y  p o w o t a c  n a  
w z o r  j e d n e g o  o r g a n u  s ą d o w e g o  i 
p i u k u r a i u i y ,  j e d u o  s p e c j a l i s t y c z n e  
k o l e g i u m  d l a  c d l e y o  m i a s t a ,  z  p e ł 
n y m  z e s p o ł e m  l a c n o w c o w ,  k t ó r z y  
z d j ę l i b y  s i ę  t y l k o  i  w y ł ą c z n i e  w y 
p a d k a m i  d r o g o w y m i .

G d y b y  k o g o ś  n u r to w a ło  p y tan ie ,  
b a id z o  w ażne  z p u n k tu  w id zen ia  
m ie i e s u  sp o łe cz n eg o  — ilu  w srod  
iodzkicli  k ie ro w co w  jes t  n a ło g o 
w y c h  d lko lio l ikow , to  n ie  m ożna  oy  
tu  udz ie l ić  p re c y z y jn e j  odpow iedzi .

Nd p o d s ta w ie  n i e p e łn y c h  d a 
n y c h  w y n ik a ,  ze w ' Izbie W ylrzez -  
w ien  w o k re s ie  od  19bU— 1967 p rze 
b y w a ło  3 /9  k ie ro w co w .  a znaczna  
ich  częsc  zna laz ła  s ię  tam  k i lk a 
k ro tn ie .  B y w a ją  n a w e t  „ rek o rd z i 
śc i"  n o to w a n i  po  15, Ib, d n a w e t  
2 ł  razy .

Fak i ,  ze cz łow iek ,  k tó r y  k i lk a  
ra zy  by ł  n o to w a n y  w izbie, w d a l 
szym  c ią g u  m oże  jezdzić ,  je s t  
szczegó ln ie  n iep o k o ją cy ,  izba Vv y- 
t rz e ż w ie n  k o n ta k tu j e  się  w p r a w 
dzie  z W y d z ia łem  K o m u n ik ac j i ,  
W y d z ia ł  z aw iad am ia  p ra co d a w c ę ,  
m oże  tak ż e  sk ie ro w a ć  p o d e j r z a n e 
go o a lk o h o l izm  do lek a r sk ie g o  na 
dan ia .  w w y p a d k u  zas s tw ie rd ze 
n ia  n a ło g u  o d e b ra ć  p ra w o  |a zd y ,  
a le  to w szy s tk o  jeszcze  mało. Bar
dzo t ru d n o  u d o w o d n ić  jest  lek a rzo 
wi, be i  szczególn ie  w n ik l iw y cn  na
d ań  i o b s e rw a c u ,  ze k łos jes l  a l
koholik iem . Poza tym  p ra k ty c zn a  
r ea l izac ja  Z arządzen ia  M in is tra  lvo 
m un iK ai j )  z d n ia  23X1.190^ r. w 
s p ła w ie  zasad c o la m a  praw lazdy 
jes t  u t ru d n io n a ,  ze w zg lędu  na  
brak  o k re ś len ia  k ry te r ió w ,  |akioU 
w in n y  się k ie ro w a ć  re jo n o w e  służ
by zd row ia  przy w y d a w a n iu  o rze 
czeń  o n iezdo lnośc i  do  p ro w a d z e 
n ia  po jazd ó w  przez osoby  p o d e j 
rzan e  o n a ło g o w y  a lkoho l izm  Te 
sp ra w y  Jeszcze c z e k a j ą  n a  ro z w ią 
zanie.

W y d a je  się, że  n a w e t  p o j e d y n 
czy w y p a d e k  z a t rzy m a n ia  w Izbie  
W y trz ez w ie ń  k ie ro w cy ,  szczegó l
n ie  zas z aw o d o w eg o ,  p o w in ien  być 
w a żn y m  sy g n a łe m  dla p rzed s ięb io r 
stw a .  S y g n a łem  w z m ag a tą c y m  czu j
ność ,  a  n a w e t  w y w o łu ją c y m  k o n 
s e k w e n c je  s łużbow e .

M oże  n a le ża ło b y  w reszc ie  p o w o 
łać  do  życ ia  zw iązek  z rze sza jący  
w szy s tk ich  k ie ro w có w ,  do dziś roz
p ro szo n y ch  w zw iązk ach  różnych  
branż. Pozw oli łoby  to  z o rg an izo w ać  
śc iś le jsza  k o n t ro lę  nad  p o d e j r z a n y 
mi o p i ja ń s tw o ,  a o to  przec ież  
chodzi. N ie  m ożna  dopuśc ić ,  żeby 
g r a so w a ł  na u l icach  p i jan y  k ierow - 
ca -m o rd erca .

♦

T TT  — T o w a rz y s tw o  Trzeźw ości  
T ran sp o r to w c ó w ,  o rg a n iz ac ja  ta 
sk u p ia  n a  t e r e n ie  Łodzi 5000

W  roku  1968 n a  t e r e n ie  Łodzi za 
n o to w a n o  ogo łem  150? w y p a d k ó w  
d ro g o w y c h ,  w k tó ry ch  śm ierć  po
nios ły  53 osoby ,  w ty m  4 n ie le t 
nie.  Ciężkich ,  bądź lekk ich  ob rażeń  
c ia ła  dozn a ło  1615 osób, z te j  licz
by 196 to dzieci i n ie le tn i .  Uszko
d zen iu  u leg ło  908 po jazdow ,  a  su 
ma s t ra t  w y n io s ła  o k o ło  3 m il ionów  
zło tych.

W p o ró w n a n iu  z la tam i u b ie g ły 
mi n a s tąp i ł  w ięc  w zros t  w y p a d k ó w  
d ro g o w y c h  i m ożna  by tu  w y m ie 
nić sze reg  p rzy cz y n  te g o  stanu.  Na 
p e w n o  ma tu sw ó j  w p ły w  d y n a 
m iczny  ro zw ó j  miasta ,  p o w s ta w a n ie  
n o w y c h  osiedli ,  p rzy ros t  ludnośc i  
o raz  w zrqst  l iczby po jazdow .

M ożna  by tu  w y m ien ić  c ia sn o tę  
łódzk ich  ulic , o tw a rc ie  n o w y c h  li
nii t r a m w a jo w y c h  i a u to b u so w y c h ,  
n ied o s ta te c z n y  s ta n  n aw ie rzch n i ,  
p rze jazd  przez Łódz zn aczn e j  i lości 
po jazd ó w  z in n y c h  miast i w o je 
w ódz tw . M ożna  by w y m ien ić  jesz
cze  w ie le  tzw. p rz y c z y n  o b ie k ty w 
n y c h ,  a le  1 ta k  w iadom o, że fa k ty  
n a jb a rd z ie j  ob c ią ża ją  u ż y tk o w n ik ó w  
dróg ,  czyli  po  p ro s tu  k ie ro w có w
1 p ieszych. G d y b y  w y l iczy ć  głów- 
n e  g rzechy ,  k ie ro w có w  trzeb a  by 
zap isa ć  n a s tę p u ją c e  p rz y cz y n y  w y 
p a d k ó w :  n ie p rz e s t r z e g a n ie  p ie rw 
sz e ń s tw a  p rze jazd u ,  n a d m ie rn a  szyb 
kość,  n ie t rzeźw o ść ,  w y p rz e d z a n ie  i 
w y m i ja n ie  n iez g o d n e  z p rzepisami.  
G rz ec h y  p ieszych :  g w a ł to w n e  
w ta rg n ię c ie  na  Jezdnię, n ie t rzeź 
wość,  c ze p ia n ie  s ię  ś ro d k ó w  loko
mocji .  n ie p ra w id ło w e  p rz e k ra c z a 
n ie  Jezdni.

K ie ro w cy  sp o w o d o w a li  783 w y 
pad k i ,  piesi 724. To p o n u ry  b i lans 
ty lk o  je d n e g o  roku.

*

W śród  w y l icz o n y ch  p o w y ż e l  
d ro g o w y c h  p rz es tę p s tw  obu 
grup ,  p o w ta rza  «lę to sam o  
s fo rm u ło w a n ie  — n ie t rze ź 

wość. To n ie p o k o ją c e  1 szczegó l
n ie  n ieb ezp ieczn e  z ja w isk o  w a r to  
sze rze j  o m ó w ić  — k ażd y  p i jan y  no 
jezdni,  bez w zg lędu  na to, czy  s ie 
dzi za kó łk iem  k ie ro w n ic y ,  czy  ty l 
k o  przechodzi  na d ru g ą  s t ronę ,  m o
że w k ażd e j  chwili  sp o w o d o w a ć  
t rag icz n y  w sk u tk a c h  w y p a d ek .

W  ro k u  1968 n ie t rzeźw i  k ie ro w 
cy  sp o w o d o w a li  42 w y p a d k i  d r o 
go w e ,  w k tó ry ch  śm ierć  pon ios ły
2 osoby,  a 35 zosta ło  ran n y ch .

Z aw in i ł  a lkoho l ,  a p rzed e  w szys t
kim  n ieo d p o w ie d z ia ln o ść  I le k k o 
m y ś ln o ść  o w y c h  42 k ie ro w có w ,  
choć  to zw ro ty  w s to su n k u  do  n ich 
zbyt  e le g a n c k ie  I t rzeba  by ło  aż 
t raged ii .  abv  k a żd y  z ty ch  p e w n y ch  
s ieb ie  panów , k tó ry m  m nie jszy  lub 
w ięk szy  rausz  n ie  p rzeszkadza ł  w 
p ro w a d ze n iu  po jazdu ,  z rozumiał,  
że n ie  p o w in ien  z ap a lać  silnika.  
N ie s te ty  zbyt  jeszcze często  o b se r 
w u je m y  le k c e w a ż ą c y  qest  reki. któ 
n r  jest  o d p o w ie d z ią  na  a rg u m e n 

tac ję ,  i e  d u ż a  p iwo, to  ok o ło  0,5 
p rom ille  a lkoho lu  we krwi,  to od 
p o w ied n lo  zm nie jszo n a  szybkosć  
reak c ji  p sy ch o m o to ry c zn e j ,  to czę
s to  ty lk o  o u łam ek  se k u n d y  spóź
n io n e  h am o w an ie ,  Ze  w czora jsza  
w ięk sza  w ó d k a  może dziś sp o w o d o 
w ać  c z y ją ś  śm ierć  lub ka lec tw o ,  
może sp o w o d o w a ć  rozb ic ie  w ła sn e 
go sa m o ch o d u  i w ła sn e j  g łowy.

D an e  l iczbow e  w skazu ją ,  że n a j 
w iększa  i lość  w y p a d k ó w  d ro g o 
w ych .  w y n ik ły ch  na sku tek  n ie 
trzeźw ośc i  k ie row cy ,  miała m ie isce  
w c en t ra ln e )  dz ie ln icy  m iasta ,  
szczeg ó ln ie  w d n iach  p rz e d św ią 
teczn y ch ,  t a rg o w y ch ,  a tak ż e  w 
d n iac h  p o p u la rn y c h  Im ienin  Dano 
te  p o k ry w a ją  się  z rozm ieszczen iem  
w poszczegó lnych  d n iach  ty g o d n ia
— n a jw ię c e j  w y p a d k ó w  z a n o to w a 
no  w soboty ,  p o tem  w pią tk i  i po
n iedz ia łk i.

*

Co się  w Łodzi robi, a b y  w y 
p adków  d ro g o w y c h  sp o w o d o 
w anych  przez n ie t rze ź w y c h  
k ierow ców  było lak na |-  

m m ej?  D ziała lność  p ro f i lak ty czn a  
p ro w a d zo n a  jest p rzede  w szys tk im  
przez łódzką  milicję, a szczególn ie  
przez S luzbę Kontroli  Ruchu Drogo 
w eg o  N ie w ą tp l iw ie  na | w a z m e is /ą  
fo rm a  te j  d z ia ła lnośc i  jest „ w y ła 
p y w a n ie" ,  podczas  różnego  rodzą iu 
akcji ,  n ie t rze ź w y c h  o sób  za k ie rów  
nlcą. W  ten  sp o só b  w uhieg łvm  
roku  podczas 176 akcji  z a t rzy m an o  
p ra w a  jazdy 469 k ierow com , k tó 
rzy  mogli  p o w ięk szy ć  llcz.be w y 
p a d k ó w ,  g d y b y  w p o rę  n ie  za t rzy 
m ał  ich l izak m il ic jan ta .

Inne  fo rm y  z ap o b ieg a n ia ,  to  o r
g a n iz o w a n ie  sp o tk a ń  z k i e r o w n ik a 
mi 1 d y sp o z y to ram i  baz t r a n s p o r to 
w ych .  z k ie ro w ca m i  po jazd ó w  pry 
w a tn y ch ,  m oto rn iczym i MPK, z kie 
ró w n ik a m i  szkół  ) m łodzieżą  w za
k ład a ch  p racy  Podczas  tak ich  spot 
k a ń  w sk a z u je  s ię  na  p rz y cz y n y  
w y p a d k ó w  i ich sku tk i .  W y ś w ie t l a  
fi lmy, p re z e n tu je  w y s ta w y .  W p ra 
cy  te j  w y d a tn ie  p o m ag a  milicji 
sze rok i  a k ty w  sp o łeczn y  — O R M O
i spo łeczn i  in sp e k to rz y  ru c h u  d ro 
gow ego .

N ie  da  s ię  led n a k  u k ry ć ,  i e  n a j 
sk u te c z n ie j s z ą  bron ią  w w a lce  z 
p i jan y m i k ie ro w ca m i  jes t  r e p re s ja  
ka rna .  W p ra w d z ie  często  w ym ierza  
się ją po k a tas t ro f ie ,  a le  ró w n ie  
często,  ot  c h o ćb y  w w y p a d k u  sp e 
c ja ln y c h  akc j i  m il icy jn y ch ,  Jest  to 
jeszcze  p ro f i la k ty k a .  •

S p ra w y  ta k i e  ro z p a t r y w a n e  są 
bądź- to w K oleg iach  Karno-Aeimi- 
s t r a c y jn y c h ,  bądź też  w IX W y 
dz ia le  K arnym  Sądu  Pow ia tow ego ,  
Ta d w o is to ść  n ie  zaw sze  w ychodzi  
na  dobre .  O k a z u je  się, i e  Sąd nie 
jest w s ta n ie  z a ła tw ia ć  tv ch  sp raw  
w k ró tk im  te rm in ie ,  częs to  od w y 
p a d k u  do  m o m e n tu  o g ło szen ia  w y 

PO G D A  MADEJ

na jezdn ię  W y m in ą ł  go sam o ch ó d  
osobow y, potem  jeden  a u to b u s ,  
drugi ,  w reszc ie  pijak,  mażąc s ię  
k rw ią  z rozb iteqo  nosa, w tu r la ł  się  
na  ch o d n ik  Nie  miał s\)v wstać,  
k toś  go podniósł.  S ta n ą ł  i znów, 
zaczą ł  się  k iwać.« i

Tym razem  oby ło  się  bez w y p a d 
ku A u to b u s  ani go n ie  p rze jecha ł ,  
ani też nie u d e rzy ł  w n a d je żd ż a 
jący  z p rzec iw n e j  s t ro n y  sam ochód .  
Jes t  więc  n a s tę p n y  sp raw ca  w y 
p a d k ó w  d ro g o w y c h  Też pijak,  tv le ,  
że pieszy. Z n aczn ie  częśc ie j  sp o 
ty k a n y .  1 

W  u b ieg łym  roku  piesi  b ę d ą c y  
pod d z ia łan iem  a lk o h o lu  sp o w o d o 
wali  159 w y p a d k ó w ,  z k tó ry ch  4 
zak ończy ły  się  śm ierc ią  168 p i ja 
n y c h  p ieszych  zosta io  r a n n y ch .  
W a r to  dodać,  i e  wśród  746 pie
szych, k tó rzy  w 1968 roku sp o w o 
dow ali  w y p a d k i  d ro g o w e  n iem al  
co  4 osoba  by ła  n ie trzeźw a.

W n io sk ó w  n ie  będzie  Pozosta
w iam  je wszystk im , k tórzy  k iw a ją  
się  n a  b rzegu  k ra w ęż n ik a .

Bardzo  p i j a n y  m ężczyzna  k iw a ł  
się  n a  k ra w ęż n ik u .  W resz c ie  u p a d ł

k ie ro w có w  z a t ru d n io n y c h  w około  
100 bazach  t r a n s p o r to w y c h  i in 
n y c h  p rz e d s ię b io r s tw a c h  T o w a rz y 
s tw o  p o s taw iło  sobie  za cel  w a lk ę  
z ' a l k o h o l i z m e m  poprzez  w y k ła d y
i p o g a d an k i  w o śro d k a ch  szk o le 
n io w y ch ,  w bazach  t r a n s p o r to w y c h ,  
poprzez  k o n k u rsy  — p rz y k ła d  — 
„B ezpieczny  k ie ro w ca" ,  poprzez  t e 
lew iz ję ,  film, w re sz c ie  przez k o n 
t ro le  trzeźw ośc i  w y je ż d ż a ją c y c h  z 
baz k ie ro w có w .

O rg a n iza c ja  z p e w n o śc ią  w a i n a
I p o trzeb n a ,  przed  k tó rą  s to ją  lesz
cze  o g ro m n e  m ożl iw ośc i  A le  już 
te ra z  m ożna  by z ap ro p o n o w a ć  
zw ięk szen ie  u p ra w n ie ń  kó ł  TTT w 
poszczegó lnych  bazach. Ot,  cho c iaż 
by m ożliw ość  w y su n ię c ia  lub s k re 
ś len ia  k a n d y d a tó w  do  premii  czy  
a w a n s u  To są  sp ra w y ,  k tó re  się  
zaw sze  liczą.

WIELKIE

Da!szy ciqg ze słr. 1

W ie ty lk o  jedno ,  że d a ł  s ię  n a b rać ,  że 
k o m p ro m i ta c ja  jest a b so lu tn a ,  że p o c iąg 
n ię to  go na c iucha.  W ie le  c za su  minie, 
n im  p rz es ta n ie  byc o b iek te m  d rw in ,  nim 
zas łuzy na m iano  d o św ia d c z o n e g o  S trz e l
ca

Z a t rzy m u jem y  się  w P ruszkow ie ,  gdz ie  
w y z n ac z o n o  zbiórkę,  n a s tę p n ie  jedz iem y  
d o  wsi S y can o w  w p o w iec ie  lask im  Stąd  
ru sz ą  p ie rw sze  n a g a n k i  (w łaśn ie :  n a g a n 
ki a n ie  n ag o n k it )  M yśliw i p rz y je zd z a ją  
sam o ch o d a m i  m otocyk lam i,  ro w eram i,  n i e 
k tó rzy  p rzy ch o d zą  pieszo. O bok  szko ły  
g ro m ad a  d z iew czy n  1 ch łopców. Są to ucz
n io w ie  szkół 7 P ru szk o w a  S ięganow a,  Dą
b ro w y  C zes tk o w a ,  Dobre j  i Sy can o w a .  
N a g an ia cz e ,  k tó rzy  za ca ło d z ien n e  b ieg a 
n ie  po polach o t r z y m a ją  po 30 złotych. 
U s ta w ia ją  sie  param i,  po d w ó c h  na je d 
n e g o  m yśl iw ego .

J e s t  b a rd zo  w cześn ie .  W io s k a  jeszcze  
śpi p rz y k u cn ię ta  n iby  zając  u brzegu  la

su. ty lk o  g d z ien ieg d z ie  n ieśm ia ło  sz czek a 
ją  o b u d z o n e  k u n d le  Mgła wisi n iz iu tko ,  
z as łan ia  ho ry zo n t  P rzym rozek  Gruda. W y 
rażam  g ło śn o  sw o je  w ą tp liw ości ,  bow iem  
w y d a je  ml się, że przy t a k le l  pogodz ie  
po lo w a n ie  n ie  ma sensu. — M usi s ię  u d a ć
— mówi E dw ard  Koseckl,  Jeden z. n a j l e p 
szych  m y ś l iw y ch  w kole, — Przy t a k ie j  
po godz ie  ko ty  będą  jak b a ran y ,  Ino bić.

P rz e ry w a  n am  łow czy  W sz y scy  do sze
regu. O d b y w a  się t r a d y c y jn a  o d p ra w a .  
Łowczy  w yznacza  p ro w a d zą c eg o  p o lo w a 
nie. Z os ta je  nim g a jo w y  Ludwik Błoński. 
P o tem  m yśliw i c ią g n ą  z k ap e lu sza  k a r tk i  
ze  s tan o w isk am i ,  k tó re  będą  o b o w ią z y w a ły  
na  w szy s tk ie  p ędzen ia  w tym  dniu. O b s e r 
w u ję  z j ak ą  ‘o s t ro żn o śc ią  I z ab o b o n n y m  
s t ra ch e m  w k ła d a ją  ręk ę  do  kapelusza .  A 
nu ż  trafi  się na  t r z y n a s tk ę ?  T rzy n as tk i  bo
ją sie panicznie .  Na m y ś l iw eg o  z tym  n u 
m erem  nie  pó jdz ie  n a jb a rd z ie j  głupi sza
rak  M y ś liw y  z t r z y n a s tk ą  jest n a ra ż o n y  
na d rw in y ,  bow iem  Is tn ie je  p rzek o n an ie ,  
że ten  n u m er  p rzy p ad a  w u dz ia le  n a jw ię k 
szym o fe rm om  P rzy g o to w a n ia  skończone.  
Jeszcze  pa rę  słów do st łoczonych  n a g a n ia 
czy, sp ra w d z e n ie  ap teczk i  1 m ożna  zaczy
n a ć

Pierwsza  w y ru sza  n a g a n k a .  P row adzi  
s trażn ik ,  k tó ry  będzie  c zu w a ł  nad  p ra w id 
łow ym  płoszen iem  zw ie rz y n y  Sygnałem , 
że n a g a n k a  się  rozpoczęła ,  będzie  d źw ięk  
trąb k i

Idziemy p iaszczy s tą  leśną  d ro g ą  g in ącą  
w śró d  po tężn y ch  sosen. W ła śc iw ie  n ie  
w iem  co ze sobą robić Nie m ogę pozostać
i  ty lu ,  bo po  d ru g ie j  t r ąb c e  s t rz e la  s ię  ty l 

ko  poza s iebie ,  n ie  m ogę  t e i  u k r y ć  s ię  p o 
m iędzy  d w o m a  m yśliw ym i,  bo to  też  ry 
zyko. Pa trzę  więc  b łag a ln ie  na m i ja ją cy c h  
m n ie  m ężczyzn  w z ie lo n y ch  k u r tk ac h :  m o
że k toś  weźm ie?

— M ogę  p ana  zab ra ć  —  m ów i d o św ia d 
czony  m yśl iw y ,  w ie lo k ro tn y  król s t rze l 
ców , Kazim ierz  N u rzy ń sk i .  — T ylko  musi 
p an  z a c h o w a ć  spokój .  S tań m y ,  o tu, za 
tyra d rz ew e m  i Jak ty lk o  będzie  t rąb k a ,  
w te d y  ani m ru  mru. P a n  p ie rw szy  raz?

— Pie rw szy .
— To widać. Z  tak im  s t ra ch e m  na  tw a 

rz y  n ie  b ierze  s ię  d o  rąk  s t rze lby .  A  w 
w o jsk u  pan był?

— Byłem — 1 by w y ja ś n i ć  w s zy s tk o  do 
końca ,  d o d a je  szy b k o :  — Sani ta r iuszem .

— To też  widać.  A le  z n a jw ię k sz e g o  
c ia m a jd y  można zrobić  m yśliw ego .

W tym  m o m enc ie  gdzieś  d a le k o  w przo- 
dz ie  roz legł  s ię  s t rz a ł  i las n a p e łn i ł  się  
p rze raź l iw y m  psim sk o w y tem .  Jeszcze  
s t rz a ł  i w y c ie  s ię  urywa..

— Zabili  j ak ie g o ś  p sa -k łu so w n ik a  — 
m ów i N urzyńsk i .  — Każde p o lo w an ie  jest 
sw eg o  rodzą iu c z y s tk ą  lasu. Czy pan wie, 
i le  tak t  b ezpańsk i  p ies  w y n iszczy  z w ie rz y 
n y ?

C h c ę  odpow iedzieć ,  i e  n ie  wiem, bo  n i 
by  skąd. a le  w tym  m o m enc ie  odzy w a  się  
gdz ieś  przed nami d a le k a  t rąbka .  Je j  ję
czący  dźw ięk  przez m om ent k o łu je  nad  
d rz ew a m i  i u ry w a  się  n a g le  na  w y so k im
C.

Zaczy n am  o d c zu w a ć  coś p o ś re d n ieg o  p o 
m iędzy  n iep o k o je m  a s t rachem . W y o b r a 
żam sobie,  że s to jąc y  po lew ej  n r  3 lub 
n r  5 z p raw a  mogą przec ież  źle w y c e lo 
w ać ,  a lbo  po  p ro s tu  p o m y l ić  się , a  w ó w 

czas n ie  b ę d ę  m ia ł  już  okaz j i  do żadnego  
z p o lo w ań  na tej  ziemi Głosy  n a g an k i  są  
co raz  bliżej. Przed nam i g ę s ty  zag a jn ik ,  
na  p raw o  n isk ie  k rzew y.  N a j le p sz e  s t a n o 
w isk o  ma ten  z lew ej :  g ład k a  p o lana  z  
rzadk im i so sen k a m l  i n a g le  w y b u c h a  pie
k ie lna  s t rze lan ina .  Bije ten  z lewa; raz, 
dw a l  Z ając  su n ie  przez drogę,  p rz e la tu je  
ró w  i g in ie  w lesie.  w  ty m  sam y m  mo
m en c ie  z p ra w e j  w y s k a k u je  k o t-k łusow -  
m k ,  do k tó reg o  sk ład a  się  nr  5. Pudłol 
P o p ra w k a  I znów pudłol O g ląd am  się  na  
te g o  z lew e j  i widzę, że unosi  strzelbę,  
c e lu je  w p ędzącego  w p ro s t  na n iego  sza
rak a ,  a le  zanim  strzelił,  roz lega  się  t r ą b 
ką: stop, s t rza ły  ty lk o  do  ty łu  Zając  p rze 
la tu je  pom iędzy  nami a nim, lecz zanim  
d o tk n ą ł  drogi  p o d ry w a  go g o rący  ołów. 
N ie p ra w d o p o d o b n e  sa l to  i m ignąw szy  bie
lą  b rzucha  za jąc  ro lu je  do row u

— P iękny  s t rza ł l  — n ie  w y t rz y m u je  N u 
rzyńsk i .

Z m ien iam y  s tan o w isk a .  Pozos ta ję  te raz  
z p ro w a d zą c y m  p o lo w a n ie  Ludwikiem  
Błońskim S to im y na  sk ra iu  wsi, tuż przy 
o g ro d a ch  M yśliw i rozc iągnę l i  się  aż  po 
h o ry zo n t  M gła  t ro szk ę  poszła w górę, wi
d o czność  jak b y  lepsza N ie d a lek o  widzę 
łow czego  P rzed tem  kiedy  d rża łem  z z im 
na  1 etnocii łowczy p o częs to w a ł  m nie  
w zm o cn io n a  he rba tą ,  po k tó re j  poczu łem  
p rz y je m n e  c iep ło  I odw agę .  Obok nas  
p rz y s ta je  k i lku  ch łopów  i w y ro s tk ó w  
P rz y g lą d a ją  się, c z e k a ią '  Są to „ sa n i ta r iu 
s z e ”, k tó rzy  to w arzy szą  każdem u Dołowa
niu. To w ła śn ie  oni w y s zu k u ją  p o s t rze lo 
n e  sz tuki,  d o b i ja ją  ran n ą  zw ierzynę ,  pe 
n e t r u ją  zarośla  w y s z u k u ją c  nad le  zaiace.

■— 2 le  s t a n ę l i  —  m ó w i  j e d e n .  —  N a j -
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Najpierw pewne wyznanie: cho
dzi nam tutaj nie o negację w 
o g ó l e  używania leków, co było
by oczywistym nonsensem, lecz
o prezentacją pewnego zjawiska, 
szczególnie charakterystycznego dla 
lat 50—60 naszego kochanego wie
ku XX.

Są to chyba też w jakimś stopniu 
7naki czasu: rozwój przemysłu far
maceutycznego na całym świecie; 
i... l e k o m a n i a .

Bo ludzie uwierzyli, że pigułka 
daje szczęście. Może dać szczęście. 

Czyżby?

OLBRZYM

Jes^ w iek  XX. Za trzydz ieśc i  p a rą  lat... 
B ędzie  ro k  2000. J e s t  chem ia.  Przyn iosła
—  c o k o lw iek  b y śm y  powiedzie l i  — rew olu  
c ję  także  w  dz iedzin ie  tak  ba rdzo  zw ią 
zan e j  z życiem  cz ło w iek a  — w f a r m a k o .  
l o g i i .

T ak  bow iem  zrodził  się  o lb rzym
—  A  — c h y b a  — zaczęło  się  w szys tko  

o d  asp iry n y ,  leku  w y p ro d u k o w a n e g o  na 
bazie  zw iązków  w ęg la ,  leku, k tó ry  zrobił  
ba je cz n ą  w pros t  k a r ie rę  i rzeczyw iśc ie  po 
m agał .  Zresztą,  jego  rek lam ę ,  obok  in nych  
sp e c y f ik ó w  znaleźć  m ożna  w  k a żd y m  z 
tzw  w ie lk ich  k o lo ro w y c h  ty g o d n ik ó w  w 
ro d z a ju  „S te rn a "  ,,E p o k i"  czy  „ S p ieg la ”. 
R ek lam a.

W ie lk a  hossa,  
j  W ie lk a  chem ia.

P o tem  przyszła ,  dzięki  d r  G. D om agkow i,  
w ie lk a  k a r ie r a  su lfonam idów ,  przed  k tó r y 
mi n iem a l  każda  b a k te r ia  m u s ia ła  „p o d a 
w a ć  t y ł y ” . ,Ale n ie  t rzeb a  by ło  d ługo  cze 
k ać ,  b y  i te  ś ro d k i  ó d esz ły  w cień, w y 
p a r te  przez n o w e  o dkryc ia .  N ie  jes t  naszym  
c e lem  .p rzypom inan ie ,  czy  ty m  bardzie j ,  
w y l icz an ie  w szy s tk ich  o d k ry ć  z dz iedz iny  
fa rm a ce u ty k i ,  a ch cem y  j e d y n ie  z ap re ze n 
to w a ć  pew ien  p roces  w ią żą cy  się  śc iś le  z 
na rodz inam i,  w ie k ie m  n iem o w lęcy m ,  mło
d o śc ią  i...

W  tym  m ie jscu  w ła śc iw ie  n a le ż y  p o s ta 
w ić  k ropkę .

W ię c  ty lk o  w c h a ra k te rz e  in form acji ,  
m im o w szy s tk o  —  dla p rzy p o m n ien ia :

W ie lk a  n a d z ie ja  ludzkości :  AN TY BIO
TYKI.

Z do ła l iśm y  u w ie rzy ć ,  że będzie  to lek 
w sze lk ie j  szczęśl iw ośc i,  p a n ac eu m  na 
w sz y s tk ie  c h o ro b y  n ę k a ją c e  w spó łczesn ą  
ludzkość .  P en icy l ina  i s t r e p to m y c y n a .  
Dziś już  w iem y, choć  d y s p o n u je m y  1500 
ro zm aitym i an ty b io ty k am i ,  że do szczęśl i
w ośc i  da leko .  B ak te r ie  p rz y zw y c z a i ły  się, 
ba  — n a w e t  p o lu b i ły  an ty b io ty k i .

C iąg n i jm y  w ięc  d a le j :
Leki h o rm o n a ln e  — z a s to so w an e  w  k l i 

n ice  H a y o  R och es te r  d a ły  r e w e la c y jn e  re 
z u lta ty .  C ie rp iąca  od  la t  na  schorzen ia  
r e u m a ty c z n e  k o b ie ta  po  p o d a n iu  p r e p a r a 
t u  z aw ie ra ją c e g o  k o r ty z o n  — je d e n  z hor 
m o n ó w  w y d z ie lan y c h  przez  k o rę  n a d n e r 
c z y  —  p 0 k i lk u  d n iach  p o d n io s ła  s ię  ze 
szp i ta ln eg o  łóżka. P re p a ra t  s ta ł  s ię  g łośny .  
L ekosp is  zosta ł  u z u p e łn io n y  o n o w ą  naz-  
,wę: h o rm ony .

I t a k  w ła śc iw ie  m ożna  by  c iąg n ąć  w 
n iesk o ń cz o n o ść :

SERPASIL.
W ła śn ie .
P o dobno  w p rz y p ad k u  p e w n y ch  schorzeń  

p sy c h ia t ry cz n y c h  w y s ta rc z y  je d e n  zas trzyk ,  
j e d n a  d aw k a ,  b y  ch o ry  poczu ł  się  w ręcz  
„ z d r o w y ”.

T ak  się zaczęła  k a r ie ra  „p igu łek  szczę
ś c i a ” ; p r e p a r a tó w  u sp o k a ja ją c y c h  bądź

też, g d y  p o t rze b a  p o b u d z a jąc y c h  do e n e r 
g icznego  dz ia łan ia

TRAŃKW ILIZATORY.
Pigułki  szczęścia .
Szczęścia?

INTERES

N a razie  p o z o s taw m y  na  bok u  rolę,  tę 
rzeczyw is tą ,  j a k ą  rozwój nau k i  i p rzem ysłu  
fa rm ace u ty cz n eg o ,  tak  — przem ysłu ,  p rz y 
n iós ł  człow iekow i.  Ja k ż e  śm ieszn ie  z tym

słow em  „p rze m y s ł"  w y g lą d a  z ac h o w an a  w 
K ra k o w ie  przy  ul icy  Basz tow ej,  o w a  A po- 
th ek a  A ro m a tica ,  gdz ie  z g rom adzono  sp i
sy  i m e to d y  w y tw a rz a n ia  lek ó w  w ś re d 
n iow ieczu ,  dob ie  o d rodzen ia ,  b a ro k u —

Bo re k in  z w ie t rzy ł  i n t e r e s .
W ia d o m o  już  na  p rzykład ,  że w S tan ach  

Z jedn o czo n y ch  „z jad a"  się  różn y ch  ś ro d 
kó w  u s p o k a ja j ą c y c h  około  45 ty s ięc y  TON 
rocznie!

Rekin n ie  p rzep u śc i ł  t a k ie j  okazji.
W  roku  1940 w USA p rzem ysł  fa rm a

c e u ty cz n y  to  było w szy s tk ie g o  40 przed-

w ie ń c y  ich w  ch ab ło zach  Vole Zenka .  
A  s tąd  p ó jd ą  w szy s tk ie  n a  h a m u ń k ę  i n ie  
u s t rze lą .

P rzed  nam i czyste ,  p u s te  pole,  zo rane
p od  p rzysz łe  z a s ie w y  J e s t  to p o w a żn e  
u t ru d n ie n ie  d la  m y ś l iw y ch ,  g d y ż  za jące  
p rz e w a la ją  się  p rzez  z am arzn ię te  g ru d y ,  
ró w n ie  sza re  j a k  ich fu te rko ,  k r y j ą  się  w 
b ruzdach ,  k luczą .  A le  ju ż  n a g o n k a  rozpo
czyna  sw ój p ie k ie ln y  k oncer t .  W y p ło s zo 
n e  sz a ra k i  su n ą  w p ro s t  na  ty ra l i e r ę  m y 
ś l iw ych .  D o la tu je  n a s  k a n o n a d a  z p ra w e j  
flanki ,  w k ró tc e  b i ją  ci w  ś ro d k u .  W idzę  
j a k  łow czy  p o d ry w a  się, sk łada ,  strzela .  
Z a jąc  w a l i  s ię  p rzez  łeb p o n ad  zam arz n ię 
tą  g ru d ą  i n ie ru c h o m ie je .  T eraz  b i je  także  
mój m y ś l iw y  a le  jak o ś  n iece ln ie ,  bo sza 
ra k  w y k o n u ją c  p o d sk o k i  p rzedz ie ra  się  
przez og ro d zen ie  i w p a d a  do o g rodu .  A le  
tam  ju ż  c ze k a ją  ch łopcy .  R o zd z ie ra jący  
k rz y k  ra n n e g o  zw ierzęc ia .  Ktoś k rzyczy:  
dobij!  Z nów  s t rze la  B łoński i ty m  razem  
za jąc  ro lu je .  Bije  tak ż e  s to ją c y  n a  lew ej  
f lance  i p rzez  m o m en t  odnoszę  w rażen ie ,  
że ś ru t  g łu ch o  dudn i  obo k  n as  po zm ar
zn ię te j  ziemi.

W  n a s tę p n y m  p ęd zen iu  zo s ta ję  z ło w 
czym  Bogum iłem  O leszczak iem . S ta jem y  
p rz y  sk u rc zo n y c h  o lszy n k ach .  Zimno. Mil
cząco  w y p i ja m y  po k i lka  ły k ó w  h e rb a ty .  
N a g le  B ogdan  p o d ry w a  strzelbę ,  m ie rzy  
gdzieś  do  tyłu,  poza mną. W ię c  k u c am  by 
on m iał w o ln e  po le  strzału .  Strzał,  drugi.  
Z a jąc  sadzi  w p ro s t  do  koła,  skacze ,  k o łu 
je .  Kosecki  go  p o ło ży  —  m ów i łowczy. 
A le  za jąc  mija  K oseck iego  z d a le k a  i 
r w ie  w pros t  na  nag an iaczy ,  p rzeb i ja  się
i zn ika  w lesie.  To p ęd ze n ie  by ło  d la  n a s
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fe ra lne .  W ię c  z rezy g n o w a n i  idziem y wzdłuż  
ro w u  m e l io rac y jn e g o  i s t a je m y  na  sk ra ju  
lasu.  M oim  p a r tn e re m  j e s t  E d w a rd  K osec
ki,  j e d e n  z w y ś m ie n i ty c h  m y śl iw y ch ,  w y 
b o ro w y  s trzelec .  P rz y g ląd a m  mu się  z za 
c iek aw ien iem ,  bo Kosecki  to k a w a ł  h is to r ii  
teg o  ko ła .  N ieduży ,  ru c h l iw y ,  spod  czapki  
w y s u w a ją  się  s iw e  w łosy ,  choć  n ie  p rz e 
k ro c zy ł  jeszcze  p ięćdz ies ią tk i .

Z a t r z y m u je m y  się  na  w p ro s t  przesieki.  
Cisza. Z ry w a ją  się  bażan ty .

—  N ie  w o ln o  — m ów i m y ś l iw y .  —  Dziś 
n i e  w o lno .  N a  k o g u ty  p rz y jd z ie m y  za t y 
dzień.

—  N ie  m a p a n  dziś szczęśc ia  —  o d z y 
w a m  się, by  p o d t rzy m ać  rozm ow ę.

—  A n o  nie. To m ie jsce  też  do  niczego, 
tu  nic n ie  w y jd z ie .  O, w  zeszłą  niedzielę ,  
to p rzy n io s łem  cz te rn a śc ie  sz tuk .

—  Coś podobnego?!  — w y k rz y k u ję ,  gdyż  
w y d a je  mi się, że t rafić  c z te rn a śc ie  za jęc y  
w  c iągu  jed n e g o  po low an ia ,  to  bardzo  
wiele.

—  To je s t  n ic  —  m ów i p rz y p a la ją c  m y 
śl iwy.  — M ój re k o rd  w y n o s i  ró w n e  t r z y 
dz ieśc i  k o tó w .  A le  w ów czas  m ia łem  w y 
ją tk o w e  szczęście :  led w o  n a d ąż a łe m  zmie
n iać  ładunki .

S iedzim y t a k  z p ó ł  godziny ,  aż  w  k o ń c u  
d a ją  sy g n a ł  do  o puszczen ia  s ta n o w isk .  Ża
łuję,  że n ie  m ia łem  okaz j i  z o b aczy ć  ja k  
s t rze la  .K oseck i .  M yś liw i  tw ierdzą ,  że K o
seck i  n ie  p u d łu je .  K oseck i  po p ro s tu  n ie  
ma zw y cz a ju  s t rze lać  d w a  ra zy  do j e d n e 
go celu .

I zn ó w  n o w e  pędzen ie .  O b sza r  je s t  m a 
ły, z a led w ie  p a rę se t  m etrów . T eraz  zn a 
laz łem  się na  f lan ce  z M ich a łem  Łagunia- 
k iem, z tym, co t a k  p ięk n ie  sp isa ł  s ię  w 
p ie rw szy m  pędzen iu ,  s t rze la jąc  obok  m nie  
p rz e sk a k u ją c e g o  d ro g ę  s z a ra k a  Z p ra w e j  
s t ro n y  las, z lew e j  wieś.

—  J a k  p a n  o cen ia  p o lo w an ie?  —  py tam .

—  Słabe. P rzy  t a k ie j  p ogodz ie  za jąc e  
s iedzą  w lesie . N a j le p ie j  g d y  jes t  w ia tr .  
W ó w c z a s  idą w pole, bo b o ją  s ię  szm e
rów, s t ra sz y  ich  sze les t  liści, t r z a sk  g a 
łęzi™

N ie  kończy ,  bo  p o ja w ia  s ię  za jąc .  Sun ie
w p ro s t  na  nas,  n a s tę p n ie  g w a ł to w n ie  s k rę 
ca, k luczy ,  w k o ń c u  w p a d a  w p ro s t  na  d r o 
gę, na  k tó re j  z a t rzy m a ła  s ię  g ru p a  „ sa n i ta 
r iu szy" .  Ł ag u n iak  p rzepuszcza  go i s t rze la  
poza s iebie .  Zając  w a l i  się, z ry w a ,  koz io ł
ku je ,  uc ieka .  M y ś l iw y  d opada ,  dob i ja .  
W sz y s tk o  to  o d b y w a  się  za gó rką ,  w ięc  
n ie  b a rd zo  w idzę  co s ię  tam  dz ie je .  M y 
ś l iw y  jak o ś  szy b k o  zm ien ia  n a b o je  i s t rze 
la  d w u k ro tn ie  do  czegoś,  czego  s tą d  n ie  
w idzę. T rąbka .  Koniec .  W ra c a  Ł ag u n iak
i w ó w czas  o k a zu je  się, że o s ta tn ie  d w a  
s t rz a ły  by ły  p rzez n ac zo n e  do  b e zp a ń sk ie 
go psa,  k tó ry  w y s k o c z y ł  z zarośli .

P o lo w a n ie  d o b ieg a  k o ń c a  Z m ierzch  m ie 
sza  s ię  z g ę s tn ie jąc ą  mgłą. T rąbka .  M y 
ś l iw i sch o d zą  ze s tan o w isk ,  pa lą ,  d o w c ip 
k u ją .  N a  ch ło p sk im  w ozie  p o w ią za n e  za 
nog i  k o ły szą  się  32 sza rak i .  C a ła  zdobycz  
idzie  do  w sp ó ln e j  puli,  sk ą d  k a ż d y  o t r z y 
m u je  po  jednym , n ieza leżn ie  od tego ,  czy  
sam  u p o lo w a ł  czy  n ie .  C zęść  z a ję c y  zo

s ięb io rs tw .  A le  n ie  o tę  l iczbę  chodzi. In 
na mówi coś zn aczn ie  w ięce j  zak ład y  te  
z a t ru d n ia ły  w o w y m  o k re s ie  około  6000 
osób.

J ak  to w y g lą d a  dziś?
W e d łu g  o c en y  S to w a rz y sze n ia  P rodu

c en tó w  F a rm a c eu ty c zn y c h  USA, p ra c u je  
obecn ie  1300— 1400 firm, i  tym . że 60 p ro
cen t  w szys tk ich  p ro d u k o w a n y c h  leków  to 
w y ro b y  13 wie lk ich  k oncernów ,  k tó ry c h  
„o b ró t"  w c iągu roku  i w każdym  p o je 
d y n czy m  p rz y p ad k u  sięga k w o ty  100 min. 
d o la ró w  roczn ie  W  roku  1965 — tak im i  
d an y m i  d y s p o n u je m y  cze rp iąc  je ze sp e 
c ja ln eg o  Raportu  s en a to ra  C a y lo rd a  N e l 
sona  — łączny zbyt rozm aitych  leków  na 
ry n k u  a m e ry k ań s k im  wart  bvł 3 m il ia rdy  
do larów , a zyski s ięg a ją  se tek  milionów, 
g dyż  do obro tu  a m e ry k a ń s k ie g o  trzeba 
jeszcze do d ać  n ie b a g a te ln e j  w ar tośc i  e k s 
port.

Dla podbicia  ry n k ó w  in nych  k r a jó w  — 
z m yślą  o późn ie jszym  m onopolu  i zys
kach  — s to su je  się  cen y  du m p in g o w e.  
P rzy k ład ?  Zn p re p a ra t  h o rm o n a ln y  — ta b 
letki „ P a raco r t"  k tó ry ch  1000 sz tuk w  
USA k o sz lu ie  oko ło  170 do larów , żąda w 
Anqli i  ty lk o  18 d o la ró w  i 18 cen tów . 
Prze jściowo.

Ale n ie  o ek o n o m ię  n am  tu ta j  chodzi, 
c hoć  to je s t  p u n k t  w y jśc ia .
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R aport  teg o ż  sam eg o  sen a to ra  G a y lo rd a  
N e lso n a  mówi ró w n ież  i o d ru g ie j  s t ro n ie  
„ f a rm ac eu ty c zn e g o "  boom u C y tu iem y :  
„O ska rżam ,  na  p o d s ta w ie  z g ro m ad zo n y ch  
fak tów , oska rżam  w ie lk ie  k o n c e rn y  fa rm a
c e u ty cz n e  o s to so w a n ie  z ak ro jo n e j  na  n ie 
b y w a łą  sk a lę  k am p an i i  r e k la m o w e j  m aią -  
ce i  na u w a d z e  p o d trzym an ie ,  a n a w e t  po 
w ięk szen ie  ow ej sw o is te j  i c h a ra k te ry -  
s ty czn e i  „manii p ig u łe k "  k tó re i  w y razem  
w USA iest co roczny  wzrost  sp rzed aży  le
kó w  o bez mała 10 proc Ten przyros t  n ie  
z n a jd u je  u sp ra w ie d l iw ie n ia  ani w pos tęp ie  
fa rm aceu ty k i ,  ani też nie oznacza  że A m e
r y k a n ie  w ięce j  choru ją .  C hyba ,  że na  hi- 
pochondrię .

Lekom ania .
N ie  jest to o k re ś len ie  n iez n an e  w n a 

szym k r a |u ,  cho c iaż  — co w a r to  zau w a ż y ć
— nie  m am y z nim do c zyn ien ia  n a  t a k ą  
skalę,  jak gdz ie  indziej.

Nie  m am y też do c zyn ien ia  ze z b ro d n i 
czymi w ręcz  p ra k ty k a m i  n ie k tó ry ch  w y 
tw ó rn i  fa rm a ce u ty cz n y ch ,  że p rzy p o m n im y  
ty lk o  jedną  z a fer  — ta l idom idu ,  p ro d u k tu  
jed n e j  z z .achodnion iem ieck irh  firm fa rm a
c eu ty czn y ch ,  „ leku",  k tó ry  w y p u szczo n o  na  
ry n e k  bez w ła śc iw eg o  p rz eb a d an ia  s k u t 
ków  jeqo dz ia łania .  S k u tk ó w  ubocznych ,  
a le  jakże t rag icz n y c h  w sw o je j  w y m o w ie .  
Je g o  s to so w an ie  przez k o b ie ty  w c iąży  
sp o w o d o w a ło  l iczne  p rzy p ad k i  m ikrom eli l  
u p o to m s tw a  tych  m atek .  P roście j  m ów iąc
— ro d zen ie  sie  dzieci — kalek .  Proces 
w y to c zo n y  firmie  nic tu  n ie  nap raw i .  Po
z os tan ie  t raged ia .

L ekarze  o s t rz e g a ją :  NIE JEDZCIE LE
KARSTW!

N ieste ty .
P rz e p ro w ad z o n e  w y c in k o w e  b ad an ia  w y 

kaza ły .  że w w y b ra n e j  g ru p ie  o sób  n ie  n a 
leży do rzadkośc i  ły k a n ie  d z ien n ie  10— 20 
p igu łek  przez j e d n ą  o s o b ę .

Na ap e ty t  Na bezsenność .  Na w zm ocn ie 
n ie  Na n ies t ra w n o ść .  N a  senność .  Na.«
Bóg wie  co.

W ia ra  w m agiczną  moc pigułki .  D o d a j
my, t r a k to w a n ą  n ie ja k o  „cha łupn iczo" ,  w  
ra m a ch  d o m o w e j  m ed y c y n y ,  bez k on tro l i  
lekarza .

Co można do t eg o  dodać?
S łuszne  b y ło b y  zao s trz en ie  kon tro l i  

sp rzed aży  leków , ty c h  „ n a jp o p u la rn ie j 
szych" ,  w ła śn ie  — „od bólu g ło w y " .

I jeszcze  coś do PT C z y te ln ik ó w :  I
NIE JEDZCIE PIGUŁEK.
ON E SZCZĘŚCIA NIE DA JĄ!

s ta n ie  d o s ta rcz o n a  do spó łdz ie ln i  „Las”. 
Dziś k ró lem  s t rze lcó w  zosta ł  S tan is ław  
K ostrzew a,  k tó ry  p rzy n ió s ł  p ięć  sz tuk. W e 
d łu g  p a n u ją c e g o  zw ycza ju ,  .kró l s t rze lcó w  
zap ra sza  p o zos ta łych  na sk ro m n y  poczę
s tu n ek .  To p rz y w i le j ,  a  n ie  o b o w ią ze k  
t łu m a cz ą  ml m yśliw i.

—  P o m y śleć  — m ów i w łaśc ic ie l  „m oskw l 
c z a " — że S ta szek  n ie  ta k  d a w n o  chodził  
do  Z O O  i p rz y g lą d a ł  się  p takom , by  móc 
późn ie j  od ró żn ić  ja s t rz ęb ia  od  orła.

—  N ie  ty lk o ,  n ie  ty lk o .  W ła ś c iw ie  s a r 
n ę  to  też  zo b aczy ł  d o p ie ro  w  ZOO. N a  
p o lo w a n ia ch  jak o ś  n ie  u m ia ł  je j  dostrzec .

K rzy żu ją  s ię  do w c ip y ,  p rzyc ink i ,  d robne '  
z łoś liwości .  J e s t  to n a tu r a ln y  o d ru c h  po 
w ie lo g o d z in n y m  m ilczeniu .

D la  l a l k a  m y i j l w s t w o  l o  p r z e d e  w s z y s t k i m  z a b i j a 
n i e .  N i c  b a r d z i e j  m y l n e g o .  I s t n i e n i e  z w i e r z y n y  
ł o w n e j  w n a s z y c h  w a r u n k a c h  z a l e i y  c a ł k o w i c i e  o d  
k ó ł  ł o w i e c k i c h .  K o ł o  „ R o l n i k " ,  J e d n o  z  p i e r w s z y c h  
w  p o w i e c i e  ł a s k i m  p o d  w z g l ę d e m  l l o i c l  z w i e r z y 
n y  ł o w n e j  I s t n i e j e  o d  1945 r o k u .  P o e z , l k o w o  o p i e 
k o w a ł o  s i e  t e r e n a m i  n a  Itn ll  Ł a s k  — O r c h ó w .  B y ł  
t o  z a n i e d b a n y ,  j a ł o w y  w  z w i e r z y n ę  I p t a c l w o  o b -  
s z a r .  J e d n a k  d z i ę k i  u p o r o w i ,  d o b r e )  o r g a n i z a c j i ,  
i w l e t n y m  f a c h o w c o m ,  p o  k i l k u  l a t a c h  m o ż n a  J u t  
b y ł o  r o z p o c z ą ć  o d s t r z a ł .  A l e  w ó w c z a s  o k a z a ł o  Sie,  
ze  P r e z .  P R N  w  L a s k u  z n a l a z ł o  d l a  k o ł a  n o w y  t e r e n  
ł o w i e c k i ,  j e s z c z e  b a r d z i e j  j a ł o w y  n i ż  p o p r z e d n i .  
Z n ó w  t r z e b a  b y ł o  z a c z y n a ć  w s z y s t k o  o d  p o c z ą t k u .  
O b s z a r ,  j a k i m  d y s p o n u j e  k o ł o  „ R o l n i k " ,  w y n o s i  
p o n a d  8000 h a .  P o  d z i e s i ę c i u  l a t a c h  w y t ę ż o n e j  p r a 
c y  w z r o s t  z w i e r z o s t a n u  i e s t  t a k i  w y s o k i ,  t e  u r z ą 
d z a  s i e  p o l o w a n i a  bez  o b a w y  n a r u s z e n i a  J e g o  r ó w 
n o w a g i .  J e d n a k  b o g a c t w o  k o ł a  z a c z ę ł o  o s t a t n i o  
z n o w  w p ł y w a ć  n a  r o z b u d z e n i e  a p e t y t ó w  u n i e k t ó 
r y c h  c z y n n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  k t ó r z v  n i e r a z  
Wn ,.p o .*?.b w r « CI p o d s t ę p n y ,  u s i ł u j ą  p o z b a w i ć  k o ł o  
„ R o l n i k  z k o l e i  i t y c h  ł o w i s k .  S z c z e g ó l n a  n o r i i ,  
w o ł ć  w  t y m  k i e r u n k u ,  j a k  mi  m ó w i o n o ,  p r z e l a -  
w i a  ł o w c z y  p o w i a t o w y ,  k t ó r y  w i n i e n  r a c z e l  d b a ć  o  
r o z w ó j  k ó ł  ł o w i e c k i c h ,  a n i e  o  Ich l i k w i d a c j e .
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J a k  p a m ię ć  s ięga  —  w  o k n ie  w y s t a w o 
w y m  s ta ły  t ru m n y ;  o tw a r te  lub zam k n ię te ,  
b o g a to  w y k o ń c zo n e ,  z an io łam i ,  ze s r e b 
rz y s ty m i  f ręd ze lk am l i w ień cam i  z m e ta 
lo w y c h  lilii. W n ę t r z a  t ru m ie n  o z d o b io n e  
k o sz to w n y m  a t la sem ,  z h a f to w a n y m i  podu-  
szeczkam i,  do  k tó ry c h  p r z y sz y te  b y ły  g u 
ziczki z m asy  pe r łow e) .  P ię k n ie  by ło  w 
ty m  o k n ie  1 ba rdzo  się  n a m  w s z y s tk im  po 
dobało .

M a łe  t ru m ie n k i  p rz y p o m in a ły  p u d e łk a  
d la  la lek ,  jak ie  o t rz y m u ją  na  im ie n in y  lub  
u ro d z in y  dz ieci  b o g a ty c h  rodz iców .

N ie  by ło  dn ia ,  ż eb y  n ie  w y n o s z o n o  ze 
sk le p u  k i lku  c ie m n y ch  sk rzy ń .  T ru m n ia 
rzo w i d o b rz e  s ię  pow odziło .

M łodzi  lu d z ie  sp aceru  ląc  u l ic ą  z aw sze  
p rz y s taw a l i  przed w y s ta w ą  1 w  zad u m ie  
ro zm aw ia l i  o w ie ń ca ch  1 b o g a c tw ie  ty c h  
t ru m ie n  C hw ali l i  b ieg ło ść  m a js t r a  i zd o l 
nośc i  c ze lad n ik ó w ,  a p o tem  z u śm iec h em  
p a trz y l i  sob ie  w oczy  i szli  d a le j  N a w e t  
c a łk iem  sm ark ac i ,  t r z y m a ją c  s ię  za rę ce  
n ie  mogli  p rze jść  mimo, aże b y  n ie  zw oln ić  
k r o k u  ! n ie  z e rk n ą ć  w głąb .

W ie cz o re m  w y s ta w a  sk le p u  b y ła  o ś w ie 
t lona .  N a d a w a ło  to  c ie m n ie ją c e j  1 w ą sk ie j  
u l iczce  b lask u  i św ieżości .  W y s ta w a  w y 
g ląd a ła  w te d y  jak  sce n a  t e a t r u  na  t le  c iem 
n e j  w idow ni .

N ie  można b y  so b ie  b y ło  n a w e t  w y 
obraz ić  w id o k u  n asze j  u l ic y  bez t e j  w y 
s t a w y  fa lb a n k o w y c h  t ru m ien .  Sk lep  1 u l i 
ca  tw o rz y ły  n ie r o z e r w a ln ą  całość .

Po k o len ia  p rz y ch o d z i ły  1 o dchodzi ły ,  u l i 
ca  z a lu d n ia ła  się, a z ak ład  p o z o s ta w a ł  n a 
da l  n a jb a rd z ie j  sza co w n ą  in s ty tu c ją  w te j  
oko licy ,  o in n y ch  sk le p a c h  n a w e t  n ie  w a r 
to  w spom nieć .

W  le ln ie  w ieczory ,  k i e d y  k s ięży c  w  w ę 
d ró w c e  po n ieb ie  z a t r z y m y w a ł  s ię  p o ś ro d 
k u  w ą sk ie j  ul iczki  o św ie c a ją c  n i e  o t y n k o 
w a n e  m u ry  doinów, d z iu ra w e  p ło ty  ł roz
sy p u ją c e  s ię  s ta tn ie ,  c a ła  rodz ina ,  z am iesz 
k a ła  na  n iższym  piętrze ,  w y ch o d z i ła  na  
d r e w n ia n y  b a lk o n  a b y  t a m  sp o ż y ć  k o la 
cję .  D ochodzi ł  m nie  s t a m tą d  z ap a ch  k a w y  
zbożow e j ,  z ie m n ia cz an y c h  p lack ó w ,  s tu k  
łyżek»

R o zm aw ian o  d użo  l g w a rn ie .  N a jc z ę ś 
ciej ,  o o s ta tn ic h  w ia d o m o śc iac h  i  e k sp re -  
s iaka  — a w ię c  o k r w a w e j  zbrodn i  p o p e ł 
n io n e j  przez  z a m a s k o w a n y c h  b a n d y tó w  n a  
s ta ru szce ,  co t rz y m a ła  w  ja ś k u  u c iu ła n e  
oszczędnośc i.  O  b e z ro b o tn y m  b u ch a l te rze ,  
k tó ry  n i e  m o g ąc  znaleźć  p ra c y  rzucił  się 
z c z w a r te g o  p ię t ra  n a  bruk ,  c zy  o s t ra sz 
n e j  k a ta s t ro f ie  k o le jo w e j  w  Chicago .  W ra z  
z  d o ro s ły m i  t j a  ró w n ie ż  p rz eż y w a łe m  
ch w i le  grozy .

Bywńło, że o jc ie c  t e j  ro d z in y ,  p o p a d łs zy  
naTaz w m e la n c h o l i jn y  n a s t ró j ,  d łu g o  w  
n o c  n u c i ł  so łd a ck ie  p iosenki)  n a jc z ę śc ie j
0 p e w n y m  żołnierzu , k tó r y  poszed ł  na  w o j  
n ę  z o s ta w ia ją c  w d o m u  u k o c h a n ą  żonę, 
a k ie d y  po p a ru  la ta ch  wrócił ,  z a s ta ł  Ją 
w  o b jęc iach  osoby  n a z w a n e j  w te j  p io se n 
ce  „ g ach em "  Żona  b łag a ją c  o l i tość  rzuca  
s ię  mężowi do nóg, żo łn ierz  jed n ak  p rze 
b i ja  „ sz ty le te m "  Ją i j e j  „g ach a" .

Śp iew a ł  ta k ż e  jak ąś  b a l la d ę  o b a rd zo  
sz lac h e tn y m  z łodzie ju  spod Sie radza ,  k t ó r y  
o d b ie ra ł  bogaczom  b o g a c tw a  i ro z d a w a ł  je  
b iednym .

Potem  w s z y s tk o  z am ie ra ło ,  g ło sy  m ilk ły
1 z a leg a ła  d lu ^ a  n o c n a  cisza.

P rz y b y w a ło  dz iec i  — co raz  w ię c e j  b y ło  
na  u l icy  h a łasu ,  n a w o ły w a ń  i p łaczu. Dzie
ci do p óżnago  w ieczora  b a w i ły  się  w ber
ka,  w kukso ,  w c h o w a n e g o  lu b  w klipę. 
C oraz  częśc ie j  p ę k a ły  sz y b y  w o k n a c h  
n iższych  p ię te r ,  co raz  częśc ie j  s ły c h a ć  b y 
ło to p łacz b io rący ch  lanie ,  to  k łó tn ie  s t a r 
szych, tw ie rd z ąc y c h ,  że to  n ie  ich dzieci 
w ybi ły ,  ty lk o  te  . .sm oluchy  z przec iw ka"™  
Dzieci d o ra s ta ły ,  w ra s ta ły  w ulicę ,  w je j  
św ia t ła  t  c ien ie ,  p o ra n k i  1 w ieczory .

Ileż to  ra zy  s ły sz a łe m ,  d z ie c in n e  g ło sy  
z b a lk o n u  n a p rze c iw  w y s ta w y  t ru m n ia rza :  
„mamo, m am o —- k u p  mi to białe ,  ś l iczne
pudełko"™

Z o tw a r ty c h  o k ien  p ły n ę ła  m e lo d ia  s t a 
rego  z eg a ra ,  k tó ry  w y d z w a n ia ł  czas™

A  je d n a k  n i e  w s z y s tk ie  d n i  m i ja ły  n a  
n a sz e j  u l ic y  bez echa .  Raz z d arzy ł  s ię  w y 
p a d ek ,  k t ó r y  w y t rą c i ł  ludzi  z codziennośc i .

S p ło szo n y  k o ń  s t a r e g o  fu rm an a  W in c e n 
te g o  C h u d eg o ,  k tó r y  w oz ił  c eg ły  d o  póź
n y c h  g odz in  — w p a d ł  p rzed  z a k ład e m  t r u 
m ien  na  p rz ec h o d n ia  z jak ie jś  innej ,  n ie  
n a sze j ,  u l ic y  Dzieci k rzycząc  1 h a ła su ją c  
c isn ę ły  s ię  do  c z ło w ie k a  leżąceg o  n a  j e 
zdni w  k a łu ż y  krwi.

Dorośli  sta li  w  milczeniu ,  c z e k a ją c  n a  
k o g o ś ,  k to  p ie rw szy  udzie l i  pom ocy .

O d w aż n ie js i  i silni u ż y w a l i  m u sk u la r 
n y c h  ra m io n  aże b y  zbliżyć s ię  do  leż ą c e 

go, a z  s ą s ied n ich  b ram  w y ch o d z i l i  n o w i 
ludzie  żądni se n sa c j i  Tym czasem , jacyś 
n iez n an i  ludzie ,  na  p ew n o  w oźn ice  wy- 
p rzęg li  z p la t io rm y  konia .  N ik t  na  n ich 
n ie  z w raca ł  uw agi.  R o zp raw ian o  o p r a w 
dz ie  i sp raw ied l iw o śc i .  F e ro w a n o  wyroki .  
S ta r sz e  k o b ie ty  p rz y p o m in a ły  g rz ec h y  po 
p e łn io n e  przez  d a w n o  u m ar ły ch  łudzi i o 
tym , co m ówili  p ro ro cy  k i lk a  ty s ięc y  lat 
tem u.

W ie cz o re m  w s z y s tk o  p rzycich ło .  Ulicą  
p o w ia ł  w ia tr ,  p o ry w a ją c  ku rz  I śmiecie.  
N ad ch o d z i ł  c za s  snu.  B a lk o n y  op u s to sza ły ,

ty lk o  p o d e  m n ą  i n a  p a r te r z e ,  Jeszcze  sz e p 
ta n o  d łu g o  o  w y p a d k u .  D ochodziły  s t łu 
m ione  g ło sy  Ojcu,  k tó r y  ch c ia ł  z a śp ie w a ć  
j a k ą ś  ża ło sn ą  p leśń ,  p r z e rw a n o  p sy k a n iem .

T ej  n o c y  n a  w ą sk ie j  1 p u s te j  u l iczce  b y 
ło z u p e łn ie  ciemno. P ie rw sz y  raz  w z ak ła 
dz ie  t ru m ie n  n ie  pa li ło  s ię  św ia t ło .  T y lk o  
w  b ra m ie  sn u ła  s ię  p o s ta ć  C hudego ,  k tó ry  
w to p io n y  w  m ro k  o b se rw o w a ł  z u k ry c ia  
c ie m n ą  1 z ło w ro g ą  ul icę .  P e w n ie  o czek i
w a ł  p o w ro tu  k o n ia  u p r o w a d z o n e g o  przez 
t a m ty c h  n ie z n a n y c h  łudzi.

O  św ic ie  z n a lez io n o  fu rm an a  m ar tw e q o .  
Leżał  z o tw a r ty m i  oczam i przed  sk lepem . 
G ło w ę  m ia ł  o p a r tą  o w y p o le r o w a n y  s to 

pień , a r  w ie lk ie j  z ac iśn ię te j  p ięśc i  w y 
r a s ta ł  bat — długi,  m ocn y  z c ien k ieg o  
rzem ien ia  — z n a n y  w szy s tk im  dz ieciom  
n a sz e j  u licy.

I o d tąd  zaczę ło  s ię  coś p su ć  na  u l icy .  
N ie  o tw ie ra n o  już tak  sze ro k o  ok ien ,  ba l 
k o n y  by ły  puste.  O m ija n o  sk lep  z t ru m 
nami. Ulica p rzycich ła ,  zm a la ła  1 w zrosła  
w ziemię.

Żywi co raz  c zęśc ie j  zam aw ia l i  t ru m n y  
w  in n y ch  dz ie ln icach  m iasta ,  a znana  n am  
w y s ta w a ,  k tó ra  p rz ed tem  przez  w szy s tk ie

w ie c z o ry  i no c e  k ład ła  n a  u l ic y  czw o ro 
k ą t  św ia t ła  — poc iem nia ła .

P e w n e g o  dn ia  u su n ię to  r  o k ien  sk le p u  
t ru m n y ,  d rzw i  o b łożono  a n ta b a m i  i z aw ie 
szono  k a r tk ę  z a w ia d a m ia ją c ą  k l ien te lę ,  że 
sk le p  zosta ł  c h w i lo w o  zam k n ię ty  z p o w o 
du  c h o ro b y  w łaśc ic ie la .

M ie sz k ań c y  led n a k  rozumieli ,  że  p rz y 
c z y n y  z am k n ięc ia  sk le p u  są z u p e łn ie  inne.

M ija ł  czas.  Ulica d a le j  s ię  z a lu d n ia ła .  
M łodzi  p rzech o d ząc  mimo zam k n ię teg o  
sk le p u  szep ta l i  sob ie  czu łe  s łowa.»

Potem  do z ak ład u  w p ro w ad z il i  się  n o w i  
m ieszkańcy  W ieczorem  rozb łys ło  św iat ło .  
W  o k n a ch  w y s ta w o w y c h  u s ta w io n o  m an e 
k in y  o w o sk o w y c h  tw arzach ,  u b ra n e  w  
cza rn e  g a rn i tu ry  1 k re m o w e  suknie .

D a w n y  sp o k ó j  już n ie  wrócił.  N a  po zó r  
w s z y s tk o  w y g lą d a ło  po d a w n e m u i  na u l icy  
szum ia ło  od św itu  do  późnego  w ieczoru ,  
dzieci  b a ra sz k o w a ły  I d o s ta w a ły  w skórę,  
młodzi kochali  się, s ta rzy  w ychodzil i  przed  
b ra m y  kam ien ic ,  w k tó ry ch  się  urodzili ,  
op o w iad a l i  o sw oim  życiu, w k tó ry m  
w s z y s tk o  by ło  z aw sze  t a k ie  samo.

A  jed n a k  u l ica  by ła  już Inna  C zegoś  
Je j  b ra k o w a ło  T ej  pustk i  n ie  m ogły  w y 
pe łn ić  w o s k o w e  m a n e k in y  u b ra n e  w c za r 
n e  g a r n i tu r y  i b ia łe  suknie .  P rzec iw n ie ,  
s t ra sz y ły  n as  sw o ją  t ru p ią  sz tyw nośc ią ,  
cze rn ią  sw y ch  q a rn l tu ró w .  bielą sw y ch  su 
k ien ,  c e lo w a ły  ku  nam  w o sk o w y m i  p a lc a 
mi, ja k b y  c hcia ły  pow iedzieć :  „I w y  ta k  
będziec ie  k ied y ś  w y g lą d ać !"

N ie  p a s o w a ły  do  n a sz e j  u l icy ,  n ie  po
w ią za ły  się  z j e j  o b ra ze m ;  b y ły  o bce  i 
„n ie  na sze" .

I
K tó reg o ś  d n ia  u s ły sz a łe m  z  b a lk o n u  na  

n iższym  p ię t rze  g łos ik  dz iecka :  „Mamo, 
mam o, — jak  b rzy d k o  jest t e ra z  bez  ty ch  
p ięk n y c h  sk rzy n ek !  Czy już n ig d y  Ich tu 
t a j  n ie  zo b aczym y?  T ak  ml t e ra z  s m u t n o " _

BERNARD SZTAJNERT

Modlitwa

M ale s ło w o  p r z y f d i  do  m n ie  w i e l k i e  s ło w o  o d e jd i
Zg iną  s ło w a  o g ro m n e  pozo s ta n ą  w iersze
Za sn ę  w  nocy i p r z y ś n ię  dla b e z s e n n y c h  odpow led f .
M ałe  s ło w o  p r z y / d i  do  m n ie  s ło w o ,  s ło w o  n a im n le jsze .

Wycieczka

Rys.  W. K o n d ek

Jes t  p ó łm ro k  sosen  K s ię życ  p onad  nocą... 
K am ienną  szosą z t o w a r z y s z e m  drogi  
I t a s y  na k s ię ż y c  ten  lekarz  ze Lw ow a)
I d z ie m y  c ien ie  garbiąc w yd łużone . . .
Pola k a m ie n n e  — k a m ień  na k a m ien iu  —■
I nasze  c ien ie  p o k r y w a /ą  pola...
U m ie m  k a m ie n ie  po im ien iu  w o łać  —
W i e m  że m e  p rzy jd ą  — s łucha/ą  w m ilczen iu  
I u m ie m  sosnom...  tw ie m  o t y m  d o k to r ze  
Ze p a n p sy n h i zm e m  ro zm ó w c y  zd z iw io n y  
Pan chce  p o w ie d z ie ć  ze m y ś l  — tu n kc /a  k o r y  -  
N ie  l e i  sosnow ei. . .  lecz  pan  w  k s ię ż y c  w ie r zy )  
Id z ie m y  nocą 1 zapach so s n o w y  
J es t  p raw dą  c h w il i  p o m o c n e / m ilc z e n iu — 
K a m ien n a  szosa  — k a m ie ń  na k a m ie n iu ...

W  Polsce p o d  sosną  przed  m a ły m  k o fc io le m  
(K a m ie n n y  kośc ió ł  z t r zy n a s te g o  w ie k u I  
S ta łe m  o św ic ie  z lw o w ia k iem -d o k to re m .„
D ok tor  dz ień  w ita ł  pnąc. z s iad łe  m leko  
P o g o d n y  c m en ta r z  d rzem a ł  za ko śc io łem  
N a  grobach  c iep ła  parow ała  ziem ia  
W m g le  d z w o n i ł  kośc ió ł  — p io se n ka  z kamienia..  
H u cza ł  w sc h ó d  s łońca  za g a im k  s o s n o w y  
P ęczn ia ł  ży w ic ą  dąb sze le śc i ł  la tem  
W z b ie ra ło  s łonce  nad s ło ń cem  sKowronek.. .  
D o k to r  s p y ta n y  c z y 'w ie r z y  w an io ły  
Odparł:  m e  w ie r zę  lecz o Swicie la tem  
C z u ię  Ich tu rko t  S k r zy d ła m i  nad św ia tem  
Z a m k n ę ły  p rzes tr ze ń  — ale  to gadanie...
Z e /d ż m y  do  m iasta  trzeba  z /e ść  śniadanie...

Dla m n ie  płat s z y n k i ,  płat s z y n k i  ró ż o w y  
H erb a ty  s ło d k ie i  w i lgoć  herbaciana  
C ierpn ie  na dziąsłach.. .  J es t  I s z tu k a  mięsa  
D z iu ra w y  obrus  — w s z y s tk i e g o  zb y t  d u żo  — 
Psy przed  w erandą  i o n e  nam służą  
T u r k o te m  w o z ó w  w y ra s ta  poraneK™
S ły s z ę  k a m ie n ie  so s n y  p o m ie sza n e  
Z śp ie w e m  sk o w r o n k a  z p io sen ką  kośc io ła  
P ogodny  cm en ta r z  S łońce  suszy  z iem ię  
K am ień  na k a m ien iu  — sp ię tr zo n e  k a m ien ie  
I d o k to r - iw o w ia k  niebo z an io łam i  
P rzestrzeń  zgn iec iona  b ia łym i  sKrzydlami.„  
W ł ó ż  o k u la r y  p r z e t r z y j  s zk ła  d o k to t z e l  
K a m ie n n y  ra n ek  nie na moią  g ło w ę  —
Dla m n ie  piat s z y n k i ,  p ia t s z y n k i  różowejl . . .



JERZY KWIECIŃSKI

Jest 
i reporiaż...

Do b a rdzo  ju ż  w y ś w ie c h ta n y c h  c h w y tó w  recenzen-  
ckich  n a le ży  p o w o ły w a n ie  się na  m o lie row sk iego  p ana  
Jo u rd a in ,  k tó r y  zup e łn ie  o tym  n ie  w iedzia ł ,  że mówi 
prozą.  C h w y t  n ie  ty lk o  w y ś w ie c h ta n y ,  a le  i w ie lce  
n i e p r e c y z y jn y  j a k o  p u ła p k a  z a s ta w io n a  na au to ra .  
Bo i cóż m oże  o zn aczać  s łow o  — proza?  Czy  w sz y s t 
k o  to, co n ie  j e s t  p oez ją ,  a w ięc  np. p o toczny  jęz y k  
n a sz e j  m o w y  lub t ek s t  a r ty k u łu ,  czy  też  w y łą cz n ie  
l i t e rac k ą  m o w ę  n iew iązaną .. .

P o w o ła n ie  s ię  na  p a n a  J o u rd a in  będzie  j e d n a k  p o 
m ocne, p o n iew aż  u k a za ł  się  w ła śn ie  tomik u tw o ró w ,  
k tó ry ch  a u to r  z d a je  się  n ie  zaw sze  o tym  wiedzieć ,  
k ie d y  tw o rz y  p ro zę  l i te rack ą ,  a k ie d y  u p r a w ia  coś, 
co  w k ażd y m  raz ie  n ie  j e s t  l i t e ra tu rą .

Tomik T ad eu sza  Daszk iew icza  *) z aw ie ra  d w a d z ie 
śc ia  d ro b n y c h  u tw o ró w ,  k tó re  t e m a ty c zn ie  odnoszą  
się  do o k re su  p o m ięd zy  p o czą tk iem  d ru g ie j  w o jn y  
św ia to w e j  a la tan ii  n a m  w spó łczesnym i.  M ie jscem  
akcj i  są  różne  s t ro n y  naszeg o  k ra ju ,  a  n ie k tó re  u tw o 
r y  zw iąz an e  są  z Łodzią.

T em a ty k a  w o je n n o -o k u p a c y jn a ,  c ią g le  jeszcze  ta k  
ży w a  w n a sz e j  l i te ra tu rze ,  s ta n o w i  d la  ty ch  co p rze 
żyli  p ró b ę  r o z ra c h u n k u  z p ro b lem am i  o w e g o  czasu,  
k tó re  n ie  zosta ły  j e szcze  ro zs t rzy g n ię te .  W a r to  je d n a k  
wiedzieć ,  że a u to ro w i  „ K ry p to n im u  „R ad o ść"  są tam te  
la ta  z n an e  ty lk o  — ze wzg lędu  n a  jego  w ie k  — z c u 
dzego  p rzekazu .  Rzecz z a s k a k u ją c a  więc, że t a k  Swo
bodn ie  p o s łu g u je  s ię  rea l iam i  i po traf i  o d tw o rz y ć  k l i 
m at  la t  w o jn y  i ok u p ac j i ,  a le  z o p o w ie d z ian y c h  h i 
s to r i i  ty lk o  je d n a  w y n a g ra d z a  mu tę  w y p r a w ę  w  od 
leg łą  od n iego  p rzesz łość  i to tak  sowicie,  że w y 
s ta rcz y ło b y  na  u s p ra w ie d l iw ie n ie  k i lk u  p o zo s ta ły ch  
u tw o ró w  z tego  k rę g u  tem a ty czn eg o ,  a  m ia n o w ic ie  — 
o p o w ia d a n ie  „ U p a ł”.

J e s t  to  d y s k r e tn ie  1 p o w ś c ią g l iw ie  o p o w ie d z ian a
1 dz ięk i  tem u  ty m  si ln ie j  w s t r z ą s a ją c a  h is to r ia  po l
sk ie j  k o b ie ty ,  zm uszone j  pod n ieo b e cn o ść  męża do 
sz u k a n ia  d la  s ieb ie  i d la  dz ieci  o c a len ia  p rzed  śm ie r 
cią w ra m io n ac h  U k ra ińca .  P rz e d s ta w ia ją c  d a lsze  k o n 
se k w e n c je  tej  sy tu a c j i  dla k i lk o rg a  sp rzęg n ię ty ch  
z sobą  osób  a u to r  o p a r ł  s ię  p o k u s ie  ro z w iąz an ia  k o n 
f l ik tu  przez  e le k to w n ą  ła tw iznę ,  n ie  u le g ł  też n a c i 
skom  n a c jo n a l i s ty c z n y c h  em ocji .  C h w a ląc  u m ia r  i h u 
m a n is ty c zn y  sens  tego  o p o w ia d an ia  t ru d n o  j e d n o 
cześn ie  n ie  w y raz ić  żalu, że p o m y sł  n ie  zo s ta ł  w y g r a 
n y  do końca ,  a s ta rc z y ło b y  w ą tk ó w  i m o ty w ó w  n a  
p ow ieść .

O prócz  o p o w ia d an ia  „ W rz e s ie ń ”, p rz ed s ta w ia ją c e g o  
przeżycia  dz iecka ,  o d tw o rz o n e  w e  w sp o m n ie n ia ch  do 
ros łego  m ężczyzny  1 „B utów ",  n a le żą c y ch  ró w n ież  do 
tego  sam eg o  co  „ U p a ł” tem a ty c z n e g o  k ręg u ,  oprócz  
o p o w ia d an ia  „G łow a S ta szk a  p a r ty z a n t a ”, k tó re  c ie 
k a w ie  d e m o n s t ru je  d u c h o w e  w n ę t r z e  cz ło n k ó w  NSZ- 
- to w sk ie j  bandy ,  oprócz  „ P o k u tn e g o "  i „C horążego  
z R a jg ró d k a ”, k tó ry ch  n ieb a n a ln a  a k c ja  to cz y  się  w  
p ie rw szy c h  m ies iącach  tw o rz en ia  lu d o w e j  w ła d zy
i może jeszcze  oprócz  dw óch  — trzech  u tw o ró w  nie do 
sz u k a m y  się już  w to m iku  więcej. . .  o p o w iad ań .  N a j 
sk ru p u la tn ie js z a  an a l iza  n ie  w y k r y j e  w ięce j  n iż  po 
wiedzm y, ośm iu  u tw o ró w  — o n i e j e d n a k o w e j  z resz tą  
w a r to śc i  —  k tó re  m ożna  by  za l iczyć  do l i t e r a tu ry  
p ięk n e j .

N ie  u leg a  w ą tp liw ości ,  że  p rz y n a jm n ie j  p o ło w a  za
w a r ty c h  w to m iku  u tw o ró w  n a le ż y  do n a jsze rze j  po
ję te j  p u b l icy s ty k i ,  a k i lka  nosi  w y ra ź n e  c ec h y  r e p o r 
tażu. N a jb a rd z ie j  może zn am ien n y  będzie  u tw ó r  za
t y tu ło w a n y  — cóż za p a rad o k s!  — „R ep o r tażu  n ie  b ę 
dzie".  i A  je d n a k  jes t  to n a jc z y s ts z y  reportaż ,  z b a r 
dzo ob sze rn ą  i r zeczow ą  w y p o w ie d z ią  n a u k o w c a
0 sp ra w a ch  w o jen n o -a to m o w y ch .  T ak  je s t  też  i z 
„R ączkam i do g r a n a tó w "  i z t y tu ło w y m  „ K ry p to n i 
m em " i z „ P o g rzeb em " czy  „H o n o r  mu nie  p o z w a la "  
M ożna  n a w e t  znaleźć  p rz y n a jm n ie j  jed e n  re p o r ta ż  
c h y b io n y ,  bo t a k ie  np. „ In te n c je "  t ru d n o  ch y b a  o k r e 
ślić inacze j ,  niż ja k o  a r ty k u ł  pub l icy s ty czn o - in fo rm a-  
c y jn y  o sy tu a c j i  w NRF, ty le  że ro z p is an y  na  g lo sy  
d w ó c h  księży .

A b y  je d n a k  o d d a ć  p u b l ik a c jo m  n ie l i te rac k im  sp ra 
w ied liw ość,  t rzeba  p o d k re ś l ić  z. uznan iem ,  że są  w ś ró d  
n ich  p rz y k ła d y  d o b re j  d z ie n n ik a rsk ie j  robo ty .

C z y ta jąc  tom ik  „ K ry p to n im  „R adość"  odnos i  się  
w rażen ie ,  że a u to ro w i  t ru d n o  jes t  o cen ić  p rz y d a tn o ść  
z a o b s e rw o w a n y c h  czy zas ły sza n y ch  zd arzeń  i f a k tó w  
ja k o  p o m y s łu  l i le rack ieg o ,  a ponad to ,  że n ie  zda je  
sob ie  sp ra w y  z p o d s ta w o w y c h  różnic  pom ięd zy  tw ó r 
czością  p ro z a to rsk ą  a 'd z ia ła ln o śc ią  d z ie n n ik arsk o -p u -  
b l icys tyczną .  N ie  ma p rzec ież  l i t e r a tu r y  bez se lekc ji
1 zag ęszczen ia  e lem en tó w ,  z k tó ry c h  b u d u je  się  fikcję, 
a. p rzy  ty m  fikcja  p o w ie śc io w a  b y w a  p ra w d z iw sza  — 
w  sen s ie  p ra w d y  o życiu  — od n a ja u te n ty c z n ie j s z y c h  
w y d a rze ń ,  p rze lan y ch  na p a p ie r  w s ta n ie  n ie p rz e tw o 
rzonym , n ie  p rz ek o m p o n o w a n y m .

N ie  k a ż d a  b o w ie m  m ow a  n ie w ią z a n ą  j e s t  p rozą  w  
znaczen iu  l i te rack im .

* T a d e u s z  D a s z k i o w i c i ,  t , K r y p t o n i m  „ R a r i n i ć ” . W y d a w n i c t w o  
Ł ó d z k i e  1968, s t r .  140.

Di w Jb y. li z1 w 
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WANDA  

NO W AKO W SKA

H e n ry k  S iem iradzk i  (1843— 
1902) n a le ż a ł  do n a j s ł a w n ie j 
szych  w o s ta tn im  ć w ie rć w ie 
czu u b ieg łeg o  s tu lec ia  p ie w 
ców  s ta ro ży tn eg o  św ia ta .  J e 
go s j e s ty  i s ie lank i ,  k ąp ie le
i idy lle  u k a z y w a ły  w y ra f in o 
w a n e  u rok i  b ez tro sk ieg o  b y 
to w a n ia  w ś ró d  n iezm ien n ie  
s łonecznego ,  p ro m ie n n eg o  
pe jzażu ,  zaw sze  p rz y c h y ln eg o  
św ia ta  n a tu r y  i w śród  o lśn ię  
w a ją c e g o  p rz ep y c h u  p rz e d 
m io tó w  s tw o rz o n y ch  przez 
cz ło w iek a  k u  j eg o  rad o śc i  i 
chw ale .

T en  p rzep y c h  f a scy n u je  
S iem iradzk iego  tak  bardzo, 
żo n a w e t  w n a js ły n n ie js z y c h  
m o n u m e n ta ln y c h  jeg o  k om 
p o zy c jach  p o św ię c o n y ch  m ę 
cze ń s tw u  p ie rw szy ch  ch rze ś 
c i ja n  („Świeczniki  c h rześc i 
j a ń s tw a "  zn an e  tak ż e  j ak o  
„P o ch o d n ie  N e r o n a "  c zy  „Dir 
ce  c h rześc i jań sk a" )  u d e rza  
p rz e d e  w szy s tk im  w y p ie sz 
czona  u ro d a  św ia ta  p rzedm io  
tów . T rag e d ia  cz ło w iek a ,  d ra  
m at  w a lk i  1 w zn io s ło ść  c ie r 
p ien ia  w  obliczu  śm ierc i  — 
u m y k a  sprzed  oczu widza, 
g in ie  i ro z tap ia  się  w b lask u  
m a r m u r ó w  i tk an in .

Z nakom ic i  k r y ty c y  k o ń c a  
XIX w ieku ,  W itk iew ic z  i Sta  
sow, zarzuca li  zgo d n ie  S iem i
r a d zk iem u  n a d m ia r  w ir tu o 
zerii  t ech n iczn e j  p rzy  je d n o 
czesn y m  b ra k u  „ p raw d z iw eg o  
uczuc ia" .  Poko len ia  n a s tę p n e  
poszły  ty m  ś ladem . D w u d z ie 
s ty  w ie k  zap o m n ia ł  o S iem i
radzkim.

M uzeum  Sztuki  w  Łodzi 
p o d ję ło  dziś, w 125 roczn icę

u ro d z in  a r ty s ty ,  in ic ja ty w ę  
od k u rz en ia  z py łu  n ie p a m ię 
ci jego  tw ó rc ze g o  dzieła.

O rg a n iz a to r  w y s ta w y ,  k u 
stosz  Działu Sztuki  Po lsk ie j ,  
m g r  H a l in a  Z aw ilsk a  w y j a 
śnia ,  iż m yślą  p rzew o d n ią  
w y s ta w y  jes t  u k a z a n ie  c a ło 
k sz ta ł tu  tw ó rczo śc i  S iem iradz  
kiego, za ró w n o  dz ie ł  z n an y c h
i u zn an y ch ,  ja k  1 d o ty ch czas  
nie e k s p o n o w a n y c h  w  salo  
n a c h  sz tu k i  i g a le r ia c h  mu-

ki ch łód  i b ezo so b o w o ść  w a r  
sz ta tu  k la s y k a ,  szkic  r y s u n 
k o w y  s ta je  się  jęd rn y ,  o b ro 
śn ię ty  t k a n k ą  życia  — p rz y 
k ład e m  s tu d iu m  nóg  do s ły n 
n e j  „ F r y n e ”.

In n a  sa la  p r e z e n tu j e  n am  
szk ice  o le jne ,  m iędzy  in n y 
mi, n igdzie  d o ty ch c za s  nio 
e k sp o n o w a n y  d u ż y  szkic  do 
„Pochodn i  N e r o n a "  (w łasność  
p ry w a tn a )  o raz  — do  „D irce”
—  c ie k a w y  p r z y k ła d  zm ian

Powrót 

do Siemiradzkiego

zea ln y ch .  Dzieła  te  są  w ła 
snośc ią  m u zeó w  p o lsk ich  i 
osób  p ry w a tn y c h .

E k spozycja  p ie rw sze j  sa li  
u k a z u je  ró żn o ro d n o ść  t e m a 
ty k i  u p ra w ia n e j  przez  a r ty 
stę :  s c e n y  re l ig i jne ,  s ie la n k i , '  
m a la rs tw o  d e k o ra c y jn e ,  p o r 
tret .  A p rz ed e  w szy s tk im  — 
szkice. W ła śn ie  —  szkice .  Po 
k a z a n ie  w a r s z ta tu  a r ty s ty  sta  
n o w i n a jm o c n ie js z y  ak ce n t  
te j  in te re s u ją c o  p o m y ś lan e j  
w y s ta w y .

Je d n a  z sal g rom adz i  szk i
ce  ry s u n k o w e  w sk a z u ją c e  
jed n o z n ac z n ie  na  k lasyczno-  
-ak ad em ick i  ro d o w ó d  m a la r 
s tw a  S iem iradzk iego .  Są to 
ry su n k i  z m odela ,  z o d lew ó w  
g ipsow ych ,  p o są g ó w  (głowa 
N erona) .  Z n a jd u je m y  tu t a k 
że in te re s u ją c e  s tud ia  o le jne .  
K o ry g u je  w  n ich  S iem iradz-

k o m p o z y c y jn y c h  w  z e s ta w ie 
n iu  z ob razem . U k a zu je  się  
tu  n a m  in n y  Siem iradzk i ,  
sw o b o d n y  w  formie,  ba rdz ie j  
m ala rsk i .

W  sali  „ S ie la n e k ” z an u rz a 
m y  się  w  s ło n eczn o ść  p e jz a 
żu K am p an i i  r zym sk ie j .  S ie 
m irad zk i  — p e jz aż y s ta  od 
k r y w a  n a m  u ro d ę  b łęk i tó w  
m orza  i nieba ,  sze ro k i  o d 
dech  a tm osfe ry ,  p rz e j rzy s to ść  
pow ie trza .  M ig o t l iw e  p lam y  
św ia t ła  t a ń c z ą  w  zie leni  
d rzew ,  na  bieli  m a rm u ro w y c h  
ta ra só w .  R ozs iad a ją  s ię  na  
n ich  pyszn i  p a try c ju sze ,  l en i 
wi i  n a sy cen i ,  sp o g lą d a ją c y  
łakom ie  na  p o c h y lo n e  k o r 
nie, białe, id ea ln ie  g ład k ie  
k a rk i  i  r am io n a  m ło d y ch  I 
p ięk n y c h  kobiet .  O n e  to za 
p e łn ia ją  p łó tn a  S ie m ira d zk ie 

go  k u  rad o śc i  1 u c iesze  w i 
dza  — w y s tu d io w a n a  w  r u 
chach ,  o s łodk ich  i w y g ła 
dzo n y ch ,  n ie  t k n ię ty c h  c ie r  
p ien iem  1 w zru sz en ie m  r y 
sach, n ieznośne  w  sw o je j  
sz tuczności,  jak  la lk i  w y s ta -  
w io n 1'  n a  sp rz ed a ż  przez  h an  
d larza  w y k r z y k u ją c e g o :  
„Patrzcie ,  jak i  ruch ,  j ak i  
ges t ,  co za c ia łol K to  da  
w ięce j? "

Z t e j  w y s ta w y  p ięk n o śc i  
(„Rzym ska  s ie la n k a  — przed  
kąp ie lą " )  o k o  p rzenosi  s ię  z 
ra d o sn y m  z d u m ien iem  na  pe j  
zaż  — „ W id o k  rzek i  Swi- 
s łocz”. O to  m am y  n a jp r a w 
dz iw szy  p e jz a ż  polski ,  n a 
s t r o jo w y  i se rc e m  odczu ty ,  
c ic h y  i p ro s ty ,  p rześ l iczn ie  
n a m a lo w a n y  m iękkim i d o 
tk n ię c ia m i  pędzla ,  m ala rsk i ,
o ro z p y lo n y c h  k o n tu rac h .  N a 
w e t  z n a jd u ją c e  się  w c e n 
t ru m  k o m p o zy c j i  d rz ew o  (mo
ty w  p o w ta r z a ją c y  s ię  i w  
in n y ch  p e jz aż a ch  a r ty s ty )  
za t rac i ło  l in e a rn ą  w y ra z i 
s tość .

P o d o b n ie  „Pe jzaż  le tn i" ,  
m a lo w a n y  n a  blasze ,  g rą  
św ia te ł  i ba rw , t e c h n ik ą  d rob  
n y c h .p l a m  b a rw n y c h ,  p rz y 
w odzi  na  myśl n a j le p sze  o- 
s iąg n ięc ia  n a sz y c h  p e jzaży 
s tó w  jak  W y cz ó łk o w sk i  czy  
S tan is ław sk i .

Jak i  w ięc  je s t  n a p r a w d ę  
t e n  S iem iradzk i?

Sądzę, że dobrze  s ię  stało , 
iż Łódzkie  M uzeum  Sztuki,  
p o d e jm u ją c e  z n ak o m ite  a k c je  
p re z e n to w a n ia  n asze j  p u b 
l iczności n a jn o w sz y ch  o s ią g 
n ięć  sz tuk i  w spó łczesne j ,  
p o d ję ło  in ic ja ty w ę  „o ca len ia  
od  z ap o m n ien ia"  d o ro b k u  
H e n r y k a  S iem iradzk iego .

» A t H l
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ś w i a d c z y ć  u p o k a r z a j ą c e g o  
t r a k t o w a n i a ,  s t ą d  g o i y c z  i 
■ m u t e k  w  j e g o  s ł o w a c h ,  g d y  
m ó w i  o  t y c h  s p r a w a c h .

R ó w n i e  d o b r e  s ą  o p o w i a 
d a n i a  . . P r z y  o g n i s k u " ,  
„ Z b i e g "  c z y  e l e g i j n e  1 f i l o 
z o f i c z n e  „ L i ś c i e " .

W Y K O L E J O N Y

„ W y k o l e j o n y "  A r t u r a  G r u 
s z e c k i e g o  z a w i e r a  c a ł y  d o r o 
b e k  n o w e l i s t y c z n y  t e g o  n i e g  
d y ś  n i e z m i e r n i e  p o p u l a r n e g o  
a u t o r a .  G r u s z e c k i  z n a n y  b y ł  
p r z e d e  w s z y s t k i m  j a k o  po -  
w l e ś c i o p l s a r z ,  z i e s z t ą  s a m  
u w a ż a ł  s i ę  za  t a k i e g o ,  a o-  
p o w i a d a n i a ,  k t ó r e  p o w s t a ł y  
w  r ó ż n y c h  l a t a c h  t r a k t o w a ł  
j a k o  z a j ę c i e  m a r g i n e s o w e .

Z b i o r e k  z a w i e r a  j e d e n a ś c i e  
p o z y c j i »  j e d e n a ś c i e  n i e r ó w 
n y c h  s t y l i s t y c z n i e  I a r t y s t y c z  
n i e  o p o w i a d a ń  z p r z e ł o m u  
w i e k u  X IX  i X X .  A l«  j e s t  
J e d n a  b e z s p o r n a  z a l e t «  p r o z y  
G r u s z e c k i e g o :  d o s k o n a ł y  r y 
s u n e k  o b y c z a j ó w ,  l u d z i .  Ich 
s p o s o b u  b y c i a ,  n a m i ę t n o ś c i .  
W s z y s t k o  to  b a r d z o  r e a l n e ,  
c h o ć  m o m e n t a m i  d e n e r w u j ą

p r z y d ł u g i e  a k c j e .  A l e  n i «  
m o ż e m y  z a p o m i n a ć ,  że  t e  o- 
p o w i a d a n i a  s p e ł n i a ł y  n i e g d y ś  
r o l ę  s a t y r y  n a  s t a r o s z l a c h e c -  
k i e  o b y c z a j e ,  p i ę t n o w a ł y  
d r o b n ą ,  z a g o n o w ą  s z l a c h t ę .

D o  n a j l e p s z y c h ,  m o i m  z d a  
n i e m ,  n a l e ż y  t y t u ł o w e  o p o 
w i a d a n i e  „ W y k o l e j o n y " ,  w  
k t ó r y m  z t r a g i c z n ą  p r o s t o t ą  
z o s t a ł o  o p i s a n e  ż y c i e  pisa* 
r z a ,  z a w ó d  z n a j d u j ą c y  s i ę  
w ó w c z a s  w  p o g a r d z i e  i o g ó l  
n y m  p o t ę p i e n i u .  W ł e ś c i w i e  
t r u d n o  b y ł o  n a z y w a ć  z a w o 
d e m  to  w y ś m i e w a n e  p r z e z  
s z a n u j ą c y c h  s i ę  o b y w a t e l i  
z a j ę c i e .  P r z y j m o w a n o  g o  na  
p r a w a c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
w ę d r o w n y c h  a r t y s t ó w ,  k u g l a 
r z y ,  k t ó r z y  m o g ą  z a b a w i ć  ł 
r o z e r w a ć  z a s i e d z i a ł y c h  h r e c z -  
k o s i e j ó w .  G r u s z e c k i ,  s a m  j a 
k o  a u t o r ,  m u s i a ł  m o c n o  d o -

A r t o r  G r u s z e c k i :  W y k o l e 
j o n y .  W y d .  L i t e r a c k i e .  1988 r .  
S t r u n  306. C e n a  17 zł .

C Z T E R Y  P O W I E Ś C I  

L A G E R K V IS T A

P a r  L a g e r k v i s t  j e s t  j e d 
n y m  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  p i 
s a r z y  s k a n d y n a w s k i c h .  C h o ć  
t o  „ z a  m i e d z ą " ,  ch.oć L a 
g e r k v i s t  j e s t  l a u r e a t e m  n a 
g r o d y  N o b l a  n i e  j e s t  z b y t  
s z e r o k o  z n a n y  p o l s k i e m u  c z y  
t e l n l k o w l .  W ł a ś n i e  p r z e d  p a  
r o m a  m i e s i ą c a m i  P I W  w y d a ł  
c z w a r t y  j u ż  p r z e k ł a d  t e g o  pl  
s a r z a .  T o m  z a w i e r a  c z t e r y  
k r ó t k i e  p o w i e ś c i  p o c h o d z ą c e  
z p o w o j e n n e g o  o k r e s u  t w ó r 
c z o ś c i  L a g e r k  v i s t a .

S t a n o w i ą  o n e  j e d n o l i t ą  c a 
ł o ś ć  —  S y b l l l a ,  A h a s w e r ,  T o  
b l a s z  1 G i o v a n n i  — k o l e j n i  
b o h a t e r o w i e  t y c h  c z t e r e c h  p o  
w i e ś c i  k r o c z ą  tą  s a m ą  ś c l e ż  
k ą  d u c h o w y c h  r o z t e r e k ,  n a

k t ó r ą  w s t ą p i ł  k i e d y ś  m a ł y  
A n d e r s  —  b o h a t e r  t łu m a cz o *  
n e g o  n a  J ę z y k  p o l s k i  „ G o ś 
c i a  w r z e c z y w i s t o ś c i " ,  D o h a  
t e r o w i e  L a g e i k v i s t a  w ę d r u j ą  
p i z e z  ż y c i e  w  p o s z u k i w a n i u  
» « g a d k i  l u d z k i c h  l o s ó w ,  s t a r a  
Ją s ię  o k r e ś l i ć  s t o s u n e k  c z ło  
w i e k a  d o  o t a c z a j ą c e g o  ś w i a  
t a ,  d o  b l i ź n i c h  i d o  B o g a .  
W ę d r u j ą  „ ś c i g a n i  p r z e z  Bo
g a " ,  a l o  Je śl i  n a w e t  n i e k t ó 
r z y  z  n i c h  p o  w i e l u  p e r e 
g r y n a c j a c h  d o t r ą  d o  „ Z i e m i  
Ś w i ę t e j "  n i e  z n a j d ą  t a m  ro z  
w i ą z a n i a  p r o b l e m ó w  n u r t u j ą 
c y c h  l u d z k o ś ć .

„ B ó g  z k t ó r y m  z m a g a  s i ę  
p i s a r z ,  n i e  j e s t  s t a r c e m  z  b i a  
ł ą  b r o d ą ,  k r ó l u j ą c y m  lu d z i o m  
z  w y s o k o ś c i "  —  p i s z e  o  p i  
s a r s t w i e  L a g e r k v i s t a  Z y g  
m u n t  t a n o w s k i .  Bo  t a k  t o  
j e s t  w  t y c h  k s i ą ż k a c h  o  n i e 
z w y k ł y m  n a p i ę c i u  e m o c j o n a l  
n y m  — a u t o r  s o l i d a r y z u j e  s i ę  
t u  z c z ł o w i e k i e m  p r z e d e  w s z y  
s tk i m ,  c z ł o w i e k i e m  z m a g a j ą 
c y m  s i ę  z o k r u c i e ń s t w e m  I 
b e z m y ś l n o ś c i ą .  B o w ie m  w l .a 
g e r k v i s ! o w y m  s z u k a n i u  Bo
g a  j e s t  C iąg łe ,  n i e u s t a n n e  s z u  
k a n i e  c z ł o w i e k a .

J .  W .

P a r  I . a ą p r k v l s t  — „ S y b l l l a " ,  
„ P i e l g r z y m " ,  P I W  19H8 s t r o n  
309, c e n a  zł  25,—



Paryskie  

nastroje

Nie b y ł e m  n i g d y  w P a r y ł a ,  ale 
t a k  w ł a ś n i e  w y o h r a / . a m  » o b ie  t e  
n l l c z k l  oa  M o o t m a r l r z e  z b a z y l i k ą  
n a  w z g ó r z a  za  b i a ł y m i  f a s a d a m i  do* 
m ó w ,  t a k  w ł a ś n i e  w y o b r a ż a m  s o 
b i e  s e n n i e  p ł y n ą c e  b a r k i  o a  S e k 
w a n i e . . .  N a s t r ó j  1 a t m o s f e r ę  J a k im i  
n a s y c i ł  i w o  o b r a z y  J ó z e t  W asio ł i* k  
p r z y l e g a j ą  z a p e w n e  d o  d o i ć  p o w 
s z e c h n e g o  w y o b r a i e n l a  o P a r y  tu .  
A r t y s t a  w i e  o t y m  d o b r z e  I k o n 
w e n c j a  J a k a  o b r a ł  w s w o i m  c y k l u  
p a r y s k i c h  I m p r e s j i  J e s t  k o n w e n c j ą  
ś w i a d o m ą .

I  J e s t  o n a  t fo l e jn y i n  k o n s e k w e n t 
n y m  e t a p e m  n a  d r o d z e  t w ó r c z e j  
t e g o  m a l a r z a - r e a l l s t y .  J ó z e f a  W a -  
s ł o i k a  n i e  z n ę c i ł y  ś c l e i k l  f o r m a l 
n y c h  g i e r e k  — z a w i e r z y ł  s w o j e j  
w r a M I w o ł d  p l a s t y c z n e ) .  s w o j e m u  
w y c z u c i u  b a r w y ,  u m i e j ę t n o ś c i  b u 
d o w a n i a  n a s t r o j ą  — I w y g r a ł .  P a 
r y s k i  c y k l  p r e z e n t o w a n y  n a  w y 
s t a w i e  w K l u b i e  D z i e n n i k a r z a  Je s t  
t e g o  d o w o d e m .  Z a  b e z b ł ę d n ą  t e c h 
n i k ą ,  za  m o c n y m ,  i n t e n s y w n y m  k o 
l o r y t e m  o b r a z ó w  J e s t  j e s z c z e  c o ś  
w i ę c e j  —  w ł a ś n i e  t a  ś w i ę t o ś ć  d o z 
n a ń ,  o r z e c z e n i e  t e m a t e m ,  n a s t r ó j . . .  
T o  w s z y s t k o  c o  o d d z i e l a  e f e k t o w 
n e  w g r u n c i e  r z e c z y  p e j z a t e  W a*  
s t o ł k a  o d  g ł a d k i e ) ,  k o l o r o w e j  I n i e 

c o  « r u f y n l T o w a n e J  t w ó r c z o ś c i  w i e 
lu r e a l i s t ó w .

P o  za  w a r s z t a t e m  m a l a r s k i m ,  k t ó 
r y m  W a s i o ł e k  o p e r n i «  z n a k o m i c i e  
J e s t  J e sz c z e  t e n  g ł ę b o k i  o d d e c h  z a 
c i e n i o n e g o  p a r k u ,  c h łó d  u l ic z e k ,  
p o e z j a  1 h i s t o r i a  z a k l ę t a  w s t a r y c h  
m u r a c b . . .  S a m  a r t y s t a  m ó w i .  Ze r e a  
Uzm p o j m u j e  j a k o  p r z e k a z  a r t y 
s t y c z n y  n i e  b r y ł y  ł k o l o r u ,  a l e  n a 
s t r o j u  1 c h a r a k t e r u  p e j z a ż u ,  i  n i e  
J e s t  t o  d e k l a r a c j a  n a  d o r a t n y  u ż y 
t e k  —  t e n  a r t y s t y c z n y  p o s t u l a t ,  
n i e ł a t w y  p r z e c i e ż  — r e a l i z u j e  w 
s w o j e j  d z i e s i ę c i o l e t n i e )  Już b i o g r a f i i  
d o j r z a ł e g o  m a l a r z a .  A  I m p r e s j e  p a 
r y s k i e  w y d a j ą  s ię  b y ć  n a j p e ł n i e j 
s z y m  s p e ł n i e n i e m  J e g o  a r t y s t y c z 
n e g o  c r e d o .

Z e  s w e )  p a r y s k i e )  p o d r ó ż y  p r z y 
w ió z ł  ł ó d z k i  a r t y s t a  n a j p i ę k n i e j 
s z y  s o u v e n i r  j a k i  m o ż e  s o b i e  m a 
l a r z  w y m a r z y ć .  P r z y w i ó z ł  b a r w ę ,  
k o l o r ,  b o g a t ą  p a l e t ę  I n t e n s y w n y c h  
t o n ó w ,  k t ó r a  t a k  t r u d n o  z n a l e ź ć  w 
n a s z y m  p i ę k n y m  l ec*  s z a r y m  m ie 
ś c i e .

J. W.

I  t n ó w  n i e z m i e r n i e  I n t e r e s u j ą c a  
w y s t a w a  o t w a r t a  w r a m a c h  d z i a 
ł a l n o ś c i  T o w a r z y s t w #  P r z y j a c i ó ł  
S z t u k  P i ę k n y c h .  G r a f i k i  I r y s u n k i  
J e r z e g o  C l c b e c k l e y o  w  » a l l  l e a -

t r u  N o w e g o  p r z y  uL W i ę c k o w s k i e 

go  15.
J e r z y  C l c h e c k l  u k o ń c z y ł  s t u d i a  

w P W S S P  w 1958 r .  J e g o  m o c n e  
z w i ą z a n i e  ze  ‘ś r o d o w i s k i e m  ł ó d z k i m ,  
a  p r z e d e  w s z y s t k i m  z p e j z a Z e m  n a 
s z e g o  m i a s t a  I r e g i o n e m ,  u w i d a c z 
n i a  s l e  w w i e lu  w y s t a w i o n y c h  k o m  
p o z y c j a c h .  Z p r a c  k o n k u r s o w y c h  a 
L o d z i  n a g r o d z o n e  „ M o z a i k a  ł ó d z 
k a "  o t w i e r a  w y s t a w ę .  D a l e )  s u g e 
s t y w n e ,  m o c n e  w k o n s t r u k c j i  1 w y 
r a z i s t e  w k r e s c e  1 p l a m i e  — r y 
s u n k i  t u s z e m ,  p l o n  p r a c y  a r t y s t y  w 
p l e n e r z e .

N a j c i e k a w s z a  J e s t  J e d n a k  g r a f i 
k a  C l c h e c k l e g o  — p r a c e  z d o r o c z 
n y c h  k o n k u r s ó w  g r a f i c z n y c h  11906— 

•7  r . j .

D e l i k a t n e  w  t e c h n i c e ,  l e e s  ś m i a 
ł e  w k r e s c e  l i n o r y t y :  „ D e d a i  i 
I k a r ” ,  „ N a  scenie** t „ B a l e t "  |J ed -  
n a  s  n a j b a r d z i e j  u r o c z y c h  g r a f i k i ,  
t o  k o m p o z y c j e  z w a r t o ,  „ n l e p r z e g a -  

d a n e " ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  h a r m o n i j 
n i e  ł ą c z ą c e  e k s p r e s j ę  p o s t a c i  s  
t ł e m  I ) a k  w p r z y p a d k u  d w a  ®- 
s t a t n l c h  t  d e k o r a c j ą  o r a s  r e k w i z y 
t a m i .

A r t y s t a  o p e r o ) e  z r ó ż n i c o w a n ą  k r e  
• k ą  ( „ W ę d r o w c y " ) «  r ó w n o c z e ś n i e  
o m i e  s i ę  o g r a n i c z y ć  d o  | e d n o l i t e )
I k o r o n k o w e j  r o b o t y  ( „ W s p o m n i e 
n i a  z K a z i m i e r z a " ) .

U m i e j ę t n o ś ć  ł ą c z e n i a  e k s p r e s ) !  z 
p r e c y z j ą  |  U r y z m e m ;  o r n a m e n t y k i  
z t e m a t e m  to  w a l o r y ,  d z i ę k i  k t ó 
r y m  J e r z y  C l c h e c k l  m ó g ł  r e p r e z e n 
t o w a ć  s k r o m n ą  I lo ś c io w o ,  a l e  b o 
g a t ą  t r e ś c i o w e  I f o r m a l n i e  w y s t a w ę .

Ł  Ł,

WŁADYSŁAW
O R Ł O W S K I

T e a t r  zm ien ia  s ię  n a  na* 
szych  oczach. C o raz  n ie c h ę 
tn ie ]  m ieści  się  w sk o s tn ia  
łych  t o m a c h  u k s z t a ł t o w a 
n y c h  przez sz tu k ę  m ieszczań  
sk a  O d św ież en ia  ś ro d k ó w  
w y ra z u  szu k a  m iędzy  in nym i 
w n a w ro c ie  do  źródeł ,  z k tó  
ry c h  sie  w y w o d z i :  do sz tu 
ki ludow ej,  do z a b a w  Jar
m arczn y ch  i f e s ty n ó w ,  do 
gęd źb y  i p io sen k i  — n a | s t a r  
szego  ch y b a  ro d z a ju  p ro d u k  
cji a r ty s ty c zn e j .

Byłoby d użym  u p ro sz c z e 
n iem  p a trz eć  na  m o n taż  Le 
cha B u d reck ieq o  i I reneusza  
K a n ick ieq o  „Dziś do  c ieb ie  
p rz y jś ć  n ie  mogę...“, w y s t a 
w io n y  w T ea trz e  N ow ym , li 
t y lk o  w k a te g o r ia c h  wspom - 
n io n io w o -em o c jo n a ln v c h .  Pa
mięć ludzka .  se n ty m e n t ,  
w zruszen ie ,  b ędące  r e a k c ją  
n a  d o b rze  zn an e  dźw ięk i  par  
ty z a n c k ie j  p iosenk i ,  są  tu  
c z y n n ik ie m  d o p o m a g a ją c y m  
w s tw o rz en iu  w id o w isk a  no 
w eq o  typu ,  s ię g a ją c e g o  do 
g łęb o k ich  p o k ład ó w  lu d o w e j  
t r a d y c j i

Do t rad y c j i  b a rd ó w  i w al 
de lo tów ,  k o m e n tu ia c y c h  w 
sw o ich  p ieśn iach  w ażn e  w y  
d a rze n ia  w życiu ludu, od 
n ieść  na leży  dużą  część  ma 
t e r i a łu  w o k a ln eg o ,  k tó ry  
a u to rz y  pom ieśc ili  w sw oim  
w idow isku .

W eźm y dla p rz y k ła d u  
„Pieśń  o z ab ic iu ” , k tó rą  na  
p re m ie rz e  z t ra ln y m  w y c zu 
ciem  specy ficzn y ch  lu d o w y c h  
z aśp iew ó w  w y k o n a ła  Urszula  
M o d rz y ń sk a  Jest  to n ic  tn- 
n eqo  jak ty lk o  u lo rm o w a n a  
przez ch to p sk ie q o  p o e tę -p ry  
m ity w is tę  śp ie w n a  re la c ja  z 
be s t ia l sk ie j  p a cy f ik ac j i  dok o  
n a n e j  przez h i t le ro w có w  w 
k ie le ck ie j  wsi S k łoby  w o d 
w ec ie  za pom oc u d z ie lan ą  
przez m iesz k ań c ó w  p ie rw sze 
mu od d z ia ło w i  p a r ty z a n c k ie 
mu m ajo ra  H u ba la-D obrzaó-  
sk iego. R elac ja  o p recyz ji  
w ręcz  d o k u m e n t a m e j  od 
p ie rw szy ch  s łów j

„Tysiąc  d z ie w ię ć se t  ro k u  
c z terd z ies teg o .
A  k w ie tn ia  ledenastego ,  
P rzyb y li  N ie m c y ,  zn i s z c zy l i  
w s z y s t k o  e tc ,

A lbo żałosny lam ent na  
śm ierć kapitana Arm ii Ludo 
w ej —  Jastrzębla-Palenla, 
którem u tnscenizator L Ka- 
nickl dał opraw ę będącą me 
taforycznytn przesunięciem  
w sferę fid e is łyczn ą  zgodnym  
z m entalnością  ludową. Każ
da z u czestn iczek  chóru w y  
kon ującego  „Balladę o Ja
strzęb iu” 'to jakby Pieta — 
Matka Boska bolejąca nad  
zw łokam i syna.

Trzeci w reszc ie  przykład  
tego  sam ego typu to „Pio
senka Siostry". W praw dzie  
anonim ow a, n ie  zw iązana z 
konkretnym  faktem  a le  posła  
dająca w zapleczu w ie le  ro 
dzinnych  tragedii, które da
łyb y  się  w Jej ramy w pi
sać.

Do teg o  sam ego nurtu w
s p e k ta k lu  B ud reck ieg o  I Ka 
n ick ieg o  za liczy łbym  scen k ę

„ M a tk a "  w  w y k o n a n iu  Celi  
n y  Klimczak i B ohdana  Mi- 
kucia .  J e s t  w nie j  a k c e n t  lu 
do w eg o ,  b io log icznego  n ie 
mal p ro tes tu  przeciw o k r u 
c ie ń s tw u  w ojny ,  p rzec iw  
k rz y w d z ie  l n ie s p ra w ie d l iw o  
ści

Na t le  ty c h  lu d o w y c h  t r e  
n ó w  jak że  w s t rz ą sa ją co  
br/.mią, w y g ła sz an e  przez 
B ogusław a  M acha,  A n d rze ja  
M a y a  i W o jc iec h a  P i la rsk iego
— f rag m en ty  a u te n ty c z n y c h  
lis tów od sk a z an y c h  na 
śm ierć  i o c z e k u ią c y ch  w wię  
z ien iu  h i t le ro w sk im  na egze 
kuc ję l  Z lis tów tych z p o 
g ran icza  żvcia  i śm ierci  prze 
m aw ia  sp o n ie w ie ra n a ,  ale  
n iezn iw eczo n a  go d n o ść  ludz
ka.

M ater ia  w idow iska ,  k tó rą  
p rzed  naszym i oczym a roz
w i ja ją  au to rzy ,  u p rzed zo n a  
jes t  z różnych  e lem en tó w .

\? m k

¡ »

B ardzo ró żn e  sg t eż  k lu cz e  
in scen lzacy  m e z a s to so w an e  
do p oszczegó lnych  scen. Cza 
sem klucz taki  s łuży p o g łę 
bieniu,  czy n a d a n iu  uo g ó l
nia lącego  w y m ia ru  p rzek a zy  
w a n y m  treściom , czasem  o- 
g ran icza  stę  do z e w n ę t r z n e 
go ty lk o  efektu.

W e  w s p o m n la n e l  scen ie  
o d c z y ty w a n ia  l is tów  sk a z a ń 
có w  tw a rz e  a k to ró w  k o le j 
no ro z b ły s k u ją  w św ie t le  re 
f lek to ra  na tle  b ia łego  e k ra  
nu. by po w y p o w ie d z ia n e j ,  
k w est i i  w yg asn ąć .  R eflek tor  
p u n k to w y  n ie  sp e łn ia  tu  je 
d y n ie  roli w sk azó w k i ,  .lego 
z g aszen ie  p o g rą ż a ją c e  tw a rz  
w m roku ,  ma w ła śn ie  cel u- 
o g ó ln ia jąc y .  W kra ju ,  w któ 
rym liczba ofiar  w o je n n y ch  
w y n io s ła  sześć  m il ionów, t rą  
g ed ia  sk a z ań c a  t rac i  c ec h y  
in d y w id u a ln e  jedn o s tk o w e .

Z u p e łn ie  inny  klucz zas to  
s o w an o  do sc e n y  „Pogrzeb".  
P a r ty za n c i  sk u p ie n i  nad mo
giłą  p o leg łeg o  kolegi  z ab ie 
r a ją  k o le jn o  głos. u j a w n ia 
jąc sw o je  uczu c ia  zw iąz an e  
z tą  śm iercią.  Potem  p o w ta 
rzała to  samo, a le  w szy scy  
razem  G łosy  Ich m iesza ją  
się, jak n a  s to le  m ik se r 

skim Chwyt ten sygnalizuje,
ze chodzi o ró w n o leg ły  pro  
ces  m yś lo w y  u c ze s tn ik ó w  po 
grzebu.

A u to rzy  m ik su ją  tak ż e  i 
p iosenk i  dla u z y sk a n ia  p e w  
n ych  treśc i  sy n te ty c z n y c h .  
G d y  na  p rzy k ład  co  in n e 
go śp iew a  c h ó r  kob iecy  a 
co in n eg o  chór  męski,  su m a  
sk ład a  s ię  na z ró żn ico w an y ,  
d w u w a r s tw o w y  n a s t ró j  c ie r 
p ien ia  i walki.  W  in n y ch  
w y p a d k a c h  p iosenki  n ie  n a 
k ła d a ją  się  na siebie ,  lecz 
zd erza ją  ze sobą,  jak  w nie 
n a j le p sze j  z resz tą  sc e n ie  
„Czekam  cię", gdz ie  chodzi
0 p rz e c iw s taw ie n ie  d u c h a  p a t  
r io ty czn eg o  u l icy  w a r s z a w 
sk ie j  — sz m iro w a te j  a t 
m osfe rze  k o la b o ra c y jn e g o  t a  
a trzyku .

N ie  w szy s tk ie  k lu cze  insce  
n izacy  jne są d o b re j  marki.  
W y d a j e  mi się, że np  i n 
t e r p r e to w a n ie  ser io  ż a r to 
b l iw ej ,  ju n a c k ie j  p iosenk i  
„S e rce  w p l e c a k u "  m ia ło  w 
sob ie  Inie z w in y  ak tora!)  
coś  z n a iw n e |  d o s ło w n o śc i  i 
n iezq rab n o ścL

Ale p lam y  t e g o  ro d z a ju  
n i e  p o zo s ta ją  u  widza d łu g o  
w  pam ięc i  P rz e s łan ian e  są  
n a ty c h m ia s t  przez  p iosenki,  
k tó ry c h  u ro k  dz ia ła  ta k  bez 
b łęd n ie  i t a k  n iez m ie n n ie  od  
lat . że n a w e t  n ie  t rzeb a  za 
d a w a ć  sob ie  szczegó lnego  
t ru d u  z ich in scen izac ją .  „Na 
ta l ia" ,  „M arsz  G w ard i i  Lu
d o w e j" ,  „S z tu rm ó w k a" ,  „Hej,  
c h ło p c y ” , „M arsz  M o k o to 
w a" .  „Pa łacyk  M ichla".  „C zer  
w o n e  m aki na M o n te  C a s 
sino" ,  „ O k a ” i k ró lu lą c a  w 
w id o w isk u  p io sen k a  t y tu ło 
w a  do słów K ry s ty n y  Kra- 
h e lsk ie ]  — o to  ich d łu g a  li 
sta

W  su m ie  z ap re z e n to w a n o  
n a m  w id o w isk o  może n ie  za 
w sze  spó jne ,  a le  o b f i tu jąca  
w in te r e s u ją c e  ro zw iązan ia  
r e ż y se r sk ie  I co n a jw a ż n ie j 
sze  s u g e s ty w n e ,  s i ln ie  o d 
d z ia łu ją c e  n a  publ iczność .  
A d r e s o w a n e  jes t  p rz y  ty m
1 do s ta r sz eg o  p o k o len ia  i 
do  m łodzieży. S ta rs i  — w ia  
d o m o  — p o t r a k tu j ą  p rz ed s ta  
w ie n ie  ja k o  p re te k s t  do  p ro 
jekc j i  w ła sn y c h  w sp o m n ie ń .  
A  młodzież? M oże d o p o m ó c  
Je] ten  s p e k ta k l  p o ją ć  coś 
7 p ra w d y  o czasach ,  g d y  u- 
m ie ran o  ze s ło w em  „Po lsk a "  
n a  ustach .»

W „Dziś d o  c ie b ie  p rz y jś ć  
n ie  mogę.. ."  g ra  c a ły  zespół  
T ea tru  N ow ego .  J a k  z w y k le  
b y w a  w p rz ed s ta w ien ia ch  t e 
go ty p u ,  g ra  n ie  dla  o s ią 
g n ięc ia  in d y w id u a ln y c h  su k 
c esó w  a k to rsk ic h ,  a le  s k u 
p ia ją c  się  na rze te ln y m  w y  
k o n a n iu  zb io ro w eg o  zadan ia .  
Z zadan ia  t eg o  w y w ią z u je  
s ię  bez zarzutu .

W ŁADYSŁAW ORŁOWSKI

I > r h  B n d r e r k t .  I r e n e u s z  K u n i c 
ki — „Dzlfi  d o  c i e b i e  p r z y l a ć  
Dl* m o q Q . . . ł' .  w i d o w i s k o  m u -  
z y c z n a i  r e ż y s e r i a  — 1. K a-  
o i c k t t  s c e n o q r a f l a  — I r e n a  
S k o c z e ń i  o p r a c o w a n i e  m u z y c z  
n e  — A n d r z e )  H u n d z l a k ,  
p r z y g o t o w a n i »  w o k a l n e  z e s p o  
łn — S t a n i s ł a w  U r s t e l n i  r u c h  
p l a s t y c z n y  — S ł a w o m i r  L in d  
n e r i  w s p ó ł p r a c a  r e ż y s e r s k a  —  
H e l e n a  C y w t ń s k a i  o p r a c o w a 
n i e  d ź w i ę k o w e  — S t e f a n  l a  
w o r s k l i  i s y s t e n c l  r e i y s e r a  — 
B o l e s ł a w  N o w a k ,  M a r i a n  S t a  
n l s t u w s k l .
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W śró d  m n ó s tw a  ngrupow ań poll
ty cz n y ch  w NRF szczegó ln ie  uprzy  
w i le jo w a n e  m ie jsce  z a jm u je  „zwią  
zek  p rzes ie d le ń c ó w "  i  podleg łe  
mu, t a k  z w a n e  „ z io m k o s tw a" .  O b ie  
t e  o rg a n iz ac je  w y w ie r a j ą  s i lny  
w pływ  na c a ło k sz ta ł t  p o l i tyk i  Nie  
m ieck ie ]  R epub lik i  Fed e ra ln e j .

P rze s ied leń có w ,  w y w o d z ą c y c h  
się  z ró żn y ch  w a r s tw  spo łecz 
nych  i r e p re z e n tu ją c y c h  różne  po
g ląd y  po l i tyczne .  łączy  Jednos 
w szy scy  oni, w w y n ik u  ro z p ę ta 
ne j  przez H it le ra  i p rz eq ra n e j  d r u 
gie j  w o jn y  św ia to w e j,  musiel i  opu 
ścić ro d z in n e  s t ro n y  (w w ięk szo 
ści w e  w sch o d n ie j  l po łudn iow o-  
w sch o d n ie j  Europie) 1 osied lić  się 
w  N iem ieck ie j  R epublice  F e d e ra l 
ne j.

Do „z lo m k o s tw "  w s tą p i ła  z a le d 
w ie  czw ar ta  część  p rzes ied leńców , 
n iem nie j  ich p rzy w ó d cy  i dz ia ła 
cze  nie ty lk o  r o z w i ja ją  e k s t r e m i
s tyczną  dz ia ła ln o ść  polityczną ,  ale  
w  d o d a tk u  us i łu ją  u tw ierdz ić  w 
p rz e k o n a n iu  sp o łeczeń s tw o  NRF, 
że m ów ią  I d z ia ła ją  w Imieniu 
w szy s tk ich  przes ied leńców . W spom  
n la n y  już „zw iązek  p rzes ied leń 
c ó w " ,  k tó ry  jest n a d rzę d n y m  o rg a 
nem. o b e jm u jąc y m  w szy s tk ie  
„z io m k o s tw a" .  in form uje ,  Iż liczba 
)eqo cz ło n k ó w  w y n o s i  oko ło  2 mi
l ionów . J e d n a k ż e  u z u rp u je  sobie

p ra w o  d o  r e p re z e n to w a n ia  n ie  o- 
wych  2 m il ionów przes ied leńców , 
lecz szóste l  części ogó łu  ludności  
NRF, to jes t  oko ło  9 m il ionów  
Niemców.

„ Z io m k o s tw a ” p o w s ta ły  p o czą t
k o w o  ży w io ło w o  I nie  jak o  o r g a 
n izacje  polityczne ,  chodziło  bowiem  
o możliw ie  n a jszy b sze  w łączen ie  
do  m echan izm u  g o sp o d a rczeg o  
N R F o w y ch  9 milionów* ludzi,  
zm uszonych  p rzesied lić  się  tu ta j  
„z  woli  fu e h re ra " .  Ta g o sp o d a rcza  
in te g ra c ja  Już się  d a w n o  z ak o ń 
czy ła  1 w y d a w a ło b y  się, iż „zlom 
k o s tw a " ,  po  spe łn ien iu  te j  misji,  
p ow inny  by ły  z ap rzes tać  sw e)  dzla  
łalnośct.  S ta ło  się  w ręcz  o d w ro tn ie
— Ich dz ia ła lność  d o p ie ro  t e r a i  
zaczę ła  na b ie rać  ro z m a ch u  1 z a ta 
c zać  co raz  szersze  k ręg i.

P rzem ó w ien ia  I in n e  o f ic ja lne  l
n ieo f ic ja ln e  w y s tą p ien ia  l iderów 
„ z lo m k o s tw "  są n a sz p ik o w an e  ż ą 
d an iam i „ sz y b k ie g o  rozw ażen ia  
m ożliwości p o w ro tu  N iem ców  — 
p rzes ied leń có w  do poprzednich  
mie jsc  zam ieszkania ,  a w każdym  
ra z ie  sk o n c e n tro w a n ia  wszys tk ich  
s i ł - d l a  osiągn ięc ia  tego  celu"...

Pod k o n ie c  p rz eg ra n e j  w o jny ,  
do zachodnich  r e jo n ó w  N iem iec  
p rz y b y ło  p o n a d  9 m il ionów  N ie m 

ców . Szczegó ln ie  dużo przy b y ło  
ich z te re n u  Sudetów , k tó re  s t a 
n ow iły  część t e ry to r iu m  C zechosło  
wacjl ,  o sw o b o d zo n e j  przez w o jska  
ra d z iec k ie  w ro k u  1945. Fakt,  że 
m usie l i  oni p rzesied lić  się  do  NRF 
by ł  n a s tęp s tw em  nie ty lk o  przegra  
ne j  w o ln y ,  a le  również,  a być  mo 
że p rzede  wszys tk im , zbrodn icze j  
p o l i tyk i  h i t le ro w sk ie j  k l iki rządzą  
cej.  k tó ra  — d z ia ła jąc  w Im ieniu  
n a ro d u  — w y d a w a ła  za rządzen ia
o m aso w e j  e w a k u a c j i  ludnośc i  nie 
m ieckie) ,  a tak ż e  m asow e) e k s te r 
m in ac ji  Innych  n arodów .

W  zachodnich  N iem czech  ro zw i
ja ją  dziś e n erg iczn ą  dz ia ła lność  
„z io m k o s tw a"  litewskich ,  besa rab-  
skich. czeskich  i s łow ack ich  Niem 
ców, „ z io m k o s tw a"  wychodźców  
z G d a ń sk a  I Jugos ław ii ,  Związku 
R adzieck iego  i W ęg ier ,  G órnego  
Ś ląska  I B randenburg i i ,  z Prus 
W sch o d n ich  I w ielu  innych  r e jo 
nów Europy. J e d n a k ż e  n a jb a rd z ie j  
a k ty w n e  po lityczn ie  spośród w szy 
stk ich  pozosta łych ,  jest  „ziom- 
k o s tw o "  N iem ców  S udeck ich  . 
J e g o  przyw ódcy  nie o g ran icza ją  
się  do bezk o m p ro m iso w e)  walki 
p rzec iw ko  temu, co n a z y w a ją  „ z a 
kazem  p o w ro tu  w rodz inne  s t ro 
n y " .  N ie o g ra n ic za ją  się  też do 
re jo n u  Sudetów . Nie, Ich p lan y  się 
gają  znacznie dalej. O to  po l i tycz 

ne credo liderów  tego  „ziom ko
stwa"!

„ C e l e m  n i e m i e c k i e !  p o l i t v k l  p o w l n  
n o  b y  t  d ą ż e n i e  by  R o s j a n i e ,  P o l a 
c y  i C z e s i  opuf tc ll l  o k u p o w a n e  
p rze *  n i ch  « t re fv  t o s  s t r e t  u kil po- 
w a n v e b  p r z e z  P o i a k o w  |  C z e c n o w ,  
z a l e t y  t a k / f  od  f to s | l .  a  o  W a r s z a 
w i e  i P r a d z e  p o w i n n i ś m y  s ię  d o q a -  
d a ć  z M o s k w ą .  J e s i l  l e d n a k  M o s 
k w a  o l e  z e c h c e  t  n a m i  r o z m a w i a ć  
n a  t e n  t e m a t ,  w ó w c z a s  p o r o z m a -  
w i n i m y  o M o s k w i e  z P e k i n e m ,  a lb o  
J e s z c z e  z k l m k o i w i p K  I n n y m ,  b a c z a c  
u w i n i e ,  j a k  u k ł a d a  s ię  a k t u a l n a  
p o l i t y k a  w ś w I e c l e ” ^ ,

C y ta t  ten pochodzi z o f ic ja lnego  
o rg a n u  „z io m k o s tw a"  S u d e ten 
d e u ts c h e  Z eitung  I został  s tam tąd  
zacze rpn ię ty  nie w 1946 roku. Jak
by to można było przypuszczać ,  
lecz z nu m eru  z dnia  22 lipca ubieg  
łego  rok ul—

W cate)  NRF nie ma ani ledne j  
o rgan izac j i  — nie w y łącza jąc  NPD
— qdzie  na k ie row niczych  s ta n o 
w iskach  byłoby  aż ty lu  byłych  dzia 
łączy  parti i  h i t le ro w sk ie j ,  co w 
„zw iązku  p r z e s i e d l e ń c ó w  Z kolei, 
wśród „ z lom kos tw "  pa lm ę p ierw 
szeństw a  pod tym  w zględem  d z ie r 
ży znów nie kto inny, jak w łaśn ie  
„z iom kostw o  N iem ców  sudeck ich"!  
J e g o  trzon k ie row niczy  w yw odzi  
się  z kad r  b y łych  w ysok ich  d y g n i 
ta rzy  H it le r jugend ,  I lau p tam ts le l te -  
rów, K re is le i te rów , p o s iadaczy  „spe 
c ja ln e j  złote] odznak i  NSD A P” i 
in n y ch .  W ięk szo ść  z n ich  zakonsp i-



O łódzkiej 
Wytwórni Filmów Fabularnych

—  Panie D yrektorze, jakie  
film y $ 3  obecnie realizow ane  
w  Łódzkiej W ytwórni?

— Rok u b ieg ły  p rzyniós ł  
fi lm y: „ H rab in a  Cosel",  
„Tab liczka  m arzen ia" ,  „Pan 
W o ło d y jo w s k i" ,  „ S taw k a  wię  
ksza  niż ż y c ie ”, „C ztere j  pan 
cern i  i p ies" ,  „Sam otność  we 
d w o je " ,  „Stró j  n a ro d o 
w y" ,  „O te l lo  z M-2", „Ba
r i e ry  dźw ięk u " ,  „P rzygoda  z 
p io se n k ą" ,  „ K ie ru n ek  Berlin",

A k tu a ln ie  w  o k re s ie  z d ję 
c io w y m  lub też  po zd jęciach ,  
z n a jd u ją  się: „R zeczpospoli ta  
b a b sk a "  — w reżyse r i i  H ie 
ron im a  P rzyby ły ,  kom edia ,  
k tó re j  a k c ja  ro z g ry w a  się 
tuż  po w o jn ie  na  Z iem iach  
O d z y sk a n y ch ,  „ J a k  ro z p ę ta 
łem Ii w o jn ę  ś w ia t o w ą ” i 
„ J a k  z ak o ń czy łem  II w o jn ę  
ś w ia to w ą "  — d w u s e r y jn y  
film reży se ra  T ad e u sz a  C hm ie  
le w sk ie g o  o sn u ty  n a  m o ty 
w ach  książki  K azim ierza  S ła
w iń sk ie g o  pt.  „ P rz y g o d y  ka 
n o n ie ra  D o la sa ”, d a lsze  o d 
c ink i  seri i  „C z te re j  p a n ce rn i
i pies" ,  r e a l iz o w a n e  sp e c ja ł  
n ie  dla  te le w iz j i  „P rzy g o d y  
P a n a  M ic h a ła "  (13 o d c in k ó w  
pó łgo d z in n y ch ) ,  „ S t ru k tu ra  
k ry s z ta łu "  — d eb iu t  fabu la r  
n y  re ży se ra  K rzysz tofa  Zanus 
siego. W  t ra k c ie  rea l izac j i  
z n a jd u ją  się  ró w n ież  d w a  fil 
m y  n a w ią z u ją c e  p o śre d n io  do 
t e m a ty k i  sp o r to w e j :  „C zekam  
n a  was w  M o n te  C a r lo "  — 
film w reży se r i i  Ju l i a n a  Dzie 
dż in y  oraz  ,.Znicz O lim pi jsk i"  
deb iu t  fa b u la rn y  re ży se ra  Le 
ch a  L oren tow icza .

—  Łódzka W ytw órnia jest 
z istn iejących  w P olsce w y 
twórni najw iększa. Na czym  
polega  ta w ielkość?

— Z w iązan e  jes t  to ż a ró w  
no  z n a jw ię k sz ą  bazą produ  
k c y jn ą  ja k  i s ze rok im  w a c h 
la rzem  usług ,  k tó re  m ożem y 
św iad czy ć  na  rzecz p o lsk ie j  
k inem a togra f i i ,  te lew izj i  i to 
a trów . D y sp o n u je m y  5 ha lam i 
zd jęc iow ym i o łączne j  po 
w ie rzchn i  3.038 m*. Je s t  to 
d e c y d u ją c y  czy n n ik  zd o ln o ś
ci p ro d u k c y jn e j  w y tw ó rn i  fil 
m ow ej.  M a m y  d o św iad czo n ą  
k a d r ę  rob o tn iczą  i in ży n ie 
ry jn o - tech n iczn ą ,  p e łn ą  tech  
n ik ę  f i lmową. Z n a szy ch  u- 
sh ig  k o rzy s ta  ok o ło  100 róż
nych  k o n t r a h e n tó w  m iędzy  
innym i tea tr ,  w sp o m n ian a  już 
te lew iz ja ,  in n e  w y tw ó rn ie  fil 
m owę.

W  tym  ro k u  w y k o n a l iś m y  
o g ro m n ą  p ra cę  n ad  w y b u d o  
w a n iem  d e k o ra c j i  a te l ie ro 
w y c h  do „Lalki", fi lmu pro
d u k o w a n e g o  w w y tw ó rn i  
w ro c ław sk ie j ,  k tó ra  ze wzglę 
d u  na  m nie jsze  m ożliwości 
n ie  m ogła  z rea l izo w ać  tego  
w e  w ła sn y m  zak re s ie .  O grom

n e  d e k o ra c je  f i lm ow e s to ją  
jeszcze  w A le k sa n d ro w ie  (uli 
ce  Berlina, Brama B ra n d en 
burska) ,  w Bieszczadach (Sta 
n ica  C h re p t io w sk a )  — w y b u  
d o w a n a  do f i lmu „Pan W oło  
d y jo w sk i"  i K am ien iec  Po
do lsk i  do  tego  s a m eg o  filmu 
w y b u d o w a n y  w C hęcinach .  
Trzeba tak ż e  n adm ien ić ,  że 
w y tw ó rn ia  ma w k ra ju  mo
no p o l  na p i ro te ch n ik ę  filmo 
wą, a n ie  jest to n a j ła tw ie j  
sza  i n a jb e z p ie cz n ie jsz a  pra-
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ca. W y tw ó r n ia  s ta n o w i  ró w  
n ież  p o w a żn e  zap lecze  te c h 
n iczn e  k inem a togra f i i ,  k o n 
s t ru u je m y  na Ł ąk o w ej  u n i 
k a ln y  sp rzę t  f i lm ow y 1 ta 
„ u b o cz n a"  p ro d u k c ja  ma d u 
że znaczen ie  d la  postępu  tech  
n icznego  w p ro d u k c j i  fi lmów.

—  Ile film ów fabularnych  
rocznie jest w stan ie zreali
zow ać Łódzka W ytwórnia?

—  15— 18. O czy w iśc ie  c y 
fry  te są uza leżn io n e  od c h a 
r a k te r u  f ilmów. Np. tak ie  po 
zycje  j ak :  „K ierunek  Berlin" 
czy  „Pan  W o ło d y jo w s k i"  zaj 
mu ją m ie jsce  cz te rech  in 
nych  m nie jszych  filmów.

—  Czy ten górny pułap llo  
śc io w y  był k ied y ś osią g n ię 
ty?

—  A b y  d o k ła d n ie  o d p o w ie  
dzieć na to p y tan ie ,  może 
podam  k ilka  cyfr.  I t a k :  w 
ro k u  196,5 z rea l izo w a liśm y  13 
fi lmów p e łn o m e trażo w y ch  dla 
kin 1 11 dla telewizj i ,  a w 
roku  1968 — 7 dla kin i 35 
dla TV. T rzeba  tu je d n a k  zaz 
naczyć,  że m nie j  w ięce j  pro 
d u k c ja  3— 4 f ilmów te lew lzy j  
nych  rów na  się  rea l izac j i  je 
dn eg o  p e łn o m e trażo w eg o  fil
mu fa b u la rn eg o  dla kin.

— Z liczh podanych prze* 
Pana Dyrektora w ynika, te  
system atyczn ie  wzrasta ilość  
film ów te lew izy jn ych  a m ałe 
je produkcja film ów pełno
m etrażow ych. C zyżby w n ie
dalek iej przyszłości m iały  
one pow staw ać n iejako  „od 
św ięta"?

—  M oże to  tak  rz eczy w iś
cie pozorn ie  z cyfr  w y g ląd a .

A le  za tymi liczbami k r y j ą  
się sp raw y ,  o k tó rych  już mó 
wiliśmy. O s ta tn io  w w y tw ó r  
ni rea l iz o w a n y c h  było szereg  
f i lmów tak ich  jak, „ P o p io ły ’’, 
„ F a rao n " ,  częściowo „L a lka" ,  
o s ta tn io  zaś „H rab ina  C o 
sel".  „K ie ru n ek  Berlin", i 
„Pan  W ało d y jo w sk i" .  Druga  
sp ra w a  to b rak  sc en ar iu szy  
fi lmów fabu la rnych .  Stąd w 
p lan ach  p ro d u k c y jn y c h  sze
rze j  uw zg lęd n io n o  s ta le  ros
n ą ce  p o t rze b y  telewizji.  W a r 
to nadm ien ić ,  że od roku  
1967 p ro d u k u je m y  b a rw n e  lii 
m y  te lew izy jn e ,  k tó re  z n a j 
d u ją  n a b y w c ó w  zag ran icz 
nych .  O s ta tn io  w naszym  
W y d z ia le  O b ró b k i  T aśm y  re 
a l izu jem y  zam ów ien ie  t e le w i
zji  f ran cu sk ie j .

—  Na jakim etap ie są pra
ce  w Łódzkiej W ytw órni 
zm ierzające do podjęcia pro 
dukcjl polsk ich film ów  na 
taśm ie 70 mm?

—  Baza p ro d u k c y jn a  do re  
a l izac j i  ty ch  fi lmów p rzy g o 
to w y w a n a  je s t  u nas od 2 lat.  
W a r to  zaznaczyć ,  że p ierw sze  
„ k in o "  p rzy s to so w a n e  do w y  
św ie t lan ia  f i lmów na taśm ie  
70 mm p ow s ta ło  w ła śn ie  w 
nasze j  w y tw órn i .  Liczymy, że 
p ie rw szy  polski  p róbny  filin 
na taśm ie  70 mm z dźw ię 
kiem  s te reo  będziem y  mogli  
rozpocząć  rea l izo w ać  pod ko 
n iec  1969 roku .  P rz y g o to w u 
je m y  się  ró w n ie ż  do  oprą. 
c o w an ia  zag ra n ic z n y ch  fil
m ó w  na  taśm ie  70 mm na ry  
n e k  k ra jo w y .  W  tej chwili  
w y k o n y w a n e  to je st  za gra. 
nicą.

—  Jednym  słow em  w  W y 
twórni m yśli się  o przyszło
ści film u fabularnego dla 
kin?

—  M am y szproko zakrojo
ne p la n y  m o d ern izac j i  w y 
tw órn i .  W  te j  chwili  n a  u- 
k o ń czen iu  są  p ra ce  zw iązane  
z odd an iem  do u ży tk u  budyń  
ku dźw ięku ,  techn iczn ie  przy 
s to so w an e g o  do  o p ra c o w y 
w a n ia  fi lmów na taśm ie  70 
mm i bazy  t ran sp o r tu .  W  naj  
bliższych p lanach  m am y na u 
w ad ze  m o d ern iza c ję  s ta reg o  
bloku h a lo w eg o  i l a b o ra to 
rium obróbk i  ta śm y  filmowej.  
O jc o w ie  m ias ta  zaw sze  życz 
liwi łódzkie j  w y tw ó rn i  udzie 
ła ją  nam dużej  pomocy. W  
p lan aćh  ro z b u d o w y  m ias ta  zo 
s ta ły  ró w n ież  uw zg lęd n io n e  
p o t rze b y  w ytw órn i ,  p rzew idu  
je  się  pow ięk szen ie  n aszego  
obszaru  i p rz y zn a n ie  nam do 
d a tk o w y c h  te re n ó w  zdjęclo- 
w ych .  P race  zw iązan e  z m o 
d e rn iz a c ją  i ro zb u d o w ą  w y 
tw ó rn i  p la n u je m y  co n a jm n ie j  
do  1975 roku .

C zęsto  narzeka się  na prze 
starzały  poziom  techniczny  
polsk iej kinem atografii. Czy  
ma to jakieś uzasadnien ie w  
odn iesien iu  do łódzkiej w y 
twórni?

Rok 1969 p o w in ie n  p rz y 
n ieść  z am k n ięc ie  p ro g ram u  
u n o w o c ze śn ia n ia  n asze j  tech  
n ik i  d ź w ięk u  o raz  zn ac zn y  
po s tę p  w k a m e ra c h  zd jęc io 
w y c h  tzw. lekk ich .  Po zrea li  
zoWaniu ty ch  p o d s ta w o w y c h  
p ro g ra m ó w  c z e k a ją  n as  n o 
w e  z ad an ia  w te c h n ic e  o ś 
w ie t len ia ,  p i ro te ch n ic e  i tzw. 
z d ję c ia ch  k o m b in o w an y c h .  
M o d e rn iza c ja  s t a r e g o  b loku  
h a lo w eg o  o raz  p rz eb u d o w a  
w y d z ia łu  o b róbk i  ta śm y  poz 
woli  w y r ó w n a ć  w szy s tk ie  og 
n iw a  w y t w ó r n ia n e g o  a p a r a 
tu p ro d u k c y jn e g o  do j ed n eg o  
poziomu. P o t rz eb y  są w ięc  
duże, a le  już dz is ia j  p o lska  
k in em a to g ra f ia  d y s p o n u je  
przy  ul. Ł ąk o w ej  fu n k c jo n a ł  
nie  z b u d o w an y m  i n ieź le  w y  
po sażo n y m  zak ład em  p ro d u 
kcji  filmów, k tó ry  d obrze  s tu  
żyć m oże  po lsk ie j  sz tuce  fil 
m ow ej.

R o zm aw ia ła :

JAD W IG A PYCZEWSKA

spektakle tygodnia
s p e k ta k le  w idzów  proc .

„Pan  T w ard o w sk i" , 1 1276 100
„Zem sta  n ie to p e rz a ”, 1 1276 100
„R om ans g d a ń sk i" , 1 1276 100
„Kniaź I g o r”, 1 1276 100
„C arm en " , 1 1276 100
„Jez io ro  łabędzie" , 1 1276 100

N O W Y
„Dziś do  c ieb ie  p rz y jś ć  n ie
m o g ę ”. 2 1400 100
„ C ze rw o n e  p an to fe lk i" . 1 700 100

N O W Y  
M a ła  Sala

„Bliski n iez n a jo m y " , 4 600 75
JA R A C Z A
(w „R ozm aitośc iach")

„N iem cy" ,
„ P rz e d w io śn ie ”,

4 2520 100
3 1788 94

7.15
„Za jączek  Zorro", 4 1544 92

PO W SZEC HN Y
„K aw io r  i k a sz an k a " . 2 1180 88
„Rzecz l is to p ad o w a" , 2 1320 88
„T u rn ie j  z cza rodzie jem " , 2 1320 100

OPERETKA
„C ze rw o n y  k a p tu re k " , 6 6146 92

FIL H A R M O N IA
2 k o n c e r ty  sym fon iczne  
2 k o n c e r ty  r o z ry w k o w e

900 słuch. 65 
1100 słuch. 80

rowała s ię  w  „n iew innym ” zw iąz
ku, noszącym  nazw ę „W iłikobund”.

C zło n k o w ie  „ W i t ik o b u n d u ” zas ia  
d a ją  w p rezyd ium  „zw iązku  p rze 
s ied leń có w ",  p rzen iknęl i  do parti i  
chrzęśc i  ja ńsko-dem okr a tycznej ,  do 
w o ln e j  parti i  d e m o k ra ty c z n e j  
(SwDP) 1, oczywiście,  do n e o n az i 
s tow sk ie j ,  n ac jo n a ld e m o k r  a tycznej  
par ti i  — NPD. Na o gó lną  l iczbę 72 
cz łonków  wchodzących  w skład  kie 
ro w n ic tw a  „z iom kos tw a  N iem có w  
su d eck ich " ,  39 n a leży  ró w n ież  do 
„ W i t ik o b u n d u " .  N a 14 cz łonków  
p rezy d iu m  tego  „z io m k o s tw a" ,  aż 
9 osób  je s t  ró w n o cześn ie  członkam i 
„ W i t ik o b u n d u ” ...

3.
W  w y d a w n ic tw a c h  „z io m k o s tw a  

N iem có w  S udeck ich"  zupełn ie  o- 
tw a rc ie  w ynos i  się  pod n ieb iosa  
K o n rad a  H e in le ina .  O to  d a ją c y  d u 
żo do m yślen ia  c y ta t  z p isem ka  
sp o r to w có w  „z io m k o s tw a"  —  Su- 
d e te n d e u t sc h e  T u rn erb r ie fe :

„ S u d e c k o - n l e m i e c c y  g i m n a s t y c y  n lg  
d y  n i e  z a p o m n *  K o n r a d a  H e i n l e i n a .  
O n  z ) e d n o c z y ł  ludno Ać n i e m i e c k ą  
C z e c h ,  M o r a w  l S u d e t ó w  w z w l g- 
* e k  n a r o d o w y ,  t w o r z ą c  s i ł ę ,  mog«|-  
cą  nI(> p r z e c i w s t a w i ć  s ł o w i a ń s k i e 
mu-  p o t o p o w i  M u s im y  b y ć  
w d z i ę c z n i  J em u  1 j e g o  w s p ó ł p r a c o w  
n i k o m  z«i r o z b u d z a n i e  w n a s  Awia- 
doinoAcI n a r o d o w e j ,  k t ó r a  p o b u d z i ł a  
t u t e j s z y c h  N i e m c ó w  d o  w z n i e s i e n i a  
g o d n e )  n a s z e g o  n a r o d u ,  z a p o r y  
p r z e c i w k o  w s c h o d n i e m u  n i e b e z p i e 

c z e ń s t w u .  O b e c n i e  « n ó w  p o w i n n i ś 
m y  b u d o w a ć  o w  w a ł  z a p o r o w y . . . "

N ależy  przypom nieć ,  iż K on rad  
H e in le in ,  k tó re g o  dz iś  tak  w y c h w a 
la ją  w NRF, by ł  g ło w ą  su d eck ich  
N iem có w -n az is tó w ,  a jego  p a r t ia  — 
filią n a z is to w sk ie j  NSDAP, p rz y j 
m u ją c  dla n iep o zn ak i  nazw ę:  „Par
tia  N iem ców  S udeck ich" .  Mimo to, 
w dz is ie jszym  „z io m k o s tw ie  N iem 
ców  Sudeckich! ' ,  k tó re  n a d a je  ton 
p o l i ty c zn y  w szy s tk im  innym  „ziom- 
k o s tw o m "  w NRF, byli h i t le ro w cy  
bez sk ru p u łó w  k o n t y n u u ją  s t a re  
t r a d y c je  K o nrada  H e in le ina .

A oto „ s fo rm u ło w an ie"  H e in le in a  
sp rzed  28 lat, k tó re  i dziś o s t rzeg a  
przed  s ta le  a k tu a ln y m  n ieb e zp ie 
czeńs tw em . 5 m arca  1941 roku  za
m ieśc i ł  on  w p ra sk ie j  gazecie  
„ N e u e r  T ag "  a r ty k u ł ,  w k tó rym  
c z y tam y  ni m nie j ,  ni  w ięce j :

, , 2 e b y  u c h r o n i ć  s i ę  o d  c z e s k l e |  In 
t e r w e n c j i ,  b y l i ś m y  z m u s z e n i  k ł a m a ć  
ł k r y ć  n a s z e  o d d a n i e  s p r a w i e  n a r o 
d o w e g o  s o c j a l i z m u .  O c z y w i ś c i e ,  w o 
l e l i b y ś m y  p o w i e d z i e ć  J a w n i e ,  w s z e m
I w o b e c ,  t e  j e s t e ś m y  n a r o d o w y m i  
s o r l a t l s t a m l .  A l e  c z y  w i e d y  b y l i 
b y ś m y  z d o ln i  w y p e ł n i ć  naszt j  m i s j ę  
z n i s z c z e n i «  C z e c h o s ł o w a c j i ? . . . "

4 .

W ie le  o z n ak  w s k a z u je  na  to, że 
w ięk szo ść  p rz e s ie d le ń c ó w  nie  ma 
chęc i  p o w ró c ić  na  ziemie, k tó re  nle_ 
gd y ś  m us ia ła  opuśc ić .  N a w e t  je ś l i 
by  dziś taka e w e n tu a ln o ś ć  zaist

n ia ła .  W y d a w a ł o b y  s ię  więc, iż k a .  
d ro w i l ide rzy  „ z io m k o s tw ” n a b io rą  
rozum u i t rzeźw o  o cen ią  sy tu a c ję .  
N ie s te ty ,  n o w e  p ra w ic o w o - ra d y k a l -  
ne  t en d e n c je ,  p rz ew i ja ją c e  się  w 
p o l i ty czn y ch  k o n c ep c ja c h  R epublik i  
F e d e ra ln e j  oraz  n ie ro z e rw a ln a  więź 
k ó ł  rządzących  w NRF z l ide ram i 
„z iom kos tw " ,  z a ró w n o  p e r so n a ln a  
jak  i ideow a,  n ie  s tw a rz a ją  w id o 
k ó w  na  za jęc ie  p ozycj i  rea l izm u 
po l i tycznego .

Zeby nie  być g o ło s ło w n y m , d o 
rzucę  b a rw n y  bu k iec ik  jed n o z n ac z 
n y c h  w y p o w ie d z i  p o l i ty czn y ch  
p rz y w ó d c ó w  „ z io m k o s tw ":

„N iem ieck i  w sch ó d  n ie  ty lk o  w 
przesz łośc i  był ż y w o tn ą  s i łą  p a ń 
s tw a .  Po w in ie n  się  n ią  s tać  tak że  
t e ra z  i m im o w szy s tk o  będzie  m u
s ia ł  znów  p rz y ją ć  N iem ców , żeby  
n ie  zatęch l i  w  c ia sn o c ie  p rz ep o ło 
w io n y c h  N ie m ie c ”...

I F r a n z  / e u b o t ,  f u n k c j o n a r i u s z  , ,7 lo n i -  
k o s t w a  N i e m c ó w  S u d e c k i c h " ,  l i s t o p a d  
1M7 ro k )

„Ż ąd am y  p o w ro tu  do ziemi ojczy_ 
s te j  w szys lk ic li  w y g n a n y c h  N iem 
ców  i zw ró ce n ia  im ich .  w łasnośc i ,  
a t a k ż e  rew iz j i  o b ecn y ch  g ra n ic  w 
c e n t r a ln e j  i w sch o d n ie j  Europie!(...) 
N a d e jd z ie  dzień , k ie d y  nasze  n i e 
m ieck ie  szy b o w c e  będą  znów  la tać  
n a d  lasam i Czech".

( P r z y w ó d c a  , , z i o m k o s t w a "  Z e e b o m ,
1961 r o k ) .

„Samą integracją problemu prze

s ie d le ń có w  ro z w iąz ać  n ie  m ożna. 
M a m y  za mało ziemi. N ie  w olno  
n a m  zapom inać ,  że N ie m c y  będą  
znów  zm u szo n e  szu k ać  p rzes t rzen i  
ży c io w e j  u sw y ch  są s iad ó w ,  k tó 
rym  t a k a  p rz e s t rz eń  je s t  n i e p o 
trzebna. . ."

( W a l t e r  S t e in ,  l i d e r  „ Z w i ą z k u  p r z e s i e 
d l e ń c ó w " ,  1 »62 r o k .  Z p r z e m ó w i e n i a ,  k t ó 
r e  w y g ł o s i ł  | a k o  m i n i s t e r  p r a c y  I J e d 
n o c z e ś n i e  w i c e p r e m i e r  r z ą d u  B a w a r i i ) .

„ N iem ieck a  p o l i tyka  w sch o d n ia  
może, oczyw iście ,  zm ien iać  m etody,  
a le  je j  c e le  p o zo s tan ą  n iezm ien io 
ne .  Bez z l ik w id o w a n ia  bolszewiz- 
mu n ie  może być  w o ln e j  E uropy.  
To jes t  n a jw a ż n ie j s z y  punkt . . ."

| , , S u d e t e n d e u t x c h e  Z e l l u n i i ” , M o n a c h i u m ,  
13 w r z e ś n i a  1 Mb:j r o k n l .

„Ja k  s łu szn ie  sądzi Zeebom, jego  
p ro g ram  ro zw iązan ia  p ro b lem u  
N ie m c ó w  su d e c k ic h  jes t  j e d y n y  i 
n a jb a rd z ie j  rea ln y ,  p o n iew aż  ani 
Bundestag ,  an i  rząd NRF n ie  są u-  
p o w a żn io n e  do p ro w a d ze n ia  roz
m ów na ten  tem at.  U t rz y m u je  on, 
iż jego  ro z w iąz an ie  może n a s tąp ić  
w n a s tę p u ją c y c h  w a ru n k a c h  i ko 
le jn o śc i :  n a jp ie rw  C z ec h o s ło w a c ja  
o d z y sk u je  c a łk o w i tą  n iepod leg łość ,  
n a s t ę p n ie  N ie m c y  p o w ra c a ją  na  o- 
p u szczo n e  n ieg d y ś  t e r e n y  sudeto-  
-n iem ieck ie ,  późn ie j  — w w y n ik u  
re fe re n d u m  — u k ład  z Czecham i,  
d o ty c z ą c y  form u s t ro jo w y c h  C ze
ch o s ło w ac j i  i s p ra w ied l iw e g o  z rów  
nania praw N iem có w  i Czechów..."

(Z a u d v c | l  w  t e l e w l z | l  b a w a r s k i e ] ,  z  d n i a  
13 p a ź d z i e r n i k a  1065 r o k u l

„Z okazji  Z lo tu  N iem có w  su d e c 
kich  w S tu t tg a rc ie  w 1965 roku ,  
p rzy b y li  tam  z P aryża ,  w ce lu  
p rz ep ro w a d z en ia  rozmów , p rz ed s ta 
w ic ie le  „ C zesk iego  c en t ru m  w alk i
o i n te g r a c j ę  e u r o p e j s k ą "  o raz  
p rz ed s ta w ic ie le  „ n a ro d o w e g o  związ 
ku  S ło w a k ó w  z am ieszk a ły ch  za 
g ra n ic ą" .  O b ie  te  o rg a n iz a c je  po l i 
ty cz n e  w z y w a ją  p a ń s tw a  zachod
n ie  do o sw o b o d zen ia  n a ro d ó w  c e n 
t r a ln e j  i w sch o d n ie j  Europy  od k o 
m u n is ty c z n e j  p rzem ocy . . .”

f Z  k o m u n i k a t u  b i u r a  p r a s o w e g o  „ Z l o m  
k o s t w a  N i e m c ó w  S u d e c k i c h " ,  1959 r o k j

„C zy  p e r t r a k ta c je  o p o d p isan ie  
u m o w y  o n ie ro z p rze s t rze n ian iu  bro 
ni j ą d r o w e j  n ie  p o s ta w i ły  nas  w 
położen iu ,  w jakim , za na sz  p o d 
pis, p o w in n iśm y  zażąd ać  r e k o m p e n  
sa ty  p o l i tyczne j?

Kto może nam  przeszkodz ić ,  że
b y śm y  zażądali:  1) p o zo s taw ie n ia  
N iem iec  w s ta ry c h  g ra n ic a c h ,  21 
z jed n o czen ia  ziem n iem ieck ich :  3) 
s to l icy  w Berlinie- Jeś l i  Rosja n ie  
zechce  p o d p isać  u m o w y  bez nas,  
n iec h  chociaż  zap łac i  ż ąd a n ą  przez 
n a s  c e n ę  i z rozum ie  w reszcie ,  że 
ob róc iło  się  koło  h is to r i i  św ia ta" . . .

( , , P o m m e r s c h *  Z e l t u n g " ,  o r q a n  „ Z l o m -  
k o s t w a  p o m o r s k i e g o " ;  H a m b u r g ,  1« m a r c a  
19H7 r o k i .

(O pracował: W . ST.)
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Rodzice i dzieci
W edług danych francuskie) ank iety  TFOPA na le 

mat znanych  wydarzert  w śro d o w isk u  s tu d en ck im  we 
F ranc ji .  61  p rocen t  p a ry żan  usp raw ied l iw ia ło  w y s tą p ie 
n ia  m łodzieży a k ad em ick ie ) ,  i częśc iow o l icealne),  któ
re w y b u c h ły  w sto l icy  F ranc ji  8 m a ja  19(iłl roku. 33 
p ro cen t  a n k ie to w a n y c h  u w a ia ło ,  i i  będzie  to począ
tk iem  g łęb o k ieg o  i d łu g o trw a łeg o  k ry z y su  p o l i ty czn e 
go. Ale już 1 cze rw ca  — 54 procen t  ludności  Franc ji  
w y p o w ied z ia ło  się  z d ecy d o w an ie  p rzec iw k o  m an ife s ta 
c jom  studenck im . W tym  czasie  zab ra ł  głos g e n e ra ł  
de  Gaulle ,  rodzice  „ z re w o l to w a n y c h "  I „n iez rew o l to -  
w a n y c h "  dzieci p o rządn ie  na jed l i  się s t rachu ,  i w resz
cie os t ro  m an i fes tac je  potępili  Z kolei dzieci po tę 
piły  rodziców. Głos zabra li  p ro feso row ie  w yższych  u- 
czelni,  pedagodzy ,  publicyści.  Od tego  czasu  m inęło  
Już osiem  miesięcy. Parę  tygodn i  tem u l 'E xpress"  prze
prow adzi ł  sze rok i  sondaż  opinii  pub l icznej  na tem a t  
w sp o m n ia n y ch  w y d a rze ń  w e fran cu sk im  ś ro d o w isk u  aka 
demicklm .

W  dzis ie jszym  n u m erze  OD G Ł O SÓ W  zam ieszczam y 
n iek tó re ,  ba rdz ie j  in te re su jąc e ,  op in ie  dzieci — s tu 
d e n tó w  i uczn iów  liceów fran cu sk ich  — o sw ych  ro
dzicach  I opinie  rodziców o sw y ch  dzieciach ,  nieraz 
b a rdzo  s a m o k ry ty c zn e .

O t o  c o  m ó w !  o  s w y c h  r o d z i c a c h  
17 l e t n i a  u c z e n n i c a  o s t a t n i e j  k l a s y  
l i c e u m :  „ U n i k a ł a m  z a s i ę g a n i a  r a d  
r o d z i c ó w .  W s z y s t k o ,  c o  d o t y c z y ł o  
m o j e )  p r z y s z ł o ś c i ,  m o i c h  p o g l ą d ó w
1 d ą ż e ń ,  n i e  m i a ł o  n i c  w s p ó l n e g o  
z  i ch  s p o j r z e n i e m  n a  ś w i a t .  N i g d y  
n i e  p o r u s z a l i ś m y  t e m a t ó w  t a b u ,  ta 
k i c h  J a k  s p r a w y  r e l l g i l  I s e k s u .  NI 
g d y  n i e  p o r u s z a l i  t y c h  t e m a t ó w .  
W i ę c  z a m k n ę ł a m  s ię  w s o b i e .  W 
r e z u l t a c i e ,  J u t  o d  d w ó c h  l a t ,  n i e  
p r o w a d z i l i ś m y  s z e r s z y c h  r o z m ó w ,  
p o n i e w a ż  n i e  m i e l i ś m y  p r z e d m i o t u  
d o  d y s k u s j i . . / *

18 l e t n i a  s t u d e n t k a :  „ O j c i e c  Je st  
g o d n y  u w i e l b i e n i a ,  J e s t  l i b e r a l n y .  
M a  p o g l ą d y  l e w i c o w e .  A l e  s p o 
s t r z e g ł a m ,  ż e  j a k  t r z e b a  — z r e s z t ą  
p o d o b n i e .  Jak to  s i ę  d z i e j e  w s z ę 
d z i e  —  w ł a s n e  I n t e r e s y  s t a w i a  s ię  
n a  p i e r w s z y m  m i e j s c u .  M o l  r o d z i 
c e  s ą  t a c y  s a m i ,  j a k  w s z y s c y  In- 

Bi..."
M ó w i  10 l e t n i  P i o t r ,  s t u d e n t ,  b a r  

d z o  z a a n g a ż o w a n y  l e w i c o w i e c ,  s y n  
p r z e m y s ł o w c a !  „ O j c i e c  d u z o  m n ie  
n a u c z y ł .  P o b u d z i ł  u m y s ł .  U w a ż a m  
g o  z a  p o l i t y k a .  Z n a j d u j e m y  d u ż o  
t e m a t ó w  d o  d y s k u s j i .  K o n f l i k t  p o 
k o l e ń ?  Ś m i e s z n e .  I s t n i e j e  t y l k o  
k o n f l i k t  ś r o d o w i s k .  M ó j  o j c i e c  Je st  
h u m a n i s t ą ,  j a  J e s t e m  r e w o l u c j ą .  T o  
w s z y s t k o . . . "

A  M o n i k a ,  „mała**  p r z y j a c i ó ł k a  
P i o t r a ,  k o m e n t u j e  p o  s w o j e m u «  
„ J e « t  Z a f a s c y n o w a n y  o j c e m .  
M ó w i ,  J a k  o n .  C h c e  g o  naśia( !lo- '  
w a ć . ’*

J u l l e t l a ,  17 l e t n i a  u c z e n n i c a ,  *a- 
n w a ź a :  „ P o l i t y k a  r o z w i j a  z m y s ł  
k r y t y c z n y .  M y  Ju ż  o s ą d z i l i ś m y  n a 
s z y c h  r o d z i c ó w .  A l o  to  w c a l e  n i e  
z n a c z y ,  ż e  k o c h a m y  Ich  m n ie ) .  
B y ć  m o ż e ,  k o c h a m y  Ich  p r z e z  to  
m o c n i e j ,  b a r d z i e j  t r z e ź w o .  N a  p r z y  
k ł a d  w i e m  t e r a z  d o k ł a d n i e ,  J a k  
z m i e n i ć  s w o j ą  m a t k ę . . . ”

F i l i p .  18 l e t n i  r e w o l u c j o n i s t a ,  * 
k a t e g o r i i  „ t w a r d y c h " ,  t a k  m ó w i  o 
s w y m  o j c u  e m i g r a n c i e :  „ P r z y j e c h a ł  
d o  P r a n c j l  b e z  g r o s z a  p r z y  d u s z y
1 d o r o b i ł  s i ę  b e z  n i c z y j e j  p o m o c y .  
J e ś l i  p o s z e d ł e m  na  b a r y k a d y ,  to  
d l a t e g o .  Ze o n  z g i n a ł  g r z b i e t  od  
p r a c y ( J a k  k o ń .  T a k ,  m a  w y g l ą d

k a ż d e g o  d n t a ,  n a  Ich  o c t a c h ,
s a m i ,  w s z y s t k o  t o  o m i j a m y .  P r z e 
c ie *  m y  w te p r y n c y p i a  n i e  w i e 
r z y m y .  N a s z ą  J e d y n ą  t r o s k ą  Je s t  
k o m f o r t  m a t e r i a l n y  i s p o k ó j  m o 
r a l n y .  a n a s z e  t c h ó r z o s t w o  z m u 
s z a  n a s  d o  p r o w a d z e n i a  b r z y d k i e j  
g r y  »Kika l a t  t e m u  w y ś w i e t l a n o  
f i lm  o p o t k n i ę c i a c h  m ł o d o ś c i ,  p o d  
t y t u ł e m  „ O s z u ś c i " .  To m e  ont# 
m ło d z i ,  by l i  o s z u s t a m i ,  t o  m y  b y 
l i ś m y  o s z u s t a m i .  N a s z e  d z i e c i  u- 
s t a w l a j ą  p r z e d  n a m i  o k r u t n e  l u 
s t r o .  w k t ó r y m  o g l ą d a m y  n a s z e  
z m a r s z c z k i .  K o m p r o m i t u j  n a s  w o 
b e c  I d e a ł ó w  n a s z e )  m ł o d o ś c i .  N i e  
m o g ę  r o b i ć  z s i e b i e  k o g o ś  I n n e 
g o  niż J e s t e m :  z b a n k r u t o w a n y m  
I d e a ł e m .  A l e  p o t r a t i ę  u c z c i w i e  to 
w y z n a ć .  I o s t r z e g a m  m e g o  s y n a ,  
ż ć b y  n i e  s z e d ł  m o im i  ś l a d a m i . . . ”  

S ą  J e d n a k  I f a ł s z y w i  r o d z i c e -  
- t o w a r z y s z e ,  k t ó r z y  p o c h w a l a j ą :  
„ A  IrZ t a k .  m ó j  m a ł y ,  r ó b  r e w o 
l u c j ę ,  r o z u m i e m y  ciebie. .** I u ś m i e 
c h a j ą  s ię  d o  s i e b i e  z p o b ł a ż a n i e m *  
„ T r z e b a ,  ż e b y  m ł o d o ś ć  s ię  w y ż y ł a .  
P r z e j d z i e  m u  ta r e w o l u c y j n o ś ć " ^ «

I d i o t y ,  a l e  s z a n u j ę  g o ,  p o n i e w a ż  w  
c i ą g u  d w u d z i e s t u  l a t  n i g d y  n i e  o* 
s z u k a ł  m a t k i .  N i e  w i e m ,  c z y  Ja 
b y m  to  p o t r a f i ł . . . * '  I d o r z u c a *  
„ M o l  r o d z i c e  t o  w s p a n i a l i  l u d z i e ,  
w p e ł n y m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u . . . "

S y n  g ó r n i k a  s  p ó ł n o c n e j  F r a n 
c ji  m ó w i  z d u m ą  o  r o d z i c a c h :  „ U  
n a s ,  g d y  n a s i  r o d z i c e  r o z p o c z y n a j ą  
s t r a j k ,  w s z y s c y  t d ą  za  n i m i .  To 
w ł a ś n i e  o n i  za cz y n a j ą . . .* *

A  m ł o d y  r o l n i k  z z a c h o d u  F r a n 
c j i :  „ D l a c z e g o  m ło d z i  r o l n i c y  w y .  
s t ą p i l i  p r z e c i w k o  s w y m  r o d z i c o m ?  
Z y c i e  J e s t  t a k  s a m o  c i ę ż k i e  d l a  
m ł o d y c h  Jak I s t a r y c h ,  a  p r o 
b l e m y  i d e n t y c z n e . . . "

S y n  w o j u j ą c e g o  l e w i c o w c a :  „ U c z ą  
s t n l c z y ł e m  w e  w z n o s z e n i u  w s z y s t 
k i c h  b a r y k a d .  M o l  r o d z i c e ?  O n i  
t e ż  t a m  b y l i . . . "

A  o t o  o p i n i e  r o d z i c ó w  o  s w y c h  
d z i e c i a c h .  J e d n a  s  m a t e k  t a k  m ó 
w i :  „ C o  b y m  n i e  z r o b i ł a ,  c z y  p o 
w i e d z i a ł a ,  w s z y s t k o  Je s t  n i e  t a k .  
S ą d z i ł a m ,  ż e  o n  m n i e  n i e  c i e r p i ,  
że  u w a ż a  m n i e  z a  m ie s z c z k ę . . .  M ó j  
p ł a s z c z  f u t r z a n y ,  w s t y d z ę  s ię ,  n a  
p e w n o . . .  O n  J e s t  p r z e c i w k o  n a m . . .  
O n i  w s z y s c y  s ą  p r z e c i w k o  r o d z i 
c o m . . . "

T e j  p o w i e r z c h o w n e j  o p l n l  t o w a 
r z y s z y  t e ż  z d e s p e r o w a n a  s a m o k r y 
t y k a :  „ O n i  s ą  w s p a n i a ł o m y ś l n i ,  m y  
j e s t e ś m y  e g o i ś c i .  M y ś l ę  t a k ż e ,  ze  
p o z o s t a w i ł a m  g o  s a m e m u  s o b i e .  
D z i e l ą c  c z a s  p o m i ę d z y  t e l e w i z j ę ,  
r a d i o  1 p r a c ę ,  w y p ł a s z a ł a m  g o  
z  d o m u  ż e b y  m l e ć  s p o k ó j . . /

„ R a d z i ć  im —  m ó w i  m a t k a  t  p o  
ł u d n l o w e g o  w s c h o d u  F r a n c j i  (za-  
w ó d i  p e d a g o g ,  o j c i e c :  n a u c z y c i e l )
—  n a  t e m a t  Ich  p r z y s z ł o ś c i ,  n i e  
J e s t e m  z d o l n a .  M o g ę  im t y l k o  p o 
m ó c  w  d o s t r z e g a n i u  p r o b l e m ó w ,  
a l e  b r a k  u m i e j ę t n o ś c i  w  u d z i e l a 
n i u  Im o d p o w i e d n i c h  w s k a z ó w e k  
ż y c i o w y c h ,  n i e  r o d z i  a u t o r y t e t u ,  
k t ó r y  b y  m ó g ł  w y w i e r a ć  w p ł y w  
na  m o j e  dz ieci . . .**

P e w i e n  p a r y s k i  a d w o k a t  m ó w i  
b e z  o s ł o n e k :  „ J a k i e  p r a w o  m a m y  
Ich  p o u c z a ć ,  ż e  n a s z a  m o r a l n o ś ć ,  
n a s z e  r e g u ł y  ż y c i o w e ,  n a s z a  k o n 
c e p c j a  w s p ó ł ż y c i a  s ą  d o b r e ?  Prze»

Jak  w y g lą d a ł  m odel  życia  rod z in n eg o  
przed, d a jm y  na to, pół w iek iem ? P rzypo
m inam  sobie  i  lat  d z iec in n y ch  s ta ry  pod
ręcznik  do n au k i  języka  f rancusk ieqo .  w 
k tó ry m  p ierw sza  lekc ja  nosiła  n azw ę  „La 
familie" ,  czyli  — rodz ina  Pod n a g łó w 
kiem  był  ry su n ek ,  k tó ry  u k a z y w a ł  w ie 
czór  rodzinny .  Dziadek u k ła d a  na s to le  
p a s jan s a  babcia  robi na d r u ta c h  . o ic iec  
w b u jan y m  lo te lu  z a k ry w a  się p łach tą  
g a ze ty  imoże czy ta ,  może drzemie),  m a t 
ka k rzą ta  się. p rz y g o to w u ją c  ko lac ję ,  s t a r 
sza có rka  czy ta  k s iążk ę  a młodsza la to 
rośl (svnl bawi się  pod sto łem  z kotkiem , 
u ż y w a ją c  do  teoo  m otka  w e łny ,  k tó ry  s to 
czył  sie z ko lan  babci

Uroczy obrazek ,  p ra w d a?  N iezm ąco n e  
n iczym  szczęśc ie  1 h a rm o n ia  w zrusza jąca .  
T y le  że na sam widok tego  ry su n k u  o g a r 
n ia ła  cz ło w iek a  nuda._

Z a s ta n aw ia m  się, lak by w v q lą d a ł  ry su 
nek  w ieczo ru  ro d z in n eg o  a n n o  1969 C h y 
ba n a jb l iższy  życiu byłby, g d y b y  p rz ed 
s ta w ia ł  dz iadka ,  babcię,  ro d z ic ó w  I dzieci 
s i ed zący ch  przed t e le w izo re m  Na p rz y 
kład  w c zw a r te k  wieczór,  gdy  zabrzmi jak 
t rą b k a  ap e lo w a  sy g n a ł  a k u s ty c z n y  „ S ta w 
ki w ie k sz e t  niż ż y c ie ” ! w m il ionach  do 
m ów w Polsce  ta k  w ła śn ie  w y g lą d a  życie 
r o d z in n a

Z a d a lę  też  so b ie  pytaniem czy  to  d o b 
rze, czy  to żle? Ju ż  n ie  o PClossa ml ch o 
dzi W  o gó le  o t e  w ieczo ry  sp ęd zo n e  na 
w sp ó ln y m  oqlądan1u te lew iz j i ,  k iedy  ro
dz ina  n iby  to  jest  w jed n y m  pom ieszcze 
n iu  a przec ież  od izo lo w an a  od s ieb ie  bo 
każdy  o d b ie ra  p ro q ram  na w ła sn y  r a c h u 
nek  N iech no tv lk o  ktoś p iśn ie  s łówko, 
zech ce  p o d z ie l i ł  sie  sw oim i k łopo tam i za
raz  go  inni zgrom ią  sykan iem , żeby n ie  
p rz e sz k a d za ł  że p ó ź n ie j . .  A póżntol robią 
s ie  w szy scy  śp iący  t Idą do łóżek

Stąd ro z p o w sz ec h n io n e  sa g łosy  że t e 
l ew izo r  zab i ła  życie  ro d z in n e  przec ież  w 
te ł  n a lm n ie l s z e j  a przy  tvm  p o d s ta w o w e j  
k o m ó rce  soo łeczne l  mtisf znaleźć  się  czas 
na  rozmowę, na z a in te re so w a n ie  się  w za
jem ne  sp ra w a m i  poszczeqó lnvch  jej c z ło n 
ków, n a w e t  na w z a je m n e  k ry ty k o w a n ie  
się  T aka  rozm ow a rodz inna  ro z ła d o w u je  
k o n f l ik ty  1 k om pleksy ,  z ap o b iea a  p rz y k ro 
ściom w p rzyszłości  s łuży  w y c h o w a n iu  
p ro n e n i tu ry  1 tak  d a le ł

W y o b ra ż a m  sobie  jednak ,  i e  I w  o w e j  
rodz in ie  sprzed  pół w ie k u  ? p odręczn ika  
f r a n c u sk ie g o  n ie  w s zy s tk o  m usia ło  prze- 
b lec tai  Idea ln ie  Kiedy m atk a  chc ia ła  po
sk a rż y ć  sie  na  d ro ży zn ę  1 k ło p o ty  f in an 
sow e.  o lc iec  rod z in y  g rom ił  1a- „Nie  mo- 
o łab y ś  późnie j  o tym  pow iedzieć?  Prze
c ież  widzisz  że czy tam  n a z e tę ” Dziadek 
m ru cz a ł  z a p e w n e  ad er ł lw ie ,  że p a s jan sa  
n a w e t  « p o k o ln ie  p le  może u łożyć  Babcia 
o n iew afa  się  na w n u k a  że p o p lą ta ł  w łó cz 
kę,  a m atk a  w y ła d o w y w a ła  rozża len ie  na  
córkę,  że jej  n ie  po m ag a  w d ro b n y c h  za 
jęc iach  dom owych .

Nie ,  p roszę  p a ń s tw a l  Jeżeli  w  n a szy m

ZYCIE RODZINNE

życiu d o m o w y m  nie z n a jdz iem y  czasu  na 
w y m ian ę  zdan, na o k d ?am e  la m te re so w a -  
nia dzieciom, to m e  te lew izor  w in ien  To 
m ar tw e  u rząd zen ie  tech n iczn e  dzia ła  na 
nas  w p raw d z ie  p ro w o k u tą c o  ale  wlaści* 
w e  z n ieg o  k o rz y s ta n ie  zależy od nas  sa 
m ych

MowI się  również,  że te lew iz ja  odbija  
sie  ta ra ln ie  na życiu to w a rzy sk im  Zeidą  
sie  znajom i I zamiast oogaweriz ić  w p a t ru 
ją się  w e k r a a  To p raw da  Ale na leża ło .  
bv się  zapy tać .  1akie to s t ra ty  przez to się 
ponosi?  Czy daw niej ,  w czasach przedlele-  
w lzy jn y ch  n ie  zdarzało  się że zeszli  się 
sąsiedzl.  posiedzieli  w spó ln ie  pomilczeli ,  
bo nie bardzo  wiedzieli  o czvm mówić, i  
rozeszli  się znudzeni  Z d w o jq a  zlegc lep
sze już w spó lne  o b e jrzen ie  .Kobry" (A pro 
pos nie u jm u ją c  a t r a k cy jn o śc i  Klossowl, 
już się za c z w a r tk o w ą  „K obrą"  ch y b a  . ro
ch e  s tęskn i l iśm y)

A teraz  t ro ch e  p o w a ż n ie j  I s tn ie ją  n ie 
w ą tp l iw e  n e g a ty w n e  w pływ y  te le w iz »  Na 
d o ro s ły c h  I na dzieci Łatwo o s iąga lna  roz
ry w k a .  k tó rą  o fe ru je  sk rzy n k a  te lew izora  
w kącie  pokotu ,  p o w o d u le  w wielu  w y
p a d k ac h  zanik z a ln t e r e ic w a ń  książką, t e a 
t rem . k inem  Ktos kto każda wolna chw i
lę spędza  pr7ed  odb io rn ik iem  (wyłączam  
osoby  sędz iw e I chorel  Dopełnia wielki 
błąd- zas tę p u je  u d / la ł  w życiu p rz y g lą d a 
n iem  sie życ iu  To nie test to samol 

Ale  jednocześn ie  te lew iz ja  rozsądnie  
d a w k o w a n a  ma zalety  o g rom ne  inlormu- 
Je o sw iecte .  rozszerza  ho ry zo n ty  b udz i
i wzbogaca  p o trzeby  k u l tu ra ln e  C zyta łem  
k ied y ś  że do n a d an iu  w teiewlz)! n o w o 
jo rsk ie j  in te re s u lą c e g o  p ro g ram u  o Stend- 
halu o d n o to w a n o  w c iągu 3 n as tęp n y c h  
dni spr7eda7 w k s ię g arn iac h  tego miasta  
50 ty s ięcy  egzem p la rzy  powieśc i  „C zerw o
ne I c za rn e"  k tó re l  w c iąau  poprzednich  
s iedm iu  lat sp rzed an o  zaledw ie  3 ty s iące  
eg zem p la rz  yl

A wiec te lew iz ja  może o d d z ia ły w ać  i w 
tpn sposób  Z achęcać  do s ięgnięcia  po 
książkę, do pójśc ia  do t ea t ru  Itd Jedno  
jest  przy tym  p e w n e  że choćby  nie wiem 
jak ie  g rom y miotali  na  te lew iz ię  jei p rze 
c iw n icy  nie zmieni to sv tu a c l t  Je i  w p ły w  
na spo łeczerW w o  nie ty lk o  nie zmaleje,  
a le  będzie r ó s ł

W związku  z tym rada  jest  ty lk o  je d 
na  Pr7estr7ega1mv d y scy p l in y  C7asowej, 
d o k o n u lm y  ro z sąd n eo o  w yboru  pozycji 
p r o g r a m o w y c h  k t ó r e  nas n a p r a w d ę  In te 
re su ją .  i co na (w ażnie jsze  p i lnu im y  dzie
ci» O n e  m ałą  w te j  m ierze  a p e ty ty  n ie n a 
sycone .  Gdv św iad o m ie  I u m ia rk o w a n ie  
k o rz y s tać  będziem y z u ro k ó w  te lew izora ,  
w ów czas  z p ew n o śc ią  n ie  b p d 7 l e m v  t ę s k 
nić zá idyllą  ro d z in n ą  w ed ług  wzorca 
s p r z e d  p ięćdzies ięc iu  latl

o.rumo] dom<ni
C h o ć  p o l i t y k a  r e p e r t u a r o w a  n a s z e j  k f n e  

m a t o g r o f l l  n i e  z a s p o k a j a  w p e łn i  z a p o 
t r z e b o w a ń  n a  o k r e ś l o n e  g a t u n k i  i l l m o w e .  
j e j  w ł a ś n i e  z a w d z i ę c z a m y  t o ,  że  w e l e 
k c i e  d o ś ć  s u r o w y c h  e l i m i n a c j i  m a m y  m o 
ż l i w o ś ć  o g l ą d a n i a  n a  n a s z y c h  e k r a n a c h  
f i l m ó w  w y s e l e k c j o n o w a n y c h  z p r z e o g r o m 
n e j  m a s y  „ w z i ę t e j  k o n f e k c j i " ,  z p o w o d z i  
w e s t e r n ó w ,  k r y m i n a ł ó w ,  m e l o d r a m a t ó w  itp.
T o t e ż  c z ę s t o  s ię  z d a r z a ,  że  o g l ą d a m y  fil '  
m y  z n a c z ą c e ,  w y r ó ż n i a j ą c e  s i ę .  Do  ty c h  
z d a r z e ń  z a l i c z y ć  m o ż n a  w e s t e r n  „ S T R Z A 
ŁY O  Z M I E R Z C H U "  w r e ż y s e r i i  S.  Pec-  
k l n p a h a .  R e ż y s e r  t e n  z n a n y  u n a s  J a k o  
t w ó r c a  c i e k o w e g o  f i lm u  „ M a j o r  D u n d e e "  
p o  r a z  d r u g i  u j a w n i a  s ię  J a k o  J e d en  z 
t y c h  r e ż y s e r ó w ,  k t ó r z y  r e s p e k t u j ą c  t r a 
d y c y j n e  k a n o n y  w e s t e r n u ,  t w o r z ą  J e d n ak  
d z i e ł a  o z n a c z e n i u  g ł ę b s z y m ,  w y k r a c z a 
j ą c a  p o zo  b o d ź c e  t y l k o  n a t u r y  e m o c j o n a l 
n e j ,  p o s ł u g u j ą c e  s ię  i r o n i ę  I s c e p t y c y z  
m e m  w t y m  m i e j s c u ,  g d z i e  d o  t e j  p o r y  
w l o d ł  p r y m  p o d z iw  d l a  n i e p o k o n a n y c h  b o 
h a t e r ó w  Z a c h o d u .

S a m  p o m y s ł  k o n f l i k t u  I w y b ó r  b o ł i a t e r ó w  
ś w i a d c z y ć  m o ż e  o t y m .  IZ . .S t r z a ł y  o 
z m i e r z c h u "  d o p i s a ć  m o ż n a  d o  l i s ty  t a 
k i c h  w e s t e r n ó w  Jak „ R z e k a  , C z e r w o n a ” , 
„ W  s a m o  p o ł u d n ie ' *  c z y  p o k a z y w a n y  o* 
s t a t n i o  w t e l e w i z y j n y m  K . l .F .  f i l m  „15 .10  
d o  Y u m y ” ,

B o h a t e r o w i e  „ S t r z a ł ó w  o  z w l e r z c h u ”  to  
d w a j  s t a a r z y  p r z y j a c i e l e  s z e r y f o w i e  (zna  
k o m i t e  r o l e  J .  M c C r e a  i R. S c o t t a )  — 
r e w o l w e r o w c y  z u r z ę d u .  P e ł n i ą c  s w ó j  u- 
r z ą d  w s t a b i l i z u j ą c e j  s ię  p o w o l i  K a l i f o r 
n i i .  m a j ą  Je sz c z e  J e d n ą  o k a z j ę  p r z e z y c i a  
w i e lk i e )  p r z y g o d y ,  k t ó r a  w ł a ś c i w i e  Jest  
d l a  n i eb  Juz t y l k o  o d p o w i e d z i a l n ą  1 d ę -  
Zkę p r a c ą .  M o j ą  o d w i e ź ć  d o  b a n k u  z ło to  
o d k u p i o n e  od  p o s z u k i w a c z y  z m a ł e j ,  z a 
g u b i o n e )  w g ó r a c h  o s a d y .  R u s z a j ą c  w po  
d r ó ż  m a j ą  za  s o b ą  c a ł ę  n i e m a l  h i s t o r i ę  
k s z t a ł t o w a n i a  s ie  w s p ó ł c z e s n e j  im s p o łe c z  
n o ś c l  t y c b  z iem, s ą  n i e m a l  te]  h i s to r i i  
u o s o b i e n i e m .  Dz iś  s t a r z y ,  z n u ż e n i  p r a g n ą  
Już  r ó w n i e ż  s p o k o j u  ł s t a b i l i z a c j i .  O s i ą 

g n ą ć  Ją Se»  p i e n i ę d z y  Jak w i a d o m o  nie- 
s p o s ó b  — s t ę d  pokt i«y .  s t ą d  w r e s z c i e  p o d  
s t a w o w y  k o n f l i k t  f i l m u .

P r z e d s t a w i o n e  w f i lm ie  d z i e j e  t e j  w y 
p r a w y  o b f i t u j ą c  w s y t u a c j e  p e ł n e  d r a m a  
t y z m u  I e m o c j i  o d a r t e  s ę  J e d n a k  z t y p o 
w e j  d l a  w e s t e r n u  m a l o w o l c z o ś c t  t r o m a n  
t y z m u .  G ó r u j e  n a d  w s z y s t k i m  s m u t e k ,  i ro 
n i a .  s c e p t y c y z m .  To n i e  s ą  b o h a t e r o w i e  
J e d n e g o  s p r a w n e g o  s t r z a ł u  I j e d n e j  k a r 
k o ł o m n e j  g a l o p a d y .  to b o h a t e r o w i e  z m ę 
c z e n i .  Z a c h o w a l i  d o ś w i a d c z e n i e ,  o d w a g ę
1 s p r y t ,  b y l e  m ł o k o s  f i z y c z n ie  s p r a w n i e j -  
s z y  c z y  b a n d o  o p i y s z k o w  n ie  s t a n o w i  
d l a  n i c h  w i ę k s z e )  p r z e s z k o d y .  G r o ź n i e j 
szy  Jest  t r u d  t a m ę )  w y p r a w y  w g ó r y .  k t ó 
r e  t r z e b a  p o k o n a ć .  S t a r y  s z e r y f  Je st  po 
p r o s t u  z m ę c z o n y  f i z y c z n ie  I r o z g o r y c z o -  
oy  w o b e c  ś w i a t a ,  k t ó r y  n ie  u m ia ł  mu 
za s ł u ż b ę  p o d z i ę k o w a ć .  W i e r n y  p o z o s t a j e  
j e d n a k  t w y m  z a s a d o m  l o b o w i ą z k o m .  T«k 
w i ę c  w o b l i c z u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p o t i a f l  
w y k o r z y s t a ć  u le  t y l k o  s w e  d o ś w i a d c z e n i e ,

a l e  «toć  s ię  z n ó w  na c h w i l ę  m ł o d y .  Ten  
w y s i ł e k  b ę d z i e  JuZ w y s i łk i e m  o s t a t e c z n y m ,  
lec z  o p ł a c a l n y m  — p o z w o l i  po r az  e s t a t -  
ni  b r o n i ć  z a s a d  p r a w o ,  t a k  p o t r z e b n e g o  
te )  t r a t n i e .  p o z w o l i  p r z e k o n a ć  sie J e szcze  
r a i ,  t e  j e d y n a  w a r t o ś c i ą  K tó rą  n a p r a w d ę  
w s w y m  ż y c iu  z d o ła ł  o c a l i ć  Jest  p r z y j a ź ń .  
Bo fi lm t e n  to w K ońcu  D tęk n a  o p o 
w ie ś ć  o J e d n y m  ż y c iu ,  o ) e g o  p o d s u m o 
w a n i u  i p o ż e g n a n i u ,  o p o w i e ś ć  o ż y c iu  
g o r z k i m  lec z  n ie  z m a r n o w a n y m .  A m b i tn y  
w t e m a c i e ,  n o w o c z e s n y  w s p o s o b i e  n a r 
r a c j i  f i lm P e c k i n p a n e  je s t  ś w i e t n y m  p r z y  
K ład em  t e g o  Jak m o ż n a  z r e a l i z o w a ć  fi lm 
m o c n y .  a i ę c ki n e i  u c i e k a n i a  sie d o  m e 
t o d  k t ó r e  "  k i n i e  w s p ó ł c z e s n y m ,  w tym  
t a k t e  w w e s t e r n i e ,  p a n o s z a  s ie  o s t a t n i o  
o l f p o d z i e l u i e  N e l e z y  do  n ieb  e p a t o w a n i e  
w i d z a  o k r u c i e ń s t w e m ,  k t ó r e  ni*  Dyło p rze  
c le z  c e c h ę  K l a s y c z n e g o  w e s t e r n u .  Pllm 
P e r k l n p a h e  t e 2 Jest  o k r u t n y ,  a le  t y ln o  
ło m .  g d z ie  o k r u t n e  Jest  t a m o  t y c i e  i j eg o  
o k o l ic z n o ś c i , ,  o o z«  ty m  D o d e i m u j e  n a j ł a d 
n i e j s z e  c e c h y  m i t o lo g i i  w e s t  s t o r y .

D ru g i  f i lm. o k t ó r y m  p r z y p a d a  dz iś  
m ó w i ć ,  p r z e n o s i  n o s  w in n y  zm i to lo g lzo *  
w a n y  ś w i a t ,  w s a m o c h o d o w y  w ie k  XX. 
T e n  fi lm z ro b i ł  c z ło w ie k  s a m o c h o d o w y m  
m i t e m  o p ę t a n y ,  o p ę t a n i e  to t y m  w i ę k s z e  
lź ze  s ł o w i a ń s k i e j  k r a i n y  r o d e m .  Z r e a l i 
z o w a n y  d la  b e l l g l j s k l e g o  p r o d u c e n t a  
„ S T A R T "  J e r z e g o  S k o l i m o w s k i e g o  Jest  
p o e m a t e m  na c z e ś ć  s a m o c h o d u ,  d o d a j m y  
u c z c i w i e  — p o e m a t e m  t r o c h ę  h e r o i k o m i c z -  
n y m .

C z y  b o h a t e r e m  f i lm u  Je st  J .  P.  L e a u d  
c zy  „ p o r s r h e "  t r u d n o  w ł a ś c i w i e  p o w i e 
d z i e ć .  P o g o ń  t e g o  p i e r w s z e g o  za t y m  d r u 
g im  ł ą c z y  Ich n i e r o z e r w a l n i e .  M a r z e n i e  o 
s t a r c i e  w r a j d z i e  s a m o c h o d o w y m  w y p e ł 
n ia  r a ł y  f i lm, m a r z e n i e  to  b o h a t e r  s t a r e  
s ię  z m a t e r i a l i z o w a ć ,  t a d n a  to  o p o w i e ś ć  
c h o ć ' n i e w i e l e  z n a c z ą c a .  N a p i s a n o  c h y b a  
g ł ó w n i e  p o  to ,  b y  m ó c  u k a z a ć  p i ę k n o  i 
s p r a w n o ś ć  s a m o c h o d u .  a p r z y  o k a z j i  
s p r a w n o ś ć  c z ł o w i e k a  za  k i e r o w n i c ą .  C h ł o -

p o k - b o h a t e r  f i lm u  Je st  m f ły  o le  I r y t u j ą 
cy.  ) eg o  p a s j a  m ło d z i e ń c z a  p r z y b r a ł a  b o 
w ie m  nie t y lk o  o b j a w y  f a n t a z j i  co  m o 
ni t .  M o ż n o  J.  P.  L e a u d a  ( m o d n e g o  Oar- 
d z o  a k t o r a  f r a n c u s k i e g o )  l u b ić ,  g d y  widz i 
s ię  g o  p i e r w s z y  raz .  g d y  o g l ą d a m y  )ego 
g i e r k i  w i e c e )  r a z y  z a c z y n a  t a k z *  I r y t o 
w a ć .  M o ż e  to w ł a ś n i e  I w i n a  L e a u d a  
(g ra ł  w „ M ę s k i  ż e ń s k i "  G o d a r d a ) .  ze  z a 
c z y n a m  p o d e j r z e w a ć  że S k o l i m o w s k i ,  p o 
za  n a  p e w n o  o s o b i s t ą  p a s j ą  s a m o c h o d o -

w ą .  w ł ę c z y ł  w s w ó j  „ S t a r t "  p o m y s ł y  
s k a d l n a o  n a m  z n a n a .  Są w  . . S t a r c i a "  
e c h o  f i lm ó w  G o d a r d a  I L e s t e r a .

J e ś l i  t r a k t o w a ć  „ S t a r t "  ty lK o j a k o  m i
ła o k u  w p r o w k ę ,  to  p r z y z n a ć  t r z e b a  że 
w p r a w k a  to z n a k o m i t a ,  a le  oos  'n te r e -  
t u ł #  p r z e c i e ż  r o z w ó j  t a l e n t u  n a s z y c h  r e 
ż y s e r ó w .

E W A  N U R C 7 Y N S K A
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POPRZEDNI, 4(5*S) NUMER „ODGŁOSÓW" UKA

ZAŁ SIĘ OMYŁKOWO PO RAZ DRUGI JAKO NU

MER 3(585), ZA C o  NAJSERDECZNIEJ NASZYCH 

CZYTELNIKÓW PRZEPRASZAMY.

Przypominamy wszystkim Czytel

nikom, że termin nadsyłania odpo
wiedzi na ogłoszoną przez nas An

kietę na temat „Odgłosów" upływa 

dnia 15 lutego br.

R ze źb y  D ubuffe ta: C z ło w ie k  i d rzew o ,  k r ze s ło  i stół,  t e le lo n

D U B IJP F E T A R C H IT E K T E M

•  J e a n  D u b u f f e t ,  u r o d z o n y  
w  r o k u  1901 w H a w r z e ,  
m i e s z k a  w V e n c e  I w P a r y 
ż u .  C i e s z y  s ię  s ł a w ą  J e d n e 
g o  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  w s p ó ł  
e z e s n y c h  m a l a r z y  f r a n c u s -  
k i c h .  P o c z ą t k o w o  e k s p r e s j o 
n i s t a  z c z a s e m  w y k s z t a ł c i ł  
w ł a s n y ,  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
s t y l  t w ó r c z o ś c i .  Ł o d z i a n i e

n rog ll  z a p o z n a ć  s ię  o s o b i ś c i e  
z j e g o  m a l a r s t w e m  o g lą d a *  
j ą c  o b r a z  t e g o  a i t y s t y  p t .
„ T a c z k i "  w g r u d n i u  n a  w y  
s t a w i e  w s p ó ł c z e s n e g o  m a l a r 
s tw a  f r a n c u s k i e g o  w M u z e u m  
S z t u k i .  O s t a t n i o  w P a r y ż u  
o t w a r t o  d w i e  w y s t a w y  D u 
b u f fe t a .  J e d n a  z a t y t u ł o w a n a  
. . P e l n tu r e s  m o n u m e n t ó e s "  a 
d r u g a  „ T o u r  a u x  f l g u r e s " .  
O b r a z y  s p r z e d a w a n o  n a

p i e r w s z e j  z t y c h  w y s ł a w  w a  
h a ł y  s i ę  w  c e n i «  o d  45 ty* ,  
d o  100 t y s .  f r a n k ó w .  Rów« 
n i e ż  w y s t a w i a n e  ł s p r z e d a 
w a n e  b y ł y  n a  w y s t a w i e  r z e 
ź b y  D u b u f f e t a  w y k o n a n e  ze  
s z t u c z n e g o  t w o r z y w a  a p r z y 
p o m i n a j ą c e  k s z t a ł t a m i  k r z e 
s ło ,  s tó ł ,  a p a r a t  t e l e f o n i c z n y  
i tp .  o r a z  l u d z k i e  p o s t a c i e ,  
k t ó r e  a u t o r  z a b a w n i e  p o n a 
z y w a ł ,

D r u g a  w y s t a w a  D u b u f f e t a  
o t w a r t a  z o s t a ł a  w M u z e u m  
S z t u k i  D e k o r a c y j n e j .  Z n a 
l az ły  s le  t a m  m a k i e t y  k t ó r e  
n a z w a ć  by  m o ż n a  a r c h i t e k t o 
n i c z n y m i .  M.  In.  m a l a r z  p o 
k a z a ł  m a k i e t ę  d z i w n e j  b u 
d o w l i  w k s z t a ł c i e  w i e ż y .  Pro 
j e k t  z o s t a ł  z a k u p i o n y  d la  
Los  A n g e l e s .  W ie ż a  p o  Jej  
w y b u d o w a n i u  z b e t o n u  1 
y u m y  uia m i e ć  w y s o k o ś ć  24

m e t r ó w ,  p o d s t a w a  b i d z i e  
k w a d r a t e m ,  k t o r e g o  k a / d y  
b o k  w y n i e s i e  12 m e t r ó w  d ł u 
g o ś c i .  J a k  t w i e r d z i  D u b u l i e t  
w n ę t r z e  l e j  b u d o w l i  m a  b y ć  
m i e j s c e m  m a r z e ń  d l a  k a w a 
l e r ó w .  B ę d z i e  t o  m ie s z k a n i e ,  
g d z i e  n i e  m o ż n a  p o s t a w i ć  a n i  
s to łu ,  a n i  k r z e s ł a ,  a n t  ł ó ż 
k a ,  za  to p o d ł o g a  b ę d z i e  
t a k  u k s z t a ł t o w a n a ,  t e  z a s t ą 
p ić  m a  w s z e i a k i e  m e b l e .

M i e s z k a n i e  t a k i e  m o ż n a  b ę 
d z i e  z m y w a ć  w o d ą  z w ę z a  

g u m o w e g o .  O c z y w i ś c i e  e w e n  

t u a l n y  l o k a t o r  n i e  b ę d z i e  

w t y m  m i e s z k a n i u  p o s i a d a ł  

ż a d n y c h  o s o b i s t y c h  r z e c z y .  

K r ę t e  s c h o d y  p r o w a d z i ć  b ę 

d ą  d o  s a l i  g ó r n e j ,  a p r z e 

c h a d z k a  t a k a  p r z y p o m i n a ć  

m a  s p a c e r  g ó r s k i .

n o  t y l k o  c t e ś ć  s z t u k .  C z t e r 
n a ś c i e  k o m e d j i  n i e  z o s t a ł o  
w y s t a w i o n y c h ,  a n i  o p u b l i 
k o w a n y c h .  O d n a l e z i o n o  z n i c h  
p i ę ć ,  a  d z i e w i ę ć  z a g i n ę ł o .

D z i e ł a  t e g o  a u t o r a ,  g r a n e  
g o  z p o w o d z e n i e m  d o  d z i ś ,  
o d z n a c z a j ą  s j ę  z a b a w n y m i  
s p i ę c i a m i ,  g r o t e s k o w y m i  p o 
s t a c i a m i .  w a r t k ą  a k c j ą  i l e k  
k ą  f o r m ą ,  c e c h o w a ł  p r z e d e  
w s z y s t k i m  t r a t n y  r y s u n e k  
c h a r a k t e r ó w .  W y z n a ł ,  i e  k i e  
d y  p i s z e  p l a n  s z t u k i ,  z a s t a  
n a w i a  s i ę  d ł u g o  n a d  k a ż d ą  
s c e n ą  n a d  ty m  c z y  p r z e d s t a  
w l a  o n a  n a l e ż y c i e  c h a r a k t e 
r y ,  c z y  w n o s i  c o ś  n o w o g o  
d l a  u k a z a n j a  r o z w o j u  t y c h ż e  
c h a r a k t e r ó w .  Z a z w y c z a j  u 
L a b i c h e ' a  t r z y  m o t y w y  k i e 
r u j ą  p o s t ę p o w a n i e m  b o h a t e 
r ó w :  e g o iz m ,  p r ó ż n o ś ć  i c h c l  
w o ś ć .  L a b i c h e  o ś m i e s z a ł  m ie  
s z r z a ń s t w o  D r u g i e g o  C e s a r 
s t w a ,  a  że  s a rn  n a l e ż a ł  d o  
t e j  w a r s t w y ,  z n a ł  d o b r z e  j e j  
c e c h y  i d l a t e g o  z t a k ą  c e l 
n o ś c i ą  p o t r a f i ł  d a ć  g r o t e s k o 
w y  o b r a z  e g o i s t ó w ,  l e k k o d u -  
c h ó w ,  b l r b a n t ó w ,  l u d z i  p r z e 
s ą d n y c h ,  z a k ł a m a n y c h  m o r a 
l i s t ó w ,  z a ś n i e d z i a ł y c h  k o n s e r  
w a t y s t ó w .  P r a w d y  o g ó l n o 
l u d z k i e  c z y  r e f l e k s j e  f i l o z o 
f i c z n e  p o t r a f i ł  p o d a ć  w l e k 
k i e j ,  z a b a w n e j  f o rm ie ,  a  J e 
g o  k o m e d i e  p e ł n e  p o g o d n e g o  
h u m o r u  s ą  d l a  d z i s i e j s z e g o  
w i d z a  d o s k o n a ł ą  o k a z j ą  d o  
z a p o z n a n i a  s i ę  x  l u d ź m i  I

s t y l e m  t y c i a  b o g a t e g o  t n ie s z  
c z a ń s t w a  z o k r e s u  D r u g i e g o  
C e s a r s t w a .

W ś r ó d  „ D z i e ł  w s z y s t k i c h "  
z n a l a z ł y  s i ę  t a k ż e  d z i e n n i 
ki  L a b i c h e ' a  z p o d r ó ż y  d o  
W ł o c h  o r a z  o b s z e r n e  f r a g m e n  
t y  l i s t ó w  w y s y ł a n y c h  d o  
k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł .

S m i e r c  a u s t r i a c k i e g o

P I S A R Z A

•  W  w i e k u  l a t  84 z m a r ł  w  
W i e d n i u  p i s a r z  P r a n z  T h e o 

d o r  C s o k o r ,  p r e z e s  a u s t r i a c 
k i e g o  P E N - C l u b u .  Był  a u t o 
r e m  p o n a d  30 s z t u k  t e a t r a l 
n y c h ,  w i e l u  o p o w i a d a ń  i p o 
w i e ś c i .  W r o k u  1955 o t r z y 
m a ł  p a ń s t w o w ą  n a g r o d ę  l i t e 
r a c k ą .  J a k o  n i e p r z e j e d n a n y  
w r o g  h i t l e r y z m u  C s o k o r  o p u 
ś c i ł  A u s t r i ę  w r o k u  1938 u d a  
j ą c  s ię  n a  w y g n a n i e .  P r z e 
b y w a ł  w  P o l s c e ,  R u m u n i i ,  
J u g o s ł a w i i  |  p o ł u d n i o w y c h  
W ł o s z e c h .  P o  z a k o ń c z e n i u  
d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  p o 
w r ó c i ł  d o  A u s t r i i .  |

E U G E N E  L A B IC H E

•  W  z w i ą z k u  z u k a z a n i e m  
ś i ę  ó s m e g o  I o s t a t n i e g o  t o 
m u  „ D z i e ł  w s z y s t k i c h ”  F.u- 
g è n e  L a b i c h e ' a  f r a n c u s k a  
p r a s a  l i t e r a c k a  p r z y p o m i n a  
s y l w e t k ę  i d z i e ł a  t e g o  n a j 
w e s e l s z e g o  k o m e d i o p i s a r z a  
D r u g i e g o  C e s a r s t w a .

E u g è n e  L a b i c h e  (1815— 1888), 
x  w y k s z t a ł c e n i a  p r a w n i k ,  p o  
c z ą t k o w o  p r ó b o w a ł  s w y c h  
s ił  w n o w e l i s t y c e  i  p o w i e ś c i ,  
w k r ó t c e  j e d n a k  p i z e r z u c i ł  
s i ę  n a  k o m e d i o p l s a r s t w o  j 
w  t e j  d z i e d z i n i e  o s i ą g n ą ł  
o l b r z y m i e  s u k c e s y .  W y s t a r 
c z y  p o w i e d z i e ć ,  że  w y s t a w i ł  
a ż  174 k o m e d i e .  P r a c o w a ł  
w p r a w d z i e  n i e  s a m ,  g d y i  
m i a ł  l i c z n y c h  w s p ó ł a u t o r ó w ,  
a d o l i c z o n o  s i ę  Ich  c z t e r 
d z i e s t u  t r z e c h ,  n i e  m n i e j  to  
L a b i c h e  u c h o d z i  za  w ł a ś c i 
w e g o  t w ó r c ę  t y c h  k o m e d i i .  
W y ł ą c z n i e  s a m  n a p i s a ł  p o d o b

ŚMIERĆ POEZJI 
CZYLI O JEDNEJ 
PANI
CO UMARŁA

TANIEC POLO TAŃCZY SIĘ SOLO — CO POETA CHCIAŁ 
POWIEDZIEĆ? — KOMU CIEMNO W OCZACH? — LITOSC 
1 TRWOGA — DZIECINNA ZABAWA WYDAWNICZA.

Z p i s a n i e m  b y w a  t r o c h ę  
t a k  j a k  z k a t a r e m .  J e s t  t o  
p r z y p a d ł o ś ć ,  k t ó r e j  d o ś ć  t r u 
d n o  s ię  p o z b y ć .  B y w a  n i e 
raz ,  t e  l u d z i e  c e n i e n i  I p r z y  
d a t n l  w  j a k i m ś  z a w o d z i e  za  
n i c  m a j ą  s w o j e  z a w o d o w e  
s u k c e s y  a  g o t o w i  n a t o m i a s t  
o d d a ć  w s z y s t k o  z a  s p l e n d o r  
u j r z e n i a  w d r u k u  c z y  n a  s c e  
n i e  s w e g o  u t w o r u .  F a k t ,  t e  
n a j c z ę ś c i e j  u t w ó r  n a  t o  n i e  
z a s ł u g u j e ,  n i e  s t a n o w i  d l a  
d o t k n i ę t y c h  „ c h r o n i c z n y m  p i 
s a r s t w e m "  p r z e s z k o d y .

O p o w i a d a ł  J e r z y  J u r a n d o t ,  
t e  p e w i e n  c e n i o n y  a k t o r  e- 
s t r a d o w y  w y ż y w a ł  s i ę  w  
w o l n y c h  c h w i l a c h  p i s a n i e m  
t e k s t ó w  p i o s e n e k .  N i e  c i e s z y  
l a  g o  p o p u l a r n o ś ć  w i d o w n i  
—  m a r z y ł  o u j r z e n i u  n a  a fl  
s z u  s w e g o  n a z w i s k a  w  r u b 
r y c e  „ t e k s t y  n a p i s a l i " .  N i e 
s t e t y  n i c  z t e g o  n i e  w y s z ł o ,  
bo  — Jak  m ó w i  J u r a n d o t  —  
s ł o w a  p i o s e n k i  z a c z y n a ł y  s ię  
t a k :  „ t a n i e c  p o lo  t a ń c z y  s ię  
s o l o "  a  d a l e j  „ g d y  b r a l i

O d r ę ,  g d y  b r a l i  N y s ę ,  t a ń 
c z y l i  p o l o  t o w a r z y s z e " . . .  C z y  
11 —  z u p e ł n e  p l e - p l e . . .

P r z y p o m n i a ł a  m l  s ię  t a  h i 
s t o r i a  k i e d y  w z i ą ł e m  d o  r ę 
k i  „ W i z y t ó w k i "  —  p i s e m k o  
w y d a n e  n a  p o w i e l a c z a  p r z e z  
P o w i a t o w y  D o m  K u l t u r y  I 
G r u p ę  L i t e r a c k ą  w  R a d o m s k u  
P r z e c z y t a ł e m  s o l i d n i e  1 u w a ż  
n i e  20 s t r o n  t e k s t u .  P r z e c z y  
t a l e m  a p e l  o ż y c z l i w ą  k r y 
t y k ę  o r a z  z a p e w n i e n i e ,  t e  u- 
W agi  1 p r o p o z y c j e  p r z y j ę t e  
b ę d ą  s z c z e r z e  1 z  w d z i ę c z 
n o ś c i ą . . .

J a  r ó w n i e ż  c h c i a ł b y m  s z c z e  
r z e . . .  T a k i e  g a z e t k i  n i e  m a j ą  
z u p e ł n i e  s e n s u .  S z k o d a  na  
n i e  c z a s u  1 e n e r g i i  —  l e p i e j  
z a ł o ż y ć  J a k iś  K l u b  D y s k u s y J  
n y .  C o  za  s e n s  m a  d r u k o w a  
n i e  ^ c h o / b y  n a  p o w i e l a c z u )  
z ł y c h  f e l i e t o n ó w ,  z ł y c h  w l e r  
s z y ,  z ł y c h  f r a s z e k ?  Z a s p o k o 
j e n i e  a m b i c j i  c z ł o n k ó w  G r u  
p y  L i t e r a c k i e j ?

C z y t a m  w  „ W i z y t ó w k a c h "  
t a k i  u t w ó r :  „  c z ę s t y m  n a s t ę p

s t w e m  w c z a s o w e )  m i ł o ś c i  aą  
w e n e r y c z n e  d o l e g l i w o ś c i " .  
B y ć  m o ż e  to  p r a w d a ,  a l e  
z p e w n o ś c i ą  n i e  Je s t  t o  t r a 
s z k a  t y l k o  n i e s m a c z n y ,  r y m o  
w a n y  w ic .  A l b o  t a k i  u t w ó r :  
„ Z ł o t y c h  r o g ó w  ł p i ó r  p a 
w i c h  —- N i e  p r z e w i d z i a ł  W e r  
n y h o r a  —  C h ł o p i  m a j ą  Dom 

w  W a r s z a w i e  —  L i t e r a c i  
d o m  w  O b o r a c h ’1.  N o  1 c o  i  
t e g o ?  C z y  to dle,  t e  w  W a r  
s i a w i e  j e s t  Oon i c h ł o p a  a 
Dora  P r a c y  Tw<krcte)  w  O b o 
r a c h ?  O  c o  t u  c h o d z i ł  2 e b y  
»lę K ry i n o w a lo ?  w  p i s a n i u  
( l r a s z e k )  c h o d z i  o  co*  w lq -  
e e j .  N a l e ł y  W| , c  u a y M (  lld 

u ś w i a d o m i e n i a  s o b i e  t e )  p r o 
s i e )  p r a w d y  « d o p i e r o  p o 
l e m  m y ł l e ć  o  p u b l i k a c j i .  NI 
g d y  o d w r o t n i e ,  b o  t a k a  z a 
b a w a  k o ń c z y  » |ę  z a z w y c z a j  
r o z c z a r o w a n i e m .

N i e  p i s a ł b y m  o t y m ,  g d y 
b y  n i e  f a k t ,  że  w  „ W l z y t ó w  
k a c h "  m o / n a  j e d n a k  z n a l e ź ć  
z a p o w i e d z i  j a k i c h ś  p i s a r s k i c h  
u z d o l n i e ń .  D l a t e g o  ż a l  m l  z a 
p a ł u  t y c h  l u d z i ,  r o z m i e n i a j ą 
c y c h  s ię  n a  d r o b n e  w d z l e  
c l n n e j  z a b a w i e  w  g a z e t k ę .  
A m b i c j a  w y d a w a n i a  p i s e m k a  
j e s t  a m b i c j ą  f a ł s z y w ą .  J e s t  
d e m o r a l i z u j ą c ą  ł a t w i z n ą  p r o 
w a d z ą c ą  d o  z a n i k u  s a m o k r y 
t y c y z m u  I d o  b r a k u  s e l e k c j i .

E f e k t y  s ą  p o t e m  n i e d o b r e  
1 d a l e k o  g r o tn t e jH S e .  Efe
k t y  s ą  w i d o c z n e  w  p i s m a c h  
p r a w d z i w y c h ,  w  z a l e w i e  g r a  
f o m a n l l  Uk«nk< | o n o w a n e |
p r z e z  d r u k .  P r z e d  p a r o m a  
d n i a m i  u k a z a ł  s i ę  n o w y  n u 
m e r  d w u t y g o d n i k a  „ P o m o r z e " ,

g d z i e  u z n a n o  za  p o t r z e b n e  o- 
p u h l l k o w a ć  w i e r s z  p a n a  R y 
s z a r d a  M l l c z e w s k i e g o - B r u n o .

M ł o d y m  p i s z ą c y m  z R a d o m  
s k a  z a d e m o n s t r u j ę  t e n  u t w ó r  
J a k e  p r z y k ł a d  d o  J a k i c h  w y 
n i k ó w  m o ż n a  d o | ś ć  n a  ty m  
p o l u :  O t o  p i s z e  p a n  M l l c z e w  
s k l :
„ W  o d d e c h u  c m e n t a r z  m a s z

c z y  c o
G d y  w a r k n ie sz  p r z e z  se n  te

p u c h a c z
A l b o  s o w a  w  d u s z y  cl  M

m o t o r z e  s ie d z i  
A  w o c z a c h  to  cl  c h y b a  c ie m  

no  też
C h o ć  l a m p k a  p r z e z  s ł o m ę  p e |  
g a  1 J a "

C o  p r a w d a  p a n  M l l c z e w s k l  
n i e  a d r e s u j e  t e g o  w i e r s z a  d o  
m n i e  t y l k o  d o  j a k i e j ś  p a n i ,  
k t ó r a  „ J e s t  t a k a  u m a r ł a "  —  
J a k  to z g r a b n i e  s p r e c y z o w a ł ,  
a l e  m n i e  r o b i  s ię  w o c z a c h  
c i e m n o  t e ł .  I Już n i e  w i e m  
c z y  w  o d d e c h u  c m e n t a r z  
m a m  c z y  e o ,  a l e  w d u s z y  
m e | ,  c o  p r a w d a  n i e  s o w a  na  
m o t o r z e ,  l e c z  r o z p a c z  c z a r n a ,  
ś m i e c h  p u s t y  a  p o t e m  li
t o ś ć  1 t r w o g a . . .  I n i c  na  to 
n i e  p o m o ż e  n a w e t  l a m p k a ,  
k t ó r a  p e ł g a  p r z e z  s ł o m ę  r a 
z e m  z p a n e m  M l l c z e w s k i m . . .

Lecz  p a n  M l l c z e w s k l  n i e  
z r a ż o n y  u p i e r a  s i ę  d a l e ) :  
„ Z g a s ł e  p r z e z  p r z y w i ą z a n i e  

k o g o  d o  c z e g o  p o  co  
J e s t e ś  d t a  m n ie  t a k a  n m a r ł a  
1 J u t "

N o  I m a k i e t  U p a r ł  s ię ,  ‘ t e  
Je s t  u m a r t a  I g a d a )  z t a k i m i  
A l e  w ł a ś c i w i e  „ k o g o  d o  c z e 
g o  p o  c o " ?  I w  o g ó l e  z c z y m

d o  g o ś c i a .  W  k o ń c u  z r e s z t ą  
p a n  M l l c z e w s k l  z d e c y d o w a 
n i e  a c z  n i e k o n s e k w e n t n i e  k o ń  

c z y  w i e r s z  o t e )  p a n i  z w r o  
te ra  „ ) a k e ś  ż y w a " .  W i ę c  Je
d n a k  n i e  u m a r ł a . . .  S ł a b a  to 
p o c i e c h a ,  b o  w i e r s z  Je st  ml  
m o  W s z y s t k o  o ś m i e r c i .  S m le r  
cl  p o e z j i .  T a k ,  t a k .  N i e 
o s t r o ż n e  o b c h o d z e n i e  s ię  z 
p o e z j ą  p r o w a d z i  d o  b e ł k o t u .

N a  s z c z ę ś c i e  m ło d z i  p i s z ą 
c y  Z R a d o m s k a  d o  t e g o  JesZ 
c z e  n ie  d o s z l i .  N i e  g r o z i  Im 
z r e s z t ą  a k u r a t  t e n  r o d z a j  
g r a f o m a n i i .  G r o z i  im c o  i n 
n e g o :  p ł y c i z n a  i b a n a ł .  I s a -  
n i o u s p o k o ) e n l e .  T e n  t o n  d o 
s t r z e g ł e m  w  „ W i z y t ó w k a c h " .  
K p i n k i  z l i t e r a t ó w ,  k p i n k i  z 
d z i e n n i k a r z y ,  m y  tu  p a n i e  
d z l e j u  w R a d o m s k u  s w o j e  
w i e m y . . .  W  t e n  s p o s ó b  t w o 
rz y  s i ę  m i k r o ś w l a t e k ,  z k t ó 
r e g o  p o t e m  t r u d n o  w y j ś ć .  
W ł a s n e  p i s e m k o  Je st  d o b r o 
d z i e j s t w e m  n a  k r ó t k ą  m e t ę  
—  d r u k o w a ć  m o ż n a  r z e c z y  p o  
n i ż e j  w s z e l k i e g o  p o z i o m u  —  
t a k  J a k  w , ,  W i z y  t ó w k a o h " .  
A l e  c o  p o t e m ?  P o z o s t a ć  t y ł  
k o  n a  ł a m a c h  „ W i z y t ó w e k " ?  
N i e  w a r t o .  P r ó b o w a ć  g d z i e  
I n d z i e j ?  R o z c z a r o w a n i e .  Dla 
t e g o  b a r d z i e j  p o t r z e b n e  1 e- 
f e k t y w n e  w y d a j e  ml s i ę  d z la  
ł a n i e  G r u p y  L i t e r a c k i e )  n a  
n i w i e  k u l t u r a l n e )  ni ż  d z i e c i n  
n a  z a b a w a  w y d a w n i c z a ,  k t ó 
r a  n i c z e m u  n i e  s ł u t y .  A w 
o g ó l e  t o  t r u d  p i s a r z a  Je st  
t r u d e m  s a m o t n y m  —  to  t a k i  
t a n i e c  p o lo ,  k t ó r y  s ię  t a ń 
c z y  s o lo .

J E R Z Y  W I D O K

Iradiii
G ą s k i ,  g ą s k i  bolclai* 

s i ę  C z a i n e g o  Luda?!.«. '*

P R A W D A  O  C Z A R N Y M  LU* 
DZ IE

■  J A :  A w i ę c  to P a n  J e s t
S p r a w o z d a w c ą  M e t a f i z y c z n y m  
I g o d z i  m l  s ię  o p o w i e d z i e ć  
p r a w d ę  o ż y c i u  1 o  ś m i e r c i  
C z a r n e g o  L u d a .  S ł u c h a m  zq 
z r o z u m i a ł y m  n a p i ę c i e m .

S P R A W O Z D A W C A  META; 
F I Z Y C Z N Y :  O b a w i a m  s ię ,  t e  
n i e w i e l e  z d o ł a m  P a n u  o p o 
w i e d z i e ć  o C z a r n y m  Ludzie« 
P a n  J e s t  w y m a g a j ą c y  —  p o 
n a d t o  w p y t a n i u  s w o i m  za 
w a r ł  P a n  p e w n e  z a ło ż e n ia «  
t e  m i a n o w i c i e ,  t e  L u d  i y l  |  
u m a r ł ,

JA x  C o  t a k i e g o ?  d o p u s z 
c z a ł  P a n a  p r z e d  s w o j e  obli« 
c z e ,  u d z i e l i ł  P a n u  w y w i a d y  
p r a s o w e  —> m ó w U  o s w o i c h  
p o g l ą d a c h ,  p r a g n i e n i a c h  I 
t ę s k n o t a c h .  O k r e ś l a ł  p o d o b 
n o  n a w e t  l i c z b ę  d z i e c i ,  d z ie 
w i c  1 g ą s e k ,  k t ó r e  z a m i e r z «  
s p o ż y ć .

S P R A W O Z D A W C A  M E T A 
F I Z Y C Z N Y :  W s z y s t k o  t o  
Je s t  s k o m p l i k o w a n e  —  c z y  
n i e  p r z y s z ł o  P a n u  n a  m y ś l ,  
ż e  Lud m ó g ł  i s t n i e ć ,  a  n io  
t y ć ,  k r z e s ł o ,  n a  k t ó r y m  s i e 
d z ę ,  p r a w d o p o d o b n i e  i s t n i e 
j e ,  a p r z e c i e ż  p r a w d o p o d o b 
n i e  n i e  ż y )e .  P o n a d t o  C z a r 
n y  Lud  m ó g ł  d l a  j e d n y c h  
n p .  d l a  g ą s e k  i s t n i e ć ,  a  w 
t y m  c z a s i e  d l a  i n n y c h  n i e  
i s t n i a ł .

J A :  A l e  d l a  P a n a ,  d l a  P a 
na  c z y  Lud i s t n ia ł ?

S P R A W O Z D A W C A  M E T A 
F I Z Y C Z N Y :  M ó g ł  p r z e c i e !  
w p e w n y m  o k r e s i e  m e g o  ż y  
c l a  t y ć ,  b ą d t  I s t n i e ć  d l a  
m n ie ,  a w i n n y m  o k r e s i e  
m o j e g o  ż y c i a  o b d a r z a ć  m n ie  
s w o i m  k o m p l e t n y m  n i e i s t n i e 
n i em ,  b y ć  m o że  w t y m  
d r u g i m  o k r e s i e  b y t o w a ł  ¡to
bie d l a  I n n y c h  lu d z i ,  a m o 
że  z g o ła  d l a  n i k o g o  — to 
z n a c z y  d l a  n i k o g o  b y t o w a ł ,  
b ą d z  d la  n i k o g o  n ie  b y t o 
w a ł .  T r z e b a  ) e s z c z e  u s t a l i ć  
k im  był  n ik t .

J A :  I r z e b a  u s t a l i ć  w s z y s t 
ko  — s w o i m i  d o t y c h c z a s o 
w y m i  w y p o w i e d z i a m i  z a g m a 
t w a ł  P a n  s p r a w ę .  M n le )> za  z 
t a k i m i  d r o b i a z g a m i  j a k  I st
n i e n i e  I n i e i s t n i e n i e ,  ż y c i e  1 
i m i e r ć  — te  s p r a w y  p r z e 
c i e ż  d l a  p o w a b n y c h  ludz i  s ą  
be z  z n a c z e n i a .  N i e c h  P a n  g a  
da  k im  O n  n a p r a w d ę  b y ł  — 
czy  to  b y ł  k ł o ś  I n c o g n i t o ?

S P R A W O Z D A W C A  M E T A 
F I Z Y C Z N Y :  Z a c z n ę  od  k o ń c a .  
VVyda)e ml s ię ,  że  lub ił  d a 
n i a  p i e c z o n e ,  n i e  g a r d z i ł  j e d 
n a k  m i ę s i w e m  g o t o w a n y m ,  
a n i  s u r o w y m .  C z y  m ia ł  s z p o n y  
ł czy  n a p r a w d ę  b y ł  c z a r n y ?  C o  
to  z n a c z y  n a p r a w d ę ?  W id z i  
P a n ,  ) eż e l i  b a r d z o  c h c i a ł e m ,  
b y ł  c z a r n y  I s z p o n l a s t y  
g d y  n a p i ę c i e  m e g o  c h c e n i a  
m a l a ł o  t r a c i ł  s z p o n y  I b i e l a ł  
w m o ic h  o c z a c h ,  c z y  P a n  
to  r o z u m i e ,  w m o ic h  o c z a c h  
—- to  b y ć  m o ż e  — t y l k o  b y ć  
m o ż e  w y ł ą c z n i e  w m o ic h  o- 
c z a c h  — a l e  n i e  n a  p e w 
n o  w y ł ą c z n i e .

J A :  W la A n le ,  t e  n i e  r o z u 
m ie m .

S P R A W O Z D A W C A  M E T A 
F I Z Y C Z N Y :  Bo w id z i  P a n  )a 
m ó w i ą c  o n im ,  t w o r z ę  s p e 
c j a l n y  p r z y l e g ł y  d o  p r z e d 
m io t u  J ę zy k .  C h o c i a ż  m a m  
p o w a ż n e  w ą t p l i w o ś c i  c z y  
O n  ) e s t  p r z e d m i o t e m  I c z y  
w o g ó l e  b y ł ,  J e s t  I b ę d z i e .

J A :  N i e c h  P a n  ml w k o ń 
c u  p o w i e  c z y  m ia ł  P i e t r a  
c z y  I s t n i e j ą c  l u b  n i e  l s t n l e ) ą c  
c h c i a ł  P a n a  Zeż re ć?

S P R A W O Z D A W C A  M E T A 
F I Z Y C Z N Y  N ie ,  n i e ,  p r a w d ę  
m ó w i ą c  O n  ) eże l l  I s t n i a ł  b a ł  
s i ę  m n ie .  W y z n a m  c o ś  P a n u ,  
m im o ,  że  t r a k t u | e  m n ie  P a n  
o p r y s k l i w i e .  O t ó ż  ) e t e l |  I s t 
n i a ł ,  z a s t r z e g a m  t y l k o  w t e d y .  
Je że l i  I s t n i a ł  1 Jeże li  z g i n ą ł  
t y l k o  w t e d y  Jeże li  z g i n ą ł  — 
to  Ja,  g o  z a b i ł e m ,  to z g in ą ł  
* m o j e )  r ę k i ,  a  r a c z e j  zg i
n ą ł  z m o ic h  s łó w .

J A :  J a k i e  t o  b y ł y  s ł o w a ?  
S P R A W O Z D A W C A  M E T A 

F I Z Y C Z N Y :  S k ą d  s ię  w z i ą 
ł e ś  n a  ś w i ę c i e  —  k im  J e s t e ś ?

J A :  D z l ę k u ) ę  P a n u ,  P a n i e  
S p r a w o z d a w c o  M e t a f i z y c z n y  
za  I n t e r e s u j ą c ą  1 m i ł ą  r o z 
m o w ę .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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Z aw sze  jest t ru d n o  w y d o 

s ta ć  się  z N o w e g o  O rlean u ,  
a le  ja  by łem  już spóźn iony ,
o d w a  dni, tak  że tego  r a n 
k a  w s ta łem  w c ze śn ie  i o świ 
c ie  b y łem  już  na  szosie  p ro 
w a d z ą c e j  do  B a ton  Rouge.

D aleko  j e s t  od N o w eg o  
O r le a n u  do Dallas,  a  d w a  
ra z y  m usia łem  p rz e rw a ć  jaz 
dę. Raz a b y  od w ied z ić  n a sz e 
go  h u r to w n ik a  w Baton 
Rouge ,  - d ru g i  zaś raz,  a b y  
z a jrzeć  do  p rz ed s ta w ic ie la  
w  S hrevpor t .  M us ia łem  się  
śp ieszyć ,  a b y  zdążyć  na  
d w u d n io w ą  k o n fe re n c ję  w 
Dallas,  a by łem  spóźniony ,  
bo  p rzem aru d z i łem  za dużo 
czasu  w d z ie ln icy  f ran c u s 
kie j ,  gdz ie  jest m n ó s tw o  ba 
ró w  i d a n s in g ó w .  P ra w d o p o 
d o b n ie  k ażd y  k o m iw o jażer ,  
k tó r y  o b jeżdża  o k rę g  między 
F lo ry d ą  i T ek sasem  trac i  du  
żo czasu  na tego  ro d z a ju  lo 
k a le  ro z ry w k o w e  i po tem  
m usi  jakoś  n a d ro b ić  s t r a c o 
n y  czas.

P o p rzed n ie j  n o c y  s ied z ia 
łem  w tak im  w ła śn ie  lokalu,  
n a  B ourbon Street ,  gdz ie  
p rzy  m ały ch  lam p k a ch  pito 
różne  w ódk i  1 s łu c h an o  jaz 
z o w ej  o rk ie s t ry .  Była p ó ł
noc, a może n a w e t  późnie j ,  
w iedz ia łem ,  że pow in ien em  
ju ż  w ró c ić  do  ho te lu  — ale 
w ła śn ie  w te d y  w esz ła  na  s a 
lę  m łoda  d z iew czy n a  i u s i a 
d ła  tu ż  obo k  mnie. Było za 
c iem no ,  ab y m  mógł się  jej 
d o b rze  p rzy jrzeć ,  by łem  też 
po  w ie lu  w ó d k a ch  tak ,  że 
n i e  w iem  n a w e t  czy  była  ład 
n a  czy nie, ani jak  była  utara 
na .  Czułem  ty lk o  z ap ach  jej 
pe r fum , s i lny ,  n a ta r c z y w y  
z ap a ch  od k tó re g o  t ru d n o  
s ię  uw oln ić .

—  N iech  się  pan i  czegoś  
n a p i j e  — z ap ro p o n o w a łem .

— D z ięku ję  — o d p o w ie 
dz ia ła  — to b a rdzo  miło z 
p a n a  s t ro n y

N ie  w iem  co sob ie  zam ó 
wiła,  bo ty lk o  k iw n ę ła  g ło 
w ą  do b a rm a n a ,  a on  p oda ł  
je j  k ie l iszek  — w y g lą d a ło  
to  n a  czy s tą  w h isk y .  W y p i ła  
ich  t rzy  je d n ą  po d rug ie j .  
J a  z t ru d n o śc ią  u t r z y m y w a 

łem ró w n o w a g ę  1 w iem , że 
m u s ia łem  o przeć  się  ob iem a 
rękam i o stół,  ab y  n ie  sp aść  
z k rzesła .

Potem  pam ię tam  ty lko ,  że 
d z iew czy n a  ob ję ła  m nie  za 
s z y ję  i coś szep ta ła  mi do 
ucha.

— N iech  pan  w y jd z ie  za 
m ną  za ch w i lę  n a  dw ór.

— Po co?
— Z aczek am  n a  p a n a  tuż  

za rogiem, tam  p a n u  powiem. 
N iech  się  p an  posp ieszy .

Gdy ty lk o  d z ie w c zy n a  o d e 
szła od s to l ik a  p odszed ł  do 
m n ie  b a rm a n  i z ażąda ł  zapła  
ty. Dałem mu d w u d z ies to d o -  
la ro w y  b a n k n o t  — w ięce j  
nie  m ia łem  przy  sobie,  p o r t 
fel leżał  sp o k o jn ie  w hotelu.  
W y d a ł  mi m n ie j  w ięce j  pięt  
n a śc ie  d o la ró w  reszty .

Po w y j ś c iu  z b a ru  p o d 
szed łem  do  rogu, a le  d o p ie 
ro w c iem n ej  bocznej  u l icz
ce  zobaczy łem ,  że stoi tam  
dz iew czy n a .  Było za c iemno, 
ab y  móc się  je j  p rzy jrzeć ,  
lecz poznałem , że to ta  sa 
ma, g d y  w c iąg n ę ła  m nie  do 
c iem n ej  sieni i o p a r ła  się  o 
mnie. O w io n ą ł  m nie  o d u rz a 
jący  z ap ach  je j  perfum.

N a g le  poczu łem  m ocne  
p ch n ięc ie  w o ko l icy  żołądka. 
S p o jrza łem  w dó ł  — s laby  
p ro m ień  św ia t ła  za t rzy m a ł  
się  n a  lufie  r e w o lw eru .

—  N ie ch  mi p an  da  ca łe  
p ien iądze ,  j a k ie  pan  ma. 
Prędko l  — p o w ied z ia ła  
o s t ry m  szeptem.

S ięgną łem  do k ieszen i  i 
w y ją łe m  w sz y s tk ie  b a n k n o 
ty. D z iew czyna  w y rw a ła  mi 
p ien iąd ze  z ręk i  i m ocn ie j  
p ch n ę ła  m nie  re w o lw ere m .

— N ie  m ów  o ty m  n ik o 
mu! Ani s łow al  Z le  by  się  
dla  c ieb ie  skończy ło ,  Bobie. 
Czułem , jak  d y g o c ze  jej r ę 
ka  u z b ro jo n a  w re w o lw er .

S trac i łem  ty lk o  ko ło  p ię t 
n a s tu  d o la ró w  i pam ię tam , 
że m nie j  byłem tym  poruszo 
ny, niż  fak tem , że n azw a ła  
m nie  Bobem. Może „ wzięła  
m nie  za kogoś  innego ,  za 
kogoś ,  kog o  zna ła?  A le  za 
nim  zdąży łem  się  odezw ać ,  
d z ie w c z y n a  już  u c ie k a ła  c iem  
n ą  ulicą.

Pam ię tam ,  że w ró c i łe m  p o 
tem  do h o te lu  i że p o s ta n o 
w iłem  w y ru s z y ć  bardzo  
w cześn ie  rano .  T ak  też  z ro
biłem, le d w ie  św ita ło  już  b y 
łem  w drodze. W y d o s ta łe m  
się  szybko  z ru c h u  w ie lk ieg o  
m ias ta  i zna laz łem  się  na  
szosie, gdz ie  n ie  o b o w ią zu 
ją  o g ran iczen ia  szybkośc i .  Zo 
baczy łem , że  n a  s k r a ju  d ro 

gi stoi k to ś  z  r ę k ą  p o d n ie 
s io n ą  do góry . Z w y k le  n ie  
z ab ie ram  a u to s to p o w iczó w ,  
a le  tym  razem  zwoln iłem . 
J e c h a łem  te raz  z szy b k o śc ią  
może t rzy d z ie s tu  mil i zb li
ża jąc  s ię  do s to jąc e j  przy  
szosie  postac i  zobaczy łem , 
że jes t  to młoda, może d w u  
d z ie s to le tn ia  d z iew czy n a ,  
u b ra n a  w ja s k r a w ą  b luzkę  i 
p rzy c iasn e ,  c za rn e  spodnie .  
W ło s y  m ia ła  p o ta rg a n e  
p rzez  w ia t r

Z ah a m o w ałe m .  W ó z  s tan ą ł .

D z iew czyna  u śm ie c h a ła  
się  do  m nie  z j a k ą ś  p o g o d 
ną  ufnością.  Pom yśla łem , że 
n ie  w y g lą d a  tak  jak z w y k le  
w y g lą d a ją  a u to s to p o w icze ,  
k tó rzy  p rz ew a ż n ie  są  n iepo-  
rząd n ie  u b ran i ,  częs to  b r u d 
ni i nacha ln i .

D z iew czyna  s to jąc a  obok  
wozu by ła  czys ta  i sch lu d n a ,  
miała  św ieżo  u m y te  w łosy, 
w y g lą d a ła  tak ,  jak szko lne  
dz iew czę ta  ro b iące  jak ą ś  ma 
łą w y c ieczkę .  Nie  miała  b a 
gażu, lecz ty lk o  dużą  torbę,  
k tó ra  zw isa ła  jej  na  ra m ie 
niu.

N ie  w iem, czy  czu łem  się 
sp e c ja ln ie  sam o tn y ,  czy  też  
d z ie w c zy n a  w y w a r ła  na  
m nie  tak  d o b re  w rażen ie ,  
w każdym  razie  u ś m ie c h n ą 
łem się  i o tw o rz y łe m  d rzw icz  
ki sam ochodu .

— Baton R ouge? —  s p y t a 
łem.

Nie  o d p o w ia d a ją c  k iw n ę ła  
ty lk o  g ło w ą  1 n a ty c h m ia s t  
u s iad ła  obok  mnie. Podczas 
g d y  s ta r a łe m  się  p rzeg o n ić  
j a d ą c e  przed nam i s a m o ch o 
dy, d z ie w c zy n a  o tw o rz y ła  
sw ą  w ie lk ą  torbę,  w y ję ła  z 
n ie j  p ap ie ro sa  i zapali ła .  
P ew n ie  z uw ag i  na p rz y g o 
dę, jak a  m nie  sp o tk a ła  p o 
p rz ed n ie j  nocy,  rzuciłem  o- 
k iem  do to rb y  a le  n ie  z o b a 
czy łem  tam nic c iek aw eg o .  
Poza tvm  d z iew czy n a  n ie  ro
biła  w ra że n ia  osoby, k tó ra  
by  p o s łu g iw a ła  s ię  r e w o lw e 
rem.

Z p e w n o śc ią  jed n a k  n ie  
mogła  nosić  broni w sp o d 
niach ,  g dyż  b y ły  tak  obcisłe , 
że o b lep ia ły  ją jak  skóra .  
U śm iech n ą łem  się  sam do 
sieb ie  myśląc ,  że jeżeli bym 
m ia ł  być  o b r a b o w a n y  przez 
a u to s to p o w icza ,  to m us ia łby  
to  być  k toś m nie j  a t r a k c y j 
ny.

P rz e je ch a l iśm y  dz ies ięć  czy 
p ię tn a śc ie  mil, g d y  o tw o 
rzy łem  ra d io  Zabrzm ia ła  ja 
kaś  m uzyka ,  a le  dz iew czyna  
pochy li ła  się  i p rzek ręc i ła  
na  j a k ą ś  inną,  t a n e c z n ą  m e
lodię. Po raz p ie rw szy  od 
chwili ,  gdy  w s iad ła  do  w ozu  
w y d a ło  mi się, że c zu ję  j a 

k i ś  d z iw n ie  z n a jo m y  z ap a ch  
perfum , lecz sz y b k o  z ap o m 
n ia łe m  o tym.

— To ja k a ś  z n a n a  m e lo 
dia, p ra w d a?  C oś  tak ie g o ,  
ja k  g r y w a ją  n a  B ourbon  
S tree t?  — sp y ta łem .

—  Tak. T y lk o  t a m  s ły sz y  
się  a u te n ty c z n y  jazz.

— Pani dużo  w ie  n a  t e n  
tem a t?

— M oże  t rochę .
—  1 na  tem a t  B o u rb o n  

S tree t  także?
— D laczego  p an  to  p o w ie 

dzia ł?  — rzuciła  mi o s t re  
spo jrzen ie .

— Pom yśla łem ,  że t a  m u 
zyka  p a su je  do  B o u rb o n  
Street.

— Być może — p a t r z y ła  
w p ro s t  p rz ed  siebie .

Przez  c h w i lę  p a n o w a ło  
m ilczen ie .  D z iew czyna  g ry z ła  
wargi .

— D okąd  p a n i  jedz ie?  —
spy ta łem .

—  A  pan?
—  Do B aton  Rouge.
—  T y lk o ?  A  d a le j  n ie?

—  Do S hrevpor t .  C zy  to  
lep ie j?

—  Lepiej.
— C zy  p an i  m ie szk a  w  

S h re v p o r t?
—  Nie.  A le  lep ie j .

W y t łu m a c z y łe m  jej,  że bę  
dę  m u s ia ł  na jak ą ś  g o d z in 
k ę  za t rzy m a ć  się  w B aton  
Rouge, aby  p rz y ją ć  z lecen ia  
od n a szeg o  p rz ed s ta w ic ie la .  
G dy  ty lk o  w y s iad łem ,  d z iew  
czyna  o p a r ła  s ię  w y g o d n ie
o poduszk i  i zaczęła  spać.  
Z a ła tw iw s zy  sp ra w y  firm o
we, w s iad łem  zno w u  do wo 
zu i n ie  budząc  jej  p o s ta n o 
w iłem  w y je c h a ć  z m ias ta  i 
z a t rzy m a ć  się n a  ob iad  
gdzieś  dale j .

Byliśmy m nie j  w ię c e j  w 
po ło w ie  drogi  między Baton 
Rouge  i A le k sa n d r ią ,  gdy  
poczu łem  m ocne  p chn ięc ie  
w bok. P ie rw szą  m yślą,  jaka  
przyszła  mi do  g ło w y  było,  
że d z ie w c zy n a  miała  widocz 
n ie  jednak  u k r y ty  w to rb ie  
rew o lw er .

— Zjedź  z szo sy  i s t a ń  — 
p o w ied z ia ła  ro z k az u ją c y m  to 
nem. — 1 n ie  gaś  m otoru .

M ija ły  nas  różne  sam o ch o 
dy, a le  by ło  w ą tp liw e ,  czy  
k tó ry ś  bv s t a n ą ł  n aw et ,  gdy  
bym  zaczą ł  w ołać  o pomoc. 
Po n ad to  ba łem  się, że dz iew  
czyna  rzeczyw iśc ie  strzeli.  
Z rob iłem  więc d o k ła d n ie  to, 
co k aza ła ,  a g d y  wóz już 
s ta ł  na b rzegu  szosy  d z ie w 
czyna  d o d a ła  n ie  o d e jm u jąc  
re w o lw eru :

— Wysiadaj i  stań po dru

g ie j  s t ro n ie  rowu.  T n ie  pró 
buj w y jm o w a ć  k luczyka .

O tw o rz y łem  drzwi,  w y s ia 
d łem  i p rzeskoczy łem  przez 
rów. Podczas tego  d z iew czy 
na szy b k o  w su n ę ła  s ię  za 
k ie ro w n icę ,  a le  r e w o lw er  
w c iąż  jeszcze b y ł  s k ie ro w a 
n y  w p ro s t  n a  mnie.

— D z ięk u ję  za p rzejażdż-  
k ię  — p o w ied z ia ła  z u śm ie 
chem . — T era z  ty możesz 
jec h ać  d a le j  au tos topem .  Zo
baczy m y ,  czy ci się  uda.

—  A co b ędzie  z m oim  
w ozem ?

— N ie  m a r tw  się. Z n a j 
dz iesz  go w S h rev p o r t ,  w  po 
bliżu g łó w n e j  poczty.

— Dlaczego  to  z rob iłaś?  — 
spy ta łem .  — Przec ież  i t ak  
b y łb y m  cię zaw ióz ł  do  S h rev  
port.

— Bałam się, że każesz  
m nie  zaa resz to w ać .  A ja mu 
szę odw iedzić  matkę.  Jeżdżę  
d o  n ie j  co c z w a r te k  i z a w o 

żę fo rsę  na  le k a r s tw a  1 n a  
dok to ra .  G d y b y m  się tam  
dziś n ie  p o kaza ła ,  m a tk a  b y 
łaby z an iep o k o jo n a .

— D laczego  myśliśz,  ż a  
k aza łb y m  cię  a r esz to w ać?

— Bo m ogłeś sob ie  p rz y 
p o m n ieć  o tym, co  ci s ię  
zdarzy ło  u b ieg łe j  n o c y  w  
N o w y m  O r le an ie  o i le  n ie  
zo r ie n to w ałe ś  s ię  ju ż  p rzed 
tem, Bobie!

—  W c a le  n ie  n a z y w a m  się
Bob — zap ro te s to w a łe m .  —  
M am  na  imię W alt .

— N a z y w a m  każd eg o  Bob, 
ta k  d la  up roszczen ia .

— 1 tak  n a z w a ła ś  m nie  
zeszłe j  nocy.  — N a g le  zd a 
łem sobie  sp raw ę ,  że to ta  
sam a  dz iew czyna .

—  N a p r a w d ę ?  — roześm ia  
ła się — D la tego  w ła śn ie  od 
jeżdżam  teraz  w pośp iechu .  
Za dużo  myślisz,  Bobie!

(opr. m. r.)

Lewym  

okiem

W  ŻOŁĄDEK JĄ1

N ie w ia s ta  w d z ię c z n ie j  I m i le j  w y g lą d a  w  su k -  
n i" n /ź l i  w k a l ta n ie"  — pisał L u d w ik ,  kró l  Fran
cu zó w ,  do sw e g o  p rzy ja c ie la  Jo inv i l le 'a .  B y t  p o 
c zą te k  w i e k u  XIII i po raz p i e r w s z y  w historii  
d a m y  „ p rzyo d z ia n e  w ie lc e  obcis łe" ,  za c zę ty  ro ż
nie  s ię  s t ro je m  od m ę żc zy zn .  T e n  n iew ie śc i  s tro f  
zw a l  s ię  „so u ą e n i l l e ", skąd  aż  do  dz iś  nasze  p o l
s k ie  s u k n ie  i s u k ie n k i .  Jeś l i  tak  b y ło  n a p ra w d ę
—  a w y p a d a  c h y b a  w ie r zy ć  a u to ro m  „Historii  
k u l t u r y  f ra n c u sk ie j" ,  R o b er to w i  M androu  i Geor-  
g c so w i  D u b y  —■ to ozn a cza  to, t e  t y l k o  w  o k r e 
s ie  na szeg o  ka le n d a rza  p rzez  ty s ią c  t r zy s ta  lat 
o b ie  p ic ie  u b ie r a ły  s ię  j e d n a k o w o ,  a za le d w ie  
p rzez  s z eśćse t  lat —  o d m ie n n ie .  N ie  ma w ięc  p o 
w o d u  do rozdzieran ia  szat nad la k te m ,  że w śród  
na sze j  d z i s ie js ze !  m ło d z ie ży  n i jak  p ici  po  sza tach  
nie  rozróżn is z  Młodzież, naw iąza ła  po pros tu  do  
t ra d y c j i  z  w c z e sn e g o  ś red n io w iecza .

P r z e ż y w a m y  ja k  w ia d o m o  s tu lec ie  s e k su ,  w y-  
z w a lo n eg o  z r e s z te k  o s ło n ek .  C z y  chodzi  o agra f
k i,  c z y  o prasy  m im o ś r o d o w e  —  i te  i ta m te  re
k la m u je  się  p rz y  p o m o c y  p r z e m y ś ln ie  rozeb ra 
n y c h  b a b e k /  nie ma j u t  an i  j ed n eg o  filmu, z w ła 
szcza  w śró d  ty c h  d o z w o lo n y c h  od 14 lat, b e z  ta 

rzania  s ię  po  lóżlćach m n i c h  ciał; m ło d z iu tk ic h  
c h ło p c ó w  i d z ie w c z ę ta  n apuszcza  się  na sieb ie  
w  n ie k tó ry c h  kra /ach .  s tw a rza  im o k a z /e ,  za c h ę 
ca m a t c z y n y m  s ło w e m  — żeb y  aby  nie n a b y li  
k o m p le k s ó w .  Ja s ię  n ie  gorszę ,  abso lu tn ie .  Prze
c iw n ie ,  podoba  mi się  p o w ie d z e n ie  p e w n e g o  
s ta rszeg o  p a n a : od  tego  n ik t  nie umarł,  a w ie lu  
się  urodziło .  Z d u m ie w a  m n ie  n a tom ias t  jakiś  
k r a ń c o w y  b ra k  k o n s e k w e n c j i  w  te j  zabawie.

Bo o to  e k s p o n u je m y  s p r a w y  p M  gd z ie  się  
t y l k o  da i /a k  s ię  da, a j e d n o c ze śn ie  w  n a szym  
c o d z i e n n y m  o b y c z a ju  z a m a z u je m y  na siłę, za 
w s z e l k ą  cenę , różn icę  m ię d zy  n im  a n ią . Prym  
w  in ic ja ty w ie  dz ierżą  p rzy  t y m  panie,  co t łu m a 
czę  sob ie  ich uroczą  przew ró tnośc ią .  W y m y ś l i ł y  
sob ie  idea ł  n a s to la tk i  T w ig g y  p ła sk ie j  jak  li
s t e w k a  i c h u d e j  ja k  p a ją k  na s trychu .  Ubra ły  
to to  W  spodnie ,  m a ryn a rkę ,  k raw at ,  o b c ię ły  mu  
w ł o s y  na p ru sk ie g o  żandarm a, teraz  chodzą  te  
s z k i e l e t y  p ru sk ich  ża n d a rm ó w  z rę k a m i  w  k ie 
szen iach ,  m ów ią  g łośno  i soc zy śc ie ,  palą bez  
p r z e r w y  i czu ją  się  w y z w o lo n e .  Z czeg o  w y z w o 
lo n e j

Ż e b y  j u i  n ic zym  się  n ie  różnić ,  p e w n a  A n g ie l 
ka, p a n i  D oro thy  W ard ,  żąda d o p u szczen ia  k o 
b ie t  do  g ry  w p i łkę  nożną, mało  tego  — do  t w o 
rzen ia  k o e d u k a c y jn y c h ,  d w u p łc io w y c h  d ru żyn .  
M a lu czko ,  a nasi b o k se r zy  sp o tk a ją  się  na r in 
gach z p r z e c iw n ic zk a m i  w ag i  p ió r k o w e j  — toż  
to b ę d z ie  na co  pa trzeć l  „W  żo łą d ek  ją l"  — r y k 
ną k ib ice .  „O rganizm em , o rg a n izm em !"  P otem  je 
go w y n io s ą  bez p rzy to m n o śc i ,  a ona p o zd ro w i  
przez  m ik ro io n  m a m u s ię  i tatusia.

Bęcw ał ,  u b ra n y  w  k o r o n k i  i s tru s ie  pióra, za 
śp ie w a  ku n ie p r zy to m n e j  radości  ty s iąc a  bęcw a-  
łek :  „Nie .  p r z y n o ś  m i k w ia tó w ,  d z iew czyn o . . . '

Z nac ie  tę  p io sen kę ,  to przec ież  jeden  i. n a jn o w 
sz y c h  p rzeb o jó w .  W id o c z n ie  teraz d z i e w c z y n y  
dają  k w ia t y  ch łopcom , są w y zw o lo n e ,  maią pra
wo. A  ch ło p c o m  już się  k w ia t y  sp r z y k r z y ły ,  ju ż  
m ają  dość.  Co im  je s zc ze  dacie ,  p a n ien k i !

Pani m a g is te r  Maria Cz. w  „K obiecie  i Życ iu  
z l is topada ub. roku  uw aża ,  że w c z e ś n ie j s z y  w ie k  
e m e r y ta ln y  dla ko b ie t  jest ich d y sk ry m in a c ją .  
Jes t  w  t y m  ¡ukoś racja, sko ro  w s z y s t k i e  s t a t y 
s t y k i  św ia ta  s tw ierdza¡ą ,  że kob ie ta  test płcią  
s i ln ie jszą  i ż y /e  zn a c zn ie  d ł u ż ę / od m ę żc zy zn y .  
Pobiera w ięc  tę reitlę i pobiera. P odobno w  M o
sk w ie  k o b ie ty  obrażają  się  za u s tą p ien ie  im  
miejsca  w  tra m w a iu  (też w y c z y ta ł e m  to w  c y t o 
w a n y m  ty g o d n ik u ) ,  bo  uw a ża ją ,  że w  ten  sposób  
t ra k tu /e  się  je ¡ak n iedołęgi,  lak i s to ty  s łabosil-  
ne. Sam  nie c h c ia łb ym  iść n ig d y  na rentę ,  a le  to  
n ie  znaczy ,  że ch c ia łb ym  ren ty  nie dożyć ,  
t y l k o  że c h c ia łb y m  do se tn eg o  roku  życ ia  b y ć  
sp r a w n y m  do pracy. A  z tą spraw nośc ią  różnie  
po sześćd z ie s ią tce  b y w a ,  różnie  ta k że  u różn ych  
pici  I przed  sz e śćd z ie s ią tką  też  różnie  — i to 
w ła śn ie  d la tego  nie ma k o e d u k a c y jn y c h  d ru ż y n  
p i łka rsk ic h  an i  w y ś c ig ó w  d a m sko -m ęsk ich ,  ani  
b o k su  m ę sk o - że ń sk ie g o .  Skoro  na tyc h  o d c in 
kach  h o n o ru je m y  la p e t i te  d i t fe ren ce  — to J u t  
w y ło m  zro b io n y ,  to znaczy ,  że c z y m ś  się różn i
m y .  Ś m ieszn e ,  p r ze c iw n e  na tu rze  test gw a łcen ie  
t y c h  różnic . J e s zc z e  śm ie szn ie js za  —  zam iana  
t y c h  ról, jaką d a je  się  o b se rw o w a ć  w  o b y c z a jo 
w ośc i .  J eże l i  po jaw ią  się  na ulicach m ło d z ie ń cy  
w  sukn iach ,  z p r z y p r a w io n y m i  rzęsami,  upudro-  
wani,  p r zep u s zc za n i  p rzodem  przez d z ie w czę ta
i p łaczący  na w id o k  m y s z y  — og łoszę  genera lną  
k lapę  s tu lec ia  se k su  i w y ja d ę .  A le  d o k ą d ? Do 
d o m u  r e n c i s tó w ?
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